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22-gi dzień walk o Madryt

Nieunikniona kląska powstańców
C z e r w o n y  M adryt lik w id u je  o fe n s y w ę  fa szy stó w

Agencja Havasa donosi z Madrytu, że po 22-ch dniach oblężenia 
Madrytu, można, jak się zdaje, stwierdzić, że taktyka, zastosowa­
na przez powstańców, celem złamania oporu milicjantów, nie wyda­
la rezultatów. Jak wiadomo,' taktyka ta polegała na posuwaniu się 
klinem naprzód, celem przerwania frontu, bez zwracania uwagi na 
ochronę tyłów. Otóż, jak dotąd, ofensywa zawiodła, a obecnie siły 
rządowe są należycie zorganizowane i rozporządzają dostateczną 
ilością materiału wojennego. Tymczasem niedostateczna ochrona 
tyłów wojsk powstańczych umożliwiła wojskom rządowym podję­
cie akcji, zagrażającej miastu Talavera. W istocie bowiem, oddzia 
ły rządowe pod dowództwem mjr.Urribarri i Castro, wyruszywszy 
od strony Aranjuez, dotarły w okolice Talavera, pomimo wielokrot 
nych ataków lotników powstańczych. Jest więc rzeczą prawdopo 
dobną, że na skutek tej operacjipowstańcy zmienią swój plan ata 
ku i dokonają przegrupowania wojsk.

Pomyślna sytuacja na froncie
W ciągu piątku na stolicę padło 

zaledwie kilkanaście pocisków. 
Jak obliczają, od początku bom­
bardowania stolicy liczba zabi­
tych wynosi 2.500 osób, zaś ran­
nych — z górą 3.000. Na froncie 
Sierra Gnadarrama, gdzie tempe­
ratura dochodzi do 10 st. poniżej 
zera, nie zaszły poważniejsze zmia

ny. Na lewym brzegu Tagu pie­
chota rządowa przeszła w kilku 
miejscach do ofensywy. Kola rzą­
dowe przywiązują wielkie znacze­
nie do akcji wojskowej, prowa­
dzonej przez wojska baskijskie, 
które w ostatnich dniach osiągnę­
ły znaczne sukcesy.

Zwycięstwo górników Asturii
Zniszczenie wielu pozycyj faszystćw na północy

Jak donoszą z Gijcn, rankiem dnia 27 b. m. wojska rządowe pod­
jęły gwałtowną ofensywę na rozmaitych odcinkach frontu Asturii. 
Oddziały rządowe po silnym bombardowaniu przez artylerię i lotni­
ków zajęły wioskę Valdupo. Pomimo przewagi liczebnej powstań­
ców milicjanci posuwali się naprzód, obrzucając gęsto przeciwnika 
granatami ręcznymi. Oddziały powstańcze opuściły również most w 
Valdupo, który następnie górnicy wysadzili przy pomocy dynamitu, 
przecinając w ten sposób drogę, prowadzącą z Grado do Oviedo 
i odcinając powstańców od ich bazy żywnościowej. Na prawym 
skrzydle oddziały rządowe zdobyły zajmowane przez przeciwnika po­
zycje na Monte de la Parra. Na odcinku Grullos wojska rządowe 
zajęły wzgórza Monte Cimero w pobliżu wioski Grado, gdzie rezy­
duje gen. Arnada. Na odcinku Colloco Lugones oddziały rządowe za­
jęły przedmieście Vantanielles. Podosloną tanków milicjanci! dotarli 
aż do Cadellada. Dalsza akcja w toku.

Polscy piloci na służbie gen. i ranco!
Przysłano nam kartkę, pisaną 

z Berlina do Warszawy przez pe­
wnego lotnika polskiego, p. B. 
ów  p. B. komunikuje swemu 
przyjacielowi, że ZOSTAŁ ZAAN­
GAŻOWANY przez lotnictwo gen. 
Franco, jako PILOT WOJSKO­
WY i że udaje się niezwłocznie do

O b r z y d liw o ść !

Hamburga, a  stamtąd odlatuje 
„BEZ WIZ i PASZPORTÓW"... 
do kwatery głównej wojsk gen. 
Franco. Ten p. B. działa w tej 
chwili — objektywnie — PRZE­
CIW polskiej racji stanu. To jest 
jasne. Czy nie można położyć kre­
su tego rodzaju historiom?

Cena numeru tylko 10 groszy

Rząd Hiszpanii Ludowej
domaga się zwołania Nadz». Sesji Ligi Narodów

Agencja Rządu madryckiego ko 
munikuje:

Nota, wysłana przez minis.ra 
spraw zagranicznych Julio Alva- 
rez del Vayo do sekretarza gene­
ralnego Ligi Narodów, brzmi jak 
następuje:
. „Rząd hiszpański w nocie, wy­

stosowanej do mocarstw, które 
przystąpiły do układu o nieinter­
wencji, w liście do sekretarza ge­
neralnego Ligi Narodów oraz w 
przemówieniu przeci zgromadze­
niem ogólnym Ligi Narodów, do­
niósł o zbrojnej interwencji w hi­
szpańskiej wojnie domowej ze 
strony Niemiec i Wioch na rzecz 
powstańców, interwencji, która sta 
nowi najjaskrawsze pogwałcenie 
prawa międzynarodowego. Kulmi­
nacyjnym punktem tej interwencji 
było uznanie przewódcy powstań­
ców podniesionego do godności 
Rządu przez wspomniane wyżej 
mocarstwa. Taki sposób postępo­
wania stanowi w rzeczywistości 
akt agresji przeciwko Republice 
hiszpańskiej. Deklaracja powstań­
ców, iż chcą oni przeciwdziałać 
siłą wolnemu handlowi z portami, 
kontrolowanymi przez Rząd hisz­
pański, jest znamienna jako czyn­
nik, mogący stworzyć trudności o 
charakterze międzynarodowym, tru 
dności, które Franco — jak wia­

domo z jego oświadczenia na po­
czątku rewolty — pragnie wywo­
łać.

Trudności te zaostrzyły się 
przez fakt uznania powstańców 
przez Niemcy i Wiochy, które to 
państwa, a zwłaszcza jedno z 
nich, jak wynika z informacyj Rzą 
du Republiki, przygotowują się do 
współpracy z powstańcami w dzie 
dżinie morskiej, współpracy jaką 
mają już w dziedzinie lotniczej i 
wojskowej. Fakty te stanowią dla 
Rządu hiszpańskiego właśnie z po 
wodu swej równoczesności oko­
liczność tego rodzaju, iż mogą 
cne naruszyć stosunki międzynaro 
dowe, co grozi w następstwie za­
kłóceniem spokoju i dobrego po­
rozumienia między narodami, od 
czego zależy pokój.

W konsekwencji w imieniu Rzą 
du hiszpańskiego w interesie naj­
wyższym pokoju i w myśl art. 11 
paktu, proszę Waszą Ekscelencję 
aby zechciala powziąć niezbędne 
zarządzenia, by Rada Ligi Naro­
dów mogła przystąpić w jak naj­
krótszym czasie do zbadania wy­
żej przedstawionej sytuacji. Racz 
pan, panie sekretarzu generalny, 
przyjąć wyrazy mego wysokiego 
poważania.

(—) Julio Alvarez del Vayo“.

Rowzailńw sprawie zasiłteflhteoWli
P. Minister Opieki Społecznej 

podpisał rozporządzenie w spra­
wie zasiłków dla bezrobotnych, 
którzy byli zatrudnieni w bieżą­
cym roku, a mianowicie:

Każdy bezrobotny, który ma 
przepracowane

104 DNIÓWKI
ma prawo do zasiłku jako bezro­
botny.
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l u f i e !  Państwa
Rząd wniósł do Sejmu projekt 

ustawy skarbowej na rok 1937/3S 
wraz z załączonym do niej preli­
minarzem , budżetowym. Ustawa 
skarbowa upoważnia ministra 
skarbu do wydatkowania w roku 
budżetowym 1937/38 kwoty zl.
2.293.429.6 tys.

Na pokrycie tych wydatków słu 
żyć będą dochody w wysokości
2.293.747.7 tys. zł.

W porównaniu z budżetem, o- 
becnie wykonywanym, nowy ten 
preliminarz wyższy jest po stronie 
wydatków i dochodów o 72 milio­
ny zł.

Nowy jest w projekcie ustawy 
skarbowej przepis (art. I I ) , któ­
ry upoważnia ministra skarbu do

„Dobry Wieczór" drukuje opo­
wiadania Polaka .  lotnika w służ­
bie-gen. Franco.

Są to potworne wprost rzeczy. 
Ten osobliwy „Polak" opisuje 
szczegółowo, jak razem z Niem­
cami i Włochami bombardował 
Madryt i Malagę: jak burzył do­
my i kościoły (!); jak mordował 
bezbronną ludność na ulicach Ma­
drytu. Czytamy np. —

Ludność w Madrycie, jak  zresz­
tą  i w innych miastach, na widok 
nadlatujących samolotów rzucała 
się do ucieczki. Mrowie ludzi na 
placach topniało w oczach. Cha­
rakterystycznym jest, że pierwsi 
do ucieczki rzucali się mężczyźni.

Dl czego Irlandia nie u;
W czasie debaty parlamentarnej 

w Irlandii, która zakończyła się 
odrzuceniem propozycji, zgłoszo 
nej przez Cosgrave o uznanie Rzą­
du gen. Franco, de Valera, odpo­
wiadając Cosgravowi, oświad­
czył: Rząd wolnego państwa Ir 
landii nie ma powodu do uznania 
obecnie Rządu gen. Franco. Mo 
globy to nastąpić, gdyby świat o-

na r. 1937-1398
przedłużenia na cele równowagi 
budżetowej poboru specjalnego 
podatku od wynagrodzeń, wypia 
canych z funduszów publicznych.

Jak wiadomo, podatek ten zo­
stał zasadniczo wprowadzony dc 
końca 1937 r., wygasa więc na 
trzy miesiące przed końcem roku 
budżetowego. Ponieważ jednak 
zamknięcie tego źródła na kwar­
tał przed końcem roku budżeto­
wego mogłoby utrudnić zrówno­
ważenie preliminarza, projekt u- 
stawy skarbowej przewiduje prze­
dłużenie na okres 3-ch miesięcy 
poboru tego podatku, o ile będzie 
tego wymagała konieczność utrzy­
mania równowagi. '

Kobiety i  dzieci gapiły się —  do­
słownie do ostatniej sekundy, kie­
dy ju ż było za późno... Stąd—■zna­
czna iłoóó ofiar w&ród kobiet i  dzie­
ci Okrutna, betitosna wojna tu  
zbierała nieszczęsne żniwo najobfi­
ciej.
Oto są prawdziwie „katolickie" 

wyczyny — zdaniem klerykalnej 
prasy. Mordowanie bezbronnych 
dzieci i kobiet. Za pieniądze — 
bo o Włochach ten „Polak" po­
wiada, że przybyli „z rozkazu".

Mordowanie dzieci za odpowie­
dnie „honorarium".

Co może być okropniejsze, ohy­
dniejsze?! A brukowa prasa dru- 

I kuje to z zachwytem... C.

na Rządu gen. Franca
trzymał dowody, iż w Hiszpanii 
nastąpiła stabilizacja stosunków 
wewnętrznych. Mówią, iż uznanie 
Rządu w Burgos jest w interesie 
chrześcijaństwa. Watykan nie u- 
ważał jednakże za stosowne tego 
uczynić. Niemcy i Wiochy uczy­
niły to z  oczywistych względów 
politycznych. Zarówno nie wierzę 
w faszyzm, jak i w komunizm.

Polska I Rumunia

Min. Antonescu
W wyniku wizyty ministra spraw 

zagranicznych, Antonescu, w War­
szawie, został ogłoszony wspólny 
komunikat urzędowy. Podajemy 
go w streszczeniu $

Podczas swej wizyty w Polsce
Wiktor Antonescu, minister spraw 
zagranicznych Rumunii, odbył z 
p. Józefem Beckiem, ministrem 
spraw zagranicznych Polski, sze­
reg rozmów, w czasie których, po 
zbadaniu wszystkich spraw, inte­
resujących oba państwa, obydwaj 
ministrowie stwierdzili całkowitą 
zgodność poglądów swych rzą­
dów i wyrazili przekonanie, iż w 
obecnej sytuacji jest rzeczą ko­
nieczną utrzymać czujnie najści­
ślejszy wzajemny kontakt.

Obaj ministrowie potwierdzili 
swą wspólną decyzję utrzymania 
we wszelkich okolicznościach nie­
naruszalnych zasad, - ustalonych w 
traktacie gwarancyjnym, zawar-

w W arszaw ie
tym przez Polskę i Rumunię, aby 
zachować w całej swej skuteczno­
ści we wszelkiej nowej organiza­
cji Europy korzyści, wynikające 
dla obu krajów z tego sojuszu.

W tym celu obaj ministrowie 
wyrazili gotowość dalszego roz­
woju sojuszu we wszystkich dzie­
dzinach życia praktycznego oraz 
przystosowania interesów obu 
narodów do koniecznych nakazów 
obecnej sytuacji.

Obaj ministrowie skorzystali ze 
sposobności wspólnego spotkania, 
aby dokonać wymiany dokumen­
tów ratyfikacyjnych konwencji i 
protokółu, dotyczących wytycze­
nia granic polsko - rumuńskich.

**
Wczoraj o godz. 15.40 odjechał do 

Bukaresztu rumuński minister spraw 
zagranicznych Antonescu z małżonką 
oraz towarzącymi mu osobami. fi
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Na froncie akademickim
B EZW ZG LĘ D N Y ARESZT.

W obec 18 zatrzym anych „b lo­
kujących (już me studentów UjP.) 
sędzia śledczy zastosow ał bez­
względny areszt. Zostali oni prze­
wiezieni do Centralnego Aresztu 
Śledczego. Reszta jest stopniowo 
zwalniana.

DZIEŁO „NARODOWEGO- 
ZNISZCZENIA.

A uditorium  M aximum w W arsza ­
wie po dwudniow ym porządkowaniu 
n ie  zmieniło sw ego opłakanego w y­
glądu.

N ow y gm ach  w ydziału p ra w a  U JP . 
w ygląda w ew nątrz , ja k  s ta ra  rudera.

Szyby pow ybijane, drzw i powyla- 
m yw ane, piece robite, klosze, lam py, 
żarów ki, dzwonki, połączenia e lek try  
czne i telefoniczne pozryw ane.

Z rozbitych podłóg pozbierano już  
po d arte  i poopalane a k ta  studenckie 
i  połam ane k rzesła  i  pu lp ity , a le  le­
żą  one poskładane w  rogach sal w y­
kładowych. P ra sa  „narodow a" usiłu­
je  w ytłum aczyć, że pęd wody, hydran  
tów strażack ich  i w alka  z policją 
spowodowały zniszczenie.

Ale n ik t n ie  po trafi wytłum aczyć 
w  ja k i sposób a k ta  studenckie, m a ­
tu ry , m etryk i, indeksy i kw ity mo­
g ły  zapalić się od s trażack ie j wody 
czy od... g o rą c a ' walki.

Wykłacty n a  U niw ersytecie w dal­
szym ciągu się nie odbyw ają. W ła­
d z i uzależn ia ją  o tw arcie uczelni od 
postaw y młodzieży.

Trzeba iś ł razem
Reakcja społeczno -  polityczna 

w Polsce przeszłą do ofensywy.
Pod wpływami faszyzmu, zw ła­

szcza niemieckiego zdaje się obo. 
zowi „narodowemu", że wybiła je ­
go godzina na zegarze dziejowym. 
Po ogłoszeniu upadłości „sanacji", 
endecja wyciąga rękę po spadek 
w  imię haseł „narodowych" i po- 
gromowo antysemickich preten­
duje do przewodnictwa w Pań­
stwie. Licząc na nędzę mas, rzu­
cono na szalę najbardziej nikcze­
mne metody walki, wciąga się ele­
menty najciemniejsze, byle osiąg, 
nąć zamierzone cele , zgnęo.i 
wszelkie dążenia demokratyczne, 
wszelKi posięp, uczynić z  całej Pol 
ski: CIEMNOGRÓD.

Z  zakłamanymi hastami i stra­
szakami komun-stycznymi mło­
dzież akademicka „walczy" 
niwersytetach, niszcząc w  tych 
przybytkach wiedzy bmlioteki 
rządzenia sal; organizuje się po­
gromy nietylko żydowskie ale i 
wypady w  miastach, gdzie rządzą 
socjaliści, a  kije, kastety, rewolwe­
ry  uaiezą uo przedmiotów „pierw­
szej potrzeby".

Faktyczn.e toczy się bój ale na 
innym troncie i  z  innymi hasłami.

TRZEB A  SKOŃCZYĆ Z  PRZY­
S ŁO W IO W Ą  „POLSKĄ N ĘD ZĄ ", 
TR ZEB A  PODNIEŚĆ LU D  DO NAJ 
W Y ŻSZEG O  PO ZIOM U  K U LTU ­
RY.

żeby dokonać „tego cudu" Pol­
ska musi zmienić swoje oblicze po 
lityczne i gospodarcze. M USI SIĘ 
DOKONAĆ W IELK A  PRZEBUDO  
W A  USTROJU w interesie dziesiąt­
ków milionów ludności.

Tylko  w  Polsce demokratycznej 
chłopi i robotnicy mogą zdobyć 
należne im  miejsce i dokonać 
zmiany ustroju, żadne półśrodki 
nie pomogą, nie zmienią faktu, że 
w Polsce jest 6 —  8 milionów lu-

dzi stojących faktycznie poza na­
wiasem życia twórczego.

Na tej właśnie płaszczyźnie to­
czy się bój między światem Pracy, 
światem demokratycznym a  faszy­
zmem.

Dojrzewa już świadomość, że w 
Polsce właśnie przez odebranie lu 
dowi praw  politycznych mogła po 
dnleść głowę partia „pogromowa", 
ta sama, która wysługiwała się ca 
ratowi i organizowała walki bra­
tobójcze.

I  spotka! się ruch socjalistyczny, 
to zn. PPS. z  rucnem mdowym i 
rozbrzmiewa hasło przez całą Pol 
skę, ja k  długa i szeroka: Rozwią­
zać Sejm i Senat, rozpisać nowe 
wybory, naprawdę czyste i demo, 
kraty czne.

i  tak, gdy domagamy się prze­
budowy ustroju gospodarczego al­
bo politycznego, chłopi, robotnicy i 
pracownicy umysiow* muszą ma­
szerować razem. Innego wyjścia 
me ma, jeżeli stwierdzimy, że chlo 
pi i robotnicy dążą do Polski Lu­
dowej ,a taka Polska może być 
dziełem właśnie chłopów, robotni­
ków 1 pracowników umysłowych.

Jasno i dobitnie określiła PPS. 
swoje stanowisko w e wszystkich 
zagadnieniach, czy to obrony pań 
stwa, czy ustosunkowania się do 
komunistów czy też w  sprawie nie 
ubłaganej w alki z faszyzmem en­
deckim. Znalazły te  nasze rozwią­
zania zagadnień awoj wyraz w  u- 
chwałach Rady Naczelnej.

Dzwonimy na alarm, zęby św iat 
Pracy, chłopi, robotnicy, inteligen­
cja nie dali się sprowadzić z dro­
gi, którą trzeba przemaszerować 
razem, żeby dojść do celu.

A  celem jest władza dla ludu w  
Interesie Państwa.

D O R O TA  KŁUSZYŃSKA.

KONFERENCJA REKTORA 
UNIW. JAGIELL. Z PRZEDSTA­

WICIELAMI MŁODZIEŻY.
W  dniu wczorajszym Rektor U. 

J. zaw ezw ał do siebie przedstawi­
cieli młodzieży akademickiej 1 
przedstawił im żądanie, aby wzięli 
na siebie odpowiedzialność za po­
rządek i spokój na  wykładach. Pr. 
konferencji odbyły się zebrania za 
rządów szeregu organizacji, na 
których om awiano spraw ę stano­
wiska Rektora.

Związek Niezależnej Młodzieży 
Socjalistycznej w ydał ulotkę nawo 
łującą młodzież do przeciwstawie­
nia się dalszym awanturom.

Gmach Auditorium Novum jest 
zamknięty.

BÓJKI W E LWOWIE.
W  związku z rocznicą śmierci 

Grotkowskiego, młodzież „narodo 
w a" urządziła w  piątek demonstra 
cje na mieście. Pochód został roz­
pędzony przez policję.

Jak donosi p ra sa  lwowska dw aj 
policjanci i kilku przechodniów 
odniosło rany. A resztowano kilka­
naście osób.

W  POZNANIU BEZ ZMIAN. (
Dom Akademicki w  Poznaniu 

jest w  dalszym ciągu okupowany.. 
Młodzież „narodow a" wywiesiła 
„odpowiednie" napisy z okien 
pierwszego I drugiego piętra.

W ILN O  PO STRAJKU  
PROTESTACYJNYM .

Po czwartkowym strajku prote­
stacyjnym proklamowanym w  Wil 
nie przez Radę Żydowskich Związ 
ków Zawodowych, a  popartym 
nrzez Polską Partię Socjalistyczną 
i Klasowe Związki Zawodowe, w 
W ilnie odczuwa się nastrój wycze 
kiwania.

W ładze uniwersyteckie nie za­
brały jeszcze głosu po przyjęciu 
delegacji Stów. Akad. Żydów 
U. S. B.

Ze wszystkich stron napływają 
na  ręce Rektora U. S. B. Jakow ic- 
kiego, w yrazy oburzenia w  związ­
ku z łobuzerskim najściem mło­
dych „narodowców'* na  jego mie­
szkanie.

W ykłady na U. S. B. nie zostały 
jeszcze wznowione.

Ś w iato w ej S taw y Radioodbiorniki 
S u p e r h  e t e  r o d y  n y  w iedeńskie  
H o r n y p h o n — K a p s  eh  — E U M IG

Salon  ra d io w y

F O N O T O N
S ie n k ie w ic za  3  T e le fo n  6 2 5 -9 5

Niskie ceny—Dogodne warunki

HAN prtetnauoio, tam  DLAIUDZIIWd IllRT i«IZ<ElW®§ PRAtY praktyczne pódarkl
K ap y
pledy
serwety

Pólurzędowa notatka, zakomu­
nikowana prasie berlińskiej stwier­
dza, że wszelkie kombinacje, oma­
wiane zagranicą co do decyzji, ja ­
ką zamierza powziąć Rząd Rzeszy 
w sprawie Karola von Ossietzky. 
są bezpodstawne. Rząd nie po­
wziął jeszcze decyzji w  tym wzglę 
dzie.

We Francji

7«— f ira n k i od  8 . —
7. — ch o d n ik i „  *1.80
8 . -  ko ce  „  5 .50

l1 nasr
Podobno Rząd zamierza na przy 

szłość ZABRONIĆ W SZY S TK IM  
NIEM COM  PRZYJM O W ANIA NA­
GRODY NOBLA. Połurzędowa no­
tatka nie potwierdza jednak tych 
pogłosek. Niektóre kota twierdzą, 
ze decyzję w sprawie Osśietz- 
ky*ego ma wydać osobiście H i­
tler. (P A T .).

zatarg musi by£ poddany arbitrażowi

Miesiąc propagandy
„GŁOSU KOBIET"

przełożony został z grudnia 1986 r. 
na miesiąc styczeń 1987 r.

W szystkie polecenia ł  w ra ż a n ia ,  
w ydane przez  C entralny  W ydział 
P ropagandy  będą obowiązywały w 
stosunku do nowego te rm inu  m iesią­
ca propagandy.

POŁYSK LAKIERU

W„WQlnynT mieście Gaańsrfu

Tom. J jze f O zim i
wiceprezyientem Częstochow/

Jak  donosiliśmy już, na posie­
dzeniu Rady Miejskiej, w  Często­
chowie w  ub. czwartek dokonano 
wyboru prezydium zarządu miasta.

W iceprezydentem m iasta Często 
chowy wybrano prof. tow. Józefa 
Dziubę.

Dwaj socjaliści, bracia Rein­
hold i Bernhold Zellerowie, którzy 

obronie koniecznej zabili 
czerwcu r. b. w  miejscowości Wie 
sental na terenie Wolnego Miasta 
napadających na ich dom człon­
ków narodowo -  „socjalistycznej* 
sztafety ochronnej: Ludwiga i Fres 
sonka, odpowiadali wczoraj przed 
gdańską izbą karną tylko pod za­
rzutem nielegalnego posiadania 
broni. Sąd gdański skazał pierw­
szego na 1 rok więzienia, a dru­
giego na 2 miesiące więzienia. Sąd 
nakazał prowadzenie rozprawy 
przy drzwiach zamkniętych, nie 
dopuszczając nąw et przedstawicie­
li prasy do rozprawy. Powodem 
tego był fakt, iż oskarżeni oraz 
ich adwokaci twierdzili, iż bracia 
Zellerowie bici byli w więzieniu 
przez gdańską policję polityczną.

(PAT)
Agencja PRESS donosi z Gdań­

ska: Niezwykle charakterystyczną

jest zdecydowana ju t  zm iana na 
stanowisku szefa placówki dyplo­
matycznej Niemiec w  Gdańsku. 
Dotychczasowy konsul generalny 
Rzeszy niemieckiej, tajny radca 
von Raddowitz, został mianowany 
posłem w Luksemburgu. Stanowis­
ko konsula generalnego Niemiec w 
Gdańsku obejmie von Luckwind z 
centrali urz. spraw  zagr. w  Ber­
linie.

Katastrofa kole owa 
w Kra nymstwe

Ubiegłej nocy, o godz. 3.26, na 
stacji Krasnystaw lwowski pociąg 
osobowy, zdążający do W arsza­
wy, najechał na stoj'ący na stacji 
pociąg towarowy.

Kilka wagonów zostało znisz­
czonych, w  tem trzy  zdruzgotane 
są doszczętnie.

Kilkanaście osób odniosło rany; 
ciężkich wypadków z ludźmi nie­
ma.

Puder BEBE 85MZ0FMAHA
KAMFENIE ŹÓ Ł f  IO W Ę tworz  ̂ s to p n io w o  w sk u tek  z łe g o  funkcjonow ania  w ą tro b y  

Zapobiegajcie ich powstawaniu stosując zioła CHOLEKINAZAH.NIEMOJEW SKIEGO
Żądajcie bezpłatnych broszur w lab. iiz.-cben>. Warszawa, Nowy-Łwiat 5 oraz apteki i skL apteczne.

CHŁODZI UCOi 
ZAOGNIENIA  

U DZIECI

ARTHUR & Com.

nie  6-ciu dni. Je ś li i  t a  kom is ja  nft 
może załatw ić z a ta rg u , to  w inna 
spraw ę skierować do narodow ej ko­
misji koncyliacyjnej, u tw orzonej pod 
przewodnictw em zainteresow anego 
m in istra, a  sk ładającej się z jednako  
wej liczby delegatów  pracodaw ców  
i pracowników, w yznaczonych praea 
generalną  konfederację pracodaw ców  
i genera lną  konfederację p racy. O  ile 
i te j  kom isji nie uda się zlikwidować 
z a ta rg u , w inna ona zredagować, pro­
tokół, w yliczający główne rozbieżno­
ści i  wezwać strony  do w yznaczenia 
a rb itra . G enera lna  konfederacja  p ra ­
codawców i genera lna  konfederacja 
pracy  w inny przesłać n a  ręce s ta łe j 
kom isji narodow ej rady  gospodar­
czej lis ty , obejm ujące po 15 nazw isk 
każda. Z pośród osób, figu ru jących  
na tych lis tach , m in iste r dokona w y­
boru a rb itra  na w ypadek odmowy jfe- 
dnej ze stro n  w yznaczenia a rb itra  we 
w łasnym  zakresie. Jeże li a rb itrow ie  
nie zdołają się porozunreć  w  ciągu 
trzech dni, to  winni wyznaczyć sii- 
p e ra rb itra . W w ypadku rozbieżności 
zdań su p e ra rb iter  będzie wyznaczony 
przez  p rem iera, z pośród osób, fig u ­
ru jących n a  , listach, dostarczonych 
przez obie o rgan izacje , Superarb ite r  
winien ogłosić sw ą decyżję w ternfi- 
nie S-dniowym. Jeśli prócć&uta- keii- 
cyliacy jna  n ie  może być zastosowa­
na n a  sku tek  niestaw ien ia  się jednej 
ze stron , zainteresow any m in iś te r re -  
dagnje  protokół, o  jak im  była mowa 
uprzednio, i procedura  prowadzona 
je s t dalej. Jeśli p rocedura arb itrażo ­
wa nie może być Stosowana z tych  
sam ych powodów, to  w yznaczeniem  
a r t r t r a  zajm uje  się m in is te r. D ecyzja 
a rb it ra  je s t  obow iązująca d la  obu 
stron . Do p ro jek tu , przedłożonego 
przez Rząd, dodany je s t p ro jek t • po­
stępow ania  koncybacyjno -  .a rb it ra ­
żowego, uchwalony przez delegatów  
generalne j konfederacji p racy  i p tzy  
ję ty  z pewnym i zastrzeżeniam i przez 
delegatów  generalnej konfederacji 
nracodawców. . .

Zgon ZactiarofTa
W Monte Carlo zmarł słynny fa ­

brykant broni, Bazyli Zacharoff. 
Zacharoff był jedną z najbardziej, 
ciemnych postaci „Krwawej Mię­
dzynarodówki". Jego dziełem były 
wojny bałkańskie i liczne rewolu­
cje w południowej Ameryce. Jego 
akcja przyczyniła się również czę­
ściowo do przyśpieszenia wybuchu 
ostatniej wojny światowej*

Pochmurna i m listo
Przew idyw any przebieg pogody 

dn ia  29 listopada. W dalszym  ciągu  
przeważnie pochmurno, m glisto  1 
m iejscam i d robne opady. T em peratu- 

. . . . ,  ra  bez w:ększych zmian. S łabe wta-
sh igu je  n a  t a r a ,  nw sge  ,  nsSIadc, , rJ „  i  K i a .
wam e. (X ) . dniowe.

przez  prem iera  Bluma 
rządow y pro jek t ustaw y pojednaw ­
czo - a rb itrażow ej, dotyczącej z a ta r ­
gów  społecznych, obejm uje 16 a r ty ­
kułów. A rt . 1-szy przew iduje, że 
w szystkie zbiorowe z a ta rg i o  pracę 
w inny być poddane procedurze poje­
dnawczo - a rb itrażow ej przed  ogło­
szeniem stra jk u  lub  lokautu . Gdy 
zbiorowa umowa, obow iązująca w da 
nym zawodzie, przew iduje procedurę 
koncyliacyjną, to  p rocedura ta  w inna 
być stosow ana. Jeżeli żadna proce­
d u ra  n ie  je s t przew idziana, to  z a ta rg  
winien być przedłożony departam en­
ta ln e j kom sji koncybacyjnej. Jeże li 
ta  procedura  nie doprow adza w k ró t­
kim  okresie czasu do rezu lta tów , to  
s tro n y  w inny się odwołać do akcji kon 
cyliacyjnej, p rzeprow adzanej przez 
kom petentne narodow e związki zawo 
dowe, k tóre  w yznaczają  kom isję, ma 
jącą  zakończyć swe prace  w term i-

I Forsow ać eksp ort w yrooó w  go low ych .
Przykład Syndykatu Drutu i Gwoździ.

Polska  je s t  k ra jem  o znacznej s ta -  dzieli nas  od pow stan ia  te j  o rgani- 
le  rosnącej nadw yżce s ił roboczych zacji, to  jednak  z całym  obiektyw iz- 
dla których  m usim y znajdow ać p ra- m em  stw ierdzić m usim y, że  z oba 
cę —  oto jeden  pew nik n ie  ulegają-1  zadań w yw iązała się ona w sposób 
cy żadnej w ątpliw ości. zadaw alający. D zięki intensyw nie

Polska je s t k rajem  o n iesłychanie prowadzonej propagandzie  zby t i 
niskim  spożyciu —  oto d rug i pew- reorganizacji ap ara tu  sprzedaży  Biu 
nik. ru  Sprzedaży Zjednoczonych F abryk

D latego  też  zadaniem  naszero je s t  D ru tu  i  Gwoździ udało s ię  powięk- 
z jednej strony  dążyć do zw iększenia szyć zbyt n a  rynku  w ew nętrznym , 
spożycia n a  rynku  w ew nętrznym , z ja k  również przez in tensyw ną akcję 
d rug iej — do forsow ania  eksportu  eksportow ą udało się tem u Biuru na­

w iązać s ta łą  w spółpracę eksportow ą 
z najpow ażniejszym i rynkam i zam or 
skim i, gdzie polski d ru t i  gwoździe 
znajdu ją  sta łych  odbiorców.

Liczby p rzem aw iają  sam e za  sie­
b ie : w  okresie o sta tn ich  12 miesięcy 
B iuro Sprzedaży Zjednoczonych Fa-

tych  w yrobów, w których  tkw i m o­
żliw ie najw iększa  ilość robocizny.

N ie je s t  zatem  obojętne, czy eks­
portu jem y surow ce (m ięso, w ęgiel, 
zboże, k a rto fle , żelazo), czy też  w y­
roby gotow e (konserw y, w yroby że­
lazne, i  t. p.).

Oczywiście w dzisiejszym  układzie I b ry k  D ru tu  i  Gwoździ wywiozło z
stosunków  ekspo rt w yrobów 
wych je s t znacznie trudn ie jszy  i w y­
m aga  znacznie większych wysiłków 
ze strony  czynników  zainteresow a­
nych.

E kspo rt w yrobów  gotow ych nie 
je s t jednak  niemożliwy. M ożemy to 
udowodnić n a  bardzo ch a rak te ry sty ­
cznym  przykładzie.

O to w  kw ietn iu  1936 r. u tw orzone 
zostało B iuro Sprzedaży Zjednoczo­
nych Fab ryk  D rutu i Gwoździ. S yn­
dy k a t ten  postaw ił sobie dw a zada­
n ia : uporządkow anie i  zwiększenie 
sprzedaży n a  rynku  w ew nętrznym  
oraz  zorganizow anie eksportu .

Aczkolwiek ledwie półtora roku

Polski 10.868.000 kg. d ru tu  i  gwoź­
dzi, lokując te n  tow ar n a  na stęp u ją ­
cych rynkach: P o rtuga l ji, E g ip tu , 
A rgentyny , P e ru , Indji B rytyjskich, 
Indji H olenderskich, Padestyny , N or 
w egji, M arokka, S y rji , Chin, Siamu, 
Cejlonu i szeregu  m niejszych.

D zięld ta k  um iejętnie prow adzonej 
akcji eksportow ej osiągnię to n ie ­
w ątpliw ie sukcesy: fabryk i d ru tu  i 
gwoździ są  niem al w pełni z a tru ­
dniane, a  k ra j uzyskuje  ta k  potrze­
bne w  obecnych czasach dewizy.

P rzykład  B iura  Sprzedaży Zjedno­
czonych Fab ryk  D ru tu  i Gwoździ za-

P IE R W S ZA  W A R S Z A W S K A  F A B R Y K A  M U S ZTA R D Y
Długoletnia egzystencja — to nasza reklama.

Spróbuj raz nasz K A B U L  lub M U S Z T A R D Ę , a innei jeść nie będziesz.
D o nabycia w e wszystk ich solidnych firm ach.

mmii 100 lat.
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S i l n y  lu d  i s iln a  a r m i a  l u d o w a
ż e  w ojna jest produktem społe­

czeństwa klasowego; że ustrój so­
cjalistyczny usunie przeciwieństwa 
społeczne, a tym samym zasypie 
źródło wojen — o tym wie do­
brze każdy socjalista. Lecz pięt­
nując wojnę jako nieszczęście i 
zbrodnię wobec ludzkości; lecz wy 
soko staw iając ideał b raterstw a 
ludów i powszechnej społeczności 
narodów  — socjalizm odrzuca ab ­
strakcyjny antymilitaryzm i tak 
zw. pacyfizm, oderwany od sto­
sunków społecznych i politycz­
nych epoki.

Po wojnie światowej cała po­
tworność tej niebywałej w dzie­
jach  rzezi została ujaw niona świa 
tu. Hasło „nigdy więcej wojny— 
w ojna wojnie!" stało się jednym z 
najbardziej popularnych haseł pro 
letariatu. Namiętność nienawiści, 
skierow yw aną przez prowadzące 
wojnę rządy przeciw ludom i na­
rodom, pozostającym  po przeciw­
nej stronie okopów, skierowało się 
przeciwko winowajcom wybuchu 
wojny i  wojny użytkowcom.

Ludy uświadomiły sobie, że przy 
czyna w ybuchu wojny leżała w 
przeciwieństwach kapitalistycz­
nych, rozsadzających Europę. Wi­
now ajcą wojny jest ustrój społecz­
ny. Rozpoznanie to  m e uniemo­
żliw ia jednak jednoczesnego 
stw ierdzenia przebiegu wydarzeń; 
nie uniemożliwia np. ustalenia, kto 
w sierpniu 1914 r. był napastni­
kiem a  kto napadniętym, lub usta­
lenia, kto w  tymże r. 1914 w  Di- 
nant albo w  Kaliszu był m asakro­
wanym a  kto masakrującym . Hi- 
storiozofia m aterialistyczna nie mo 
że być przecież jakim ś general­
nym rozgrzeszeniem dla jednostek 
ludzkich i dla rządów  za  ich zbro­
dnicze czyny. Cesarz W ilhelm li 
nie jest w ięc dla nas godnym 
współczucia wytworem  i ofiarą u- 
stro ju  społecznego, ale podpala­
czem św iata— swymi zbrojeniami 
na lądzie i morzu, swymi prow o­
kacjami wojennymi, swoimi szalo­
nymi mowami.

Podobnie, opłakując i piętnując 
krw aw ą zbrodnię wojny św iato­
wej, nie będziemy mimo to  wcale 
uważali stanow iska Socjalizmu 
polskiego zajętego w  chwili wybu 
chu wojny — za błąd. Udział P. 
P. S. i P P. S. D. w  organizow a­
niu S trzelca (przedw ojennego) i 
Legionów .jest kartą naszych dzie­
jów , której nie zamierzamy pomi­
jać  milczeniem.

W ojna św iatow a była nieunik­
nioną, a  jeśli tak  — to polityka 
proletariatu  polskiego w inna była 
zmierzać do obalenia caratu i do 
ustanow ienia niepodległej polskiej 
republiki ludowej. Zmierzać wszy­
stkimi środkami, także z bronią  w 
ręku. Gorycz, jakiej proletariat 
polski doznaje z powodu swego 
położenia m oralnego i materialne­
go  w  obecnym państw ie polskim, 
n ie  może nas zmylić i skłonić do

oceniania polityki naszej z lat 
1914 — 1920 jako błędnej. Poli­
tyka ta  była trafna!

Po wojnie światowej Socjalizm 
polski uporczywie brona tezy, że 
pokój jest koniecznością życiową 
Rzeczypospolitej Polskiej. W ypo­
wiadaliśmy wielokrotnie pogiąd, 
że Polska może tylko zyskać na 
pokoju, a na wojnie stracić może 
bardzo wiele, bo naw et sw ą nie­
podległość. Stąd domagaliśmy się 
stale, by Polska nietylko włączyła 
się w mechanizm pokojowy świa­
ta powojenego, ale naw et przodo­
wała w wysiłkach, zmierzających 
do zapewnienia narodowi trwałe­
go pokoju. Coprawda niejednego 
Polaka troską napaw ać mógł fakt 
pozostawania poza granicami l’ze 
czypospolitej. Polaków w  Niem­
czech, Czechosłowacji i t. d. Po­

niany byt pogląd, że 
żby wojny należy porzucić pracę 
i strajkiem generalnym wojnę unie 
szkodliwie. To było wtedy, gdy 
wszędzie partie robotnicze i związ 
ki zawodowe korzystały ze swo­
body organizowania się, propa­
gandy, strajku i t. d. Lecz dziś 
jest inaczej.' Dziś w razie napa­
ści — przypuśćmy — Niemiec na 
Francję, strajk  generalny byłby mo 
żliwy tylko we Francji, ale w tedy 
byłby straszliwą krzywdą dla na­
padniętego kraju i niegodną pre­
mią dla napastnika...

Jakaż więc dzisiaj ma być poli­
tyka proletariatu, proletariatu pol- 
s^ieg tt przede wszystkim? Nie mo­
że to o y ć  polityka rozbrajania ar­
mii polskiej, bo obok nas stoi pod 
bronią 1.200.000 żołnierza niemiec 
kiego. Możemy dodać z goryczą,

w razie gro-m niej obaw ia się W łoch; Rosja 
trwóży się zbrojeniami Niemiec i 
Japonii, zaś do Włoch odnosi się 
niemal życzliwie. Czy państwa, 
które prędzej czy później, poje- 
dyńczo czy wszystkie naraz, s ta ­
ną naprzeciw podniesionego mie­
cza wojennego faszyzmu, potrafią 
znaleźć drogę do szczerego współ­
działania? Od odpowiedzi na to 
pytanie zależy przyszłość '  Europy 
i nic tu nie pomoże niechęć do „wo 
jen religijnych" (ideologicznych). 
Przyszła wojna nie jest zależna od 
dobrej woli i chęci państw  poko­
jowych, lecz od tego, czy państwa 
faszystowskie napotkają na siłę i 
solidarność, czy też na słabość i 
niezdecydowanie.

Polska Partia Socjalistyczna, w 
interesie pokoju i Polski i Europy, 
dom aga się, by polityka zagrani­

Światowej sław y  
Tutki Prima AIDA

są najlepsze!
wojenny statut Europy pokazał 
jednak najlepiej, że uzgodnienie 
granic etnograficznych z granicami 
państwowymi jest, niestety, wogó- 
le niemożliwe, i że zasada  samo­
stanowienia narodów musi być u- 
zupelniona daleko idącymi praw a­
mi dla mniejszości narodowych. 
Pełne praw a kulturalne dla Pola­
ków poza granicami Rzeczypospo­
litej są  hasłem walki Socjalizmu 
polskiego tak  samo, jak  praw a 
mniejszości narodow ych w Polsce. 
O to jest droga do pokoju i  do 
współpracy narodów.

Tak to było, a le  tak  już nie jest. 
Faszyzm przekreślił na jak iś  okres 
te możliwości, zwłaszcza od cza­
su, gdy przestał być lokalnym zja­
wiskiem włoskim, a  zaciążył po­
nurym cieniem nad całą Europą 
Państw a faszystowskie nie uznają 
ochrony mniejszości narodowych; 
faszyzm włoski gw ałtownie italia- 
nizuje Niemców, Słoweńców itd., 
hitleryzm forsownie germanizuje 
Polaków itd. Państw a faszystow­
skie nie uznają obecnych granic i 
jaw nie dążą do ich zmiany. P ań ­
stw a faszystowskie gardzą  poko­
jem, apoteozują wojnę i całe dyszą 
pragnieniem podbojów  i zaborów. 
Nie widzieć tego, propagow ać dziś 
integralny pacyfizm — to być śle­
pym albo szaleńcem! Po wojnie 
światowej szeroko rozpowszech­

że winowajców potargania trak ta­
tu wersalskiego przez Hitlera i u- 
zbrojenia Niemców szukać należy 
nietylko w  Niemczech, ale także i 
po tej stronie granicy,

Ale nie zmienia to  faktu: 
obok nas stoi olbrzymia, uzbrojo­
na po zęby arm ia — z kierunkiem 
m arszu na  W schód...

Polityka klasy robotniczej szu­
kać musi środków zapobieżenia 
wojnie. Skąd w ojna nadchodzi, 
w iadomo: od państw  faszystow­
skich, od Niemiec i W łoch przede 
wszystkim. O statnia i jedyna 
szansa zapobieżenia wojnie, to 
solidarne działanie wszystkich 
państw , zagrożonych przez blok 
faszystowski, to  zespolenie wysił­
ków Anglii, Francji, Małej Enten- 
ty, Skandynawii, Związku Sowiec 
kiego, Ameryki.

„Front ludów" — tak ten blok 
pokojowy zwie angielska Partia 
Pracy. Siłą państw  faszystowskich 
jest ich wspólne działanie, u jaw ­
nione ostatnio w  porozumieniu Rzy 
mu z Berlinem i Berlina z Japonią; 
słabością państw  pokojowych jest 
ich nieskoordynowanie i rozproszę 
nie uwagi. Anglia lęka się Włoch 
(zagrażają  jej potędze morskiej i 
koloniom), mniej lęka się Niemiec 
i Japonii; Francja lęka się Niemiec 
(zagrażają  wschodowi Francji),

czna Polski/była jasna i wyraźna. 
By nie szukała przyjaźni z pań­
stwami faszystowskimi, a przede 
wszystkim z Niemcami hitlerow­
skimi, gdyż są one groźbą nie tyl 
ko dla pokoju, lecz także dla nie­
podległości Polski.

żądanie  to jest w łasnością 
nie tylko P. P . S. Jest to wspólne 
żądanie olbrzymiej większości pol­
skiego narodu.

Czy trzeba przypominać, że PPS. 
jak  najbardziej' stanowczo przeciw 
staw ia się i przeciwstawiać się bę­
dzie wszelkim pomysłom nowych 
wypraw na Kijów i Mińsk, wszel­
kim zachętom wojennym siwobro- 
dych młodzieńców z „Buntu mło­
dych" 1 t. p.? .

Lecz jeśli, wojna-wybuchnie?, ..
Jeśli wojna wybuchnie — a 

gdzie jest ten śmiałek, któryby w y­
kluczył tę możliwość... — to  socja 
Iizm polski musi określić sw e s ta ­
nowisko na jej wypadek.

Oto przyczyna, dla której Rada 
naczelna P. P. S. w  swych u- 
chwałach z dnia 7 listopada b. r. 
zajęła się tern, zagadnieniem, słu­
sznie przyjmując, że jeśli w ojna 
wybuchnie, to  wybuchnie niespo­
dziewanie, znienacka, praw dopo­
dobnie naw et bez aktu oficjalnego 
wypowiedzenia wojny.

Jeśli w ojna wybuchnie, proleta­
ria t i cały lud polski przeciwstawi

się każdemu, kto napadnie na  Pol­
skę. Taki jest sens uchwał Rady 
Naczelnej.

Jeżeli napastnik przyjdzie ze 
W schodu położymy mu tamę. Jeśli 
z zachodu — znajdzie nas na swej 
drodze. Lecz polityka jest sztuką 
przewidywania. I o to P. F . S. prze 
widuje, iż Polsce —• przynajmniej 
przez długie czasy — napaść ze 
Wschodu, ze strony Związku So­
wieckiego nie grozi. Jeżeli z czy­
jej strony grozi nam najście zbroj­
ne, to tylko ze strony naszego za ­
chodniego sąsiada. Nie kryje się 
on z tym, że pragnie (nara- 
zie) uniknąć starcia z Anglią; 
politykę Niemiec przyjazną w  sto­
sunku do Anglii nazwał Hitler w 
„Mein Kampf'1 swym testamentem 
politycznym. Agresja na  granice 
Francji przedstaw ia dla Niemiec 
ryzyko zbyt wielkie. Ate i Rosen­
berg („Ziele der deutschen Aus- 
senpolitik") i Hitler (mowa w  No­
rymberdze) wskazali kierunek mar­
szu: na Wschód.

A między Niemcami a Ukrainą, 
Syberią i Uralem leży Polska...

Polska P artia  Socjalistyczna 
wskazuje więc na konieczność po­
mnożenia obronności kraju, na w y­
padek napaści z Zachodu.

Obronność kraju to  wojsko. Mo 
wiiny więc otwarcie, wyraźnie i 
sźćzerze: dopóki faszyzm jest 
dominującym czynnikiem polityki 
europejskiej —  niema mowy o roz­
brojeniu, Polska musi mieć silną 
armię.

Ale P. P. S. mówi jednocześnie: 
obronność kraju to  nie tylko a r­
mia sta ła . To także potencjał w o­
jenny; to  fabryki, to  drogi i mo­
sty, to stopień motoryzacji kraju, 
to lotnictwo, to  zdrowy i silny m a­
teriał ludzki. Tylko całkowite i 
szybkie, bo niema czasu do s tra ­
cenia! — przeobrażenie ustroju go­
spodarczego dać może Polsce ten 
poziom gospodarczego ożywienia, 
którego kraj potrzebuje na  w ypa­
dek wojny.

Ale P. P. S. mówi jednocześnie: 
obronność kraju to  lud, który kra 
ju tego m a bronić, który musi wie­
dzieć; czego broni. Daleka nam 
jest myśl o przetargach i handlu. 
Lecz ludzie nie żyją abstrakcjam i; 
Polska musi być dla robotników 
i d la  chłopów godna największych 
ofiar mienia, krwi i  życia; musi 
być Polską Ludową, w  której mi­
lionowe masy ludu zajmują należ­
ne sobie miejsce gospodarza, są 
motorem i kierownikiem przeobra­
żeń gospodarczych i społecznych, 
czyniących z Polski kraj spraw ie­
dliwości i siły.

Oto wszystko, co mieści się. w 
uchwałach Rady Naczelnej. Nie kry 
ją  one w  sobie żadnych ofert po­
litycznych; uchwały te  zostały po­
wzięte nie ze względu na armię lub 
tego, czy innego generała, lecz ze 
względu na proletariat polski, któ­
remu mamy obowiązek tak  oświe­

tlać polską rzeczywistość dnia dzi­
siejszego i jutra, jak  ona najpraw - 
dziwiej się przedstawia. 
^Kategorycznie natom iast odrzucić 
musimy uroszczenia pewnych kół 
z „Polską Zbrojną" na czele. W y­
obrażają  sobie one, że wojsku przy 
paść ma rola organizowania w 
Polsce przem;an gospodarczych i 
społecznych, które są  konieczno­
ścią także z punktu widzenia po ­
trzeb obronności kraju. W ięcej; wy 
obrażają one sobie (spraw a Sku­
zy), że całość życia polskiego, tak

S p rz e d a  je m y  n o w e  
rewelacyjne odb iornik i

M g
IM  P E R I A l -  5 lampowa 
ultranowoczesna superhe- 
terodyna o zdumiewają­
cym Zasięgu.
Demonstracje i sprzedaż 
w firmie:
„RADiOl TECHNIKA”
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że umysłowego i moralnego, ma 
być przez armię kształtow ana i 
prowadzona.

Jest to odwrócenie właściwego 
stosunku. W ojsko ma chronić 
przed nieprzyjacielem zewnętrz­
nym w artości moralne i m aterial­
ne, wytworzone przez naród. W oj­
sko m a dostatecznie wielkie zada­
nia własne, by nie podejmować,się 
zadań, które przerastają jego  moż­
liwości i siły. Próbie tak ie j-n ie  
sprostał — naw et Napoleon...

**
Samorządny, zagospodarowany, 

szczęśliwy lud Rzeczypospolitej 
Polskiej, chroniony przez silną a r­
mię przed najazdem  zewnętrznym 
— taki, i tylko taki jest sens sta ­
nowiska zajętego . przez Polską 
Partię Socjalistyczną, 
je s t  ono zgodne ze Stanowiskiem, 

jakiemu partia  nasza dawała, sło­
wem i czynem w yraz od chwili 
swych narodzin. Od roku 1892.

A D AM  CIO ŁKO SZ.

Zapomniany Twórca 
Nocy Listopadowej

W odległości zaledwie 50 km od 
W arszaw y, w  zapadłej mieścinie 
W arce, na małym cmentarzysku 
mocno zapuszczonym, spoczywa 
PIO TR WYSOCKI. Praw ie ubogi 
nagrobek kamienny w  kształcie 
krzyża na skale znaczy mogiłkę, 
kry jąćą ostatnie szczątki twórcy 
Nocy Listopadowej. T ak  je s t na 
cfnentarzu W arckim. Lecz i w sa­
mym miesteczku, w którym W y­
socki już jako 60-letni starzec p? 
swoim powrocie z katorgi sybe­
ryjskiej w październiku 1857 r. z 
nakazu władz rosyjskich osiadł, 
jeszcze mniej zachowało się ś la ­
dów jego pobytu. Nawet dom na 
„W ojtówce", a, dzisiaj ulicy W ój­
towskiej 16, w którym zamiesz­
kiwał i w którym dokonał swego 
żywota, — w  20 la t po jego śmier­
ci, spłonął doszczętnie. Odbudowa 
no go według planu poprzedniego 
domu, ale poza kopią izby, w k tó ­
rej umarł, — nic po nim nie z o s ta ­
ło. Obecni mieszkańcy — właści­
ciele tego domu, ludzie ubodzy i 
prości, zachowali w pamięci już 
mało znaczące szczegóły o o sta t­
nich latach życia W ysockiego. 
Dzielą się nimi jednak  chętnie z 
O dw ied^jącym i to miejsce parnią!

kowe przyjezdnymi, których jest 
coraz mniej...

I na tym kończą się wszelkie 
pamiątki po W ysockim w W ar 
ce, a z nią i w Polsce. T rzeba przy 
znać że gdy chodzi o tak  zwane 
ziemskie dowody pamięci o W y­
sockim, to są  one nad wyraz sk ą ­
pe. A wobec tego w pamięci obec­
nego pokolenia postać W ysockie­
go z biegiem lat coraz bardziej z a ­
ciera się i zanika.

W iedza zaś historyczna nie m a ­
jąca  d la  W ysockiego należnych 
względów, raczej wobec niego su ­
rowa, pomniejszyła znaczenie 
dziejowe tej bohaterskiej posta­
ci pow stania listopadowego. Urzę 
dowa, h istoriografia polska z m a­
łymi wyjątkami zaznaczyła ła sk a ­
wie, że W ysocki nie m ając udo­
kumentowanego dyplomami wy­
kształcenia —  „nie m iał wrodzo • 
nej iskry Bożej do prowadzenia 
przygotowań powstańczych", a 
jako  wojskowy — „był tylko zde­
cydowanym, bardzo dobrym sub- 
alternem (podkomendnym) jak 
to  wykazała (!!!) noc listopado­
w a"... Niewątpliwie, Wysocki ni? 
ma szczęścia do historyków epo­
ki listopadowej, którzy nie mogąc

zrozumieć jego nieprawodopodob- 
nej skromności i prostoty, oraz 
bezgranicznej ofiarności i bezin 
teresowności aż do sam ozaparcia 
się, — degradują go do rzędu ja ­
kiejś miernoty. Gdy tymczasem 
— według współczesnych — Wy 
socki był dyktatorem Nocy Listo­
padowej, a po zwycięstwie ni? 
przyjął awansu, ani też nie szukał 
wywyższenia, chociaż był ubóst­
wiany przez wojsko i lud, chociaż 
był człowiekiem, na którego cześć 
układano wiersze i utwory m u­
zyczne. Gzyż ten powszechny i nie 
kłamany entuzjazm wobec osoby 
W ysockiego — przed wybuchem 
powstania ogółowi nieznanego, nie 
świadczy o nieprzeciętnej jego 
wielkości i o jego mocy ducha?

To też sumienna historia pow sta 
nia listopadowego nie potrzebuj-? 
wywyższać Wysockiego. W ystar­
czy bowiem stwierdzić ponad 
wszelkie wątpliwości oficjalnych 
dziejopisów, że W ysocki podjął 
dzieło spisku Łukasińskiego i to 
w momencie, gdy Łukasińskiego 
zabrakło i gdy większość ocala­
łych z pogromu spiskowców z or- 
ganuac ji się wycofała.

Wysocki organizację, .przygoto­
w ującą wybuch, pogłębił i rozsze­
rzył przede wszystkim w  wojsku, 
a w nocy 29-go listopada 1830 r. 
dał hasło do wybuchu. W ten 
sposób spełnił marzenia i zamiary 
kilkunastoletnich wysiłków i prac

l-rego Wysocki wzniósł się na wy­
żyny największego bohaterstwa, 
biorąc na siebie całkowitą odpo­
wiedzialność, -należy do najpięk­
niejszego i godnego podziwu po­
tomności okresu jego życia.

Dnia 29-go listopada 1833 r. W y 
socki został skazany na śmierć 
przez powieszenie. W yrok ten pod 
wpływem opinii zagranicznej, zwla 
szcza francuskiej, został „złago 
dzony"... na 20 la t katorgi. Pę­
dzono go etapem zakutego na rę­
ce i nogi na Sybir do Aleksan­
drowska koło Irkucka. Za próbę 
ucieczki, połączonej z planem po­
w stania, został skazany na 1000 
kijów, a do wyroku dodano jesz­
cze 3 lata. Tę śmiertelną dawkę 
ty siąca kijów Wysocki wytrzymał, 
po czym został wysłany do Aba- 
tui, skąd w  końcu przewieziono 
go do Czy ty.

N a Syberii przebyw ał W ysocki 
aż do lipca 1857 r., kiedy to na za 
sadzie amnestii pozwolono mu wró 
cić do Polski z warunkiem pobytu 
w W arce. Tu pracując ciężko na 
roli i zapadając na zdrowiu wsku­
tek ciągle otw ierających się ran. 
pozostałości bicia pałkami, zmarl 
6 stycznia 1875 r.

Spoczął na cmentarzu — nie- 
lńel w  pobliżu W arszaw y — nie­
doceniony przez historię, a przez 
współczesnych prawie Jjjpom nia-, 
n y -

konspiracyjnych ówczesnego mło I 
dego i niezdeprawowanego niewo­
lą pokolenia.

Już to jedno staw ia go w rzę­
dzie bohaterów narodowych.

Ale na tym nie wyczerpała się 
jego praca i ofiarność dla umi­
łowanej sprawy. Ujęty z bronią w 
ręku przy szturmie Woli, ciężko 
ranny i zawleczony do Bobruj ska, 
stale w kajdanach, sta je  przed są 
dem wojennym, który skazuje go 
w dniu 17-ym października 1831 r. 
na karę śmierci przez ćwiartowa- 
nie. W yrok ten przy zatw ierdza­
niu „złagodzono" na powieszenie. 
Jednak wyroku nie wykonano, i to 
na wyraźny rozkaz M ikołaja I-go, 
który przekazał Wysockiego ks. 
Paskiewiczowi, namiestnikowi Kró 
lestwa Polskiego, a  w  następstw ie 
sądowi kryminalnemu w  W arsza­
wie, sądzącemu sprawców wybu­
chu listopadowego.

Odtąd Wysocki przebywa katu­
sze osławionego więzienia na  Le­
sznie i męki śledztwa. Ale na j­
gorszym było jego zupełne opusz­
czenie przez wszystkich,, nawet 
przez obrońców. Spraw a Wysoc- 
kiegp była tak  groźną, że adw o­
kaci bali się go bronić, ażeby sie­
bie nie narażać. Doszło do tego, 
że dopiero trzeci z kolei adwokat, 
gdy już nie mógł się wykręcić, pod 
przymusem sytuacji „bronił" W y­
sockiego w sądzie.

Ten okres ' procesu, podczas któ

Przerośli i zasłonili go inni ak­
torzy tragedii listopadowej. Uko­
ronowano w W arszawie, w  stolicy 
podchorążych—ulicami i dzielni­
cami — osobistości w  rodzaju Z a­
jączków czy Lubeckich... W ysoc­
kiego W arszaw a nie zna... choć 
mieszkał w niej na ul. Widok... 
Nie wiem, czy gdziekolwiek w 
Polsce istnieje bodaj jedna szkoła, 
lub jak iś zakład jego imienia. Bo 
nie można uznać za  dowód pamię­
ci płyty, położonej ku jego czci na 
grobie w r. 1936 przez Okręgowy 
Związek S traży Pożarnej z G ró j­
ca, na której pod kilku słowami 
hołdu — znalazły się nazwiska 
wszystkich (!)  szanownych człon- 
nów Zarządu Okręgowego Z w iąz­
ku.

Niestety nie znalazły się w ó­
wczas żadne m iarodajne czynni­
ki, któreby uchroniły grób W y­
sockiego przed swego rodzaju wan 
dalizmem.

W  odległości 50 km od stolicy, 
a więc tuż pod W arszaw ą na 
cmentarzu w  W arce spoczywa 
P iotr W ysocki, przez oficjalną 
Polskę zapomniany, ale w naszej 
świadomości' i pamięci wiecznie 
żyjący — ten Nieśmiertelny Wódz 
Rewolucji Listopadowej.

K. PUŻAK
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Własnym wysiłkiem budujemy

Ruch zawodowy w  Polsce od 
bardzo dawna współżyje i współ­
pracuje z bratnią Polską Partią So 
balistyczną. Współpraca taka jest 
jczywistą koniecznością. Najw ięk­
szą zaś usługę ruchowi zawodowe­
mu oddawaia i oddaje prt 
cjalistyczna. To  też nie obojętnym  
jest dla nas, czy prasa socja<.stycz 
na dociera wszędzie —  czy też nie. 
Przeciwnie, ruch zawodowy zain­
teresowany jest w  stopniu najwyż­
szym, by prasa socjalistyczna, któ 
ra wychowuje naprawdę obywa­
teli, a  przede wszystkim robi z nich 
świadomych szermierzy Socjaliz­
mu —  rozwijała się należycie, i by 
nie zaznawała trosk materialnych. 
W ielkie skupienia ruchu zawodo­
wego mają ła tw y sposób popiera­
nia prasy socjalistycznej, przede 
wszystkim —  przez prenumerowa­
nie je j i przez zjednanie dla niej 
nowych zwolenników w  szeregach 
Związków Zawodowych. Ambicją 
każdego świadomego, klasowo- 
zorganizowanego robotnika, po­
winno być, by pismo socjalistycz­
ne, wydawane przez Polską Partię 
Socjalistyczną, znajdowało się w  
rękach każdego zawodowca. Pro­
paganda : masowa prenumerata 
„Robotnika", „Tygodnia Robotni­
ka", „Łodzianina", „Naprzodu", 
„Gazety Robotniczej", „Piotrkow­
skiego Robotnika", „Lubelskiego 
Robotnika", „Robotnika Radomia, 
Skarżyska i Kielc" —  będzie świa­
dectwem świadomości socjalistycz­
nej i, w  dość znacznym stopniu, 
objawem prężności ruchu robotni­
czego.

P. P. S. w  najbardziej ciężkich 
dla ruchu zawodowego chwilach 
zawsze stała przy naszym boku, a 
jednocześnie PPS. bardzo stanow­
czo i niezachwianie broni niezależ­
ności ruchu zawodowego. W  od­
różnieniu od komunistycznej par. 
tli, która usiłuje wtrącać się do 
wewnętrznego życia związkowego, 
P. P. S. tradycyjnie pozostawia ru ­
chowi zawodowemu absolutną swo 
bodę działania, wynikającą ze sta­
tutu poszczególnych Związków Za- 
wodowych. T o  stanowisko nie jest 
nowe; tym samym hasłom hołdo­
wała P. P. S. jeszcze przed wojną, 
w  okresie konspiracyjnej walki, w 
szczególności w  r. 1906. M amy 
więc tymbardziej obowiązek po­
pierać wydawnictwa bratniej Par­
t ii P. P. S.

Ruch zawodowy nie może udzie­
lać twojego poparcia wydawnic­
twom innym, niż tylko wydawnic­
twom P.P.S. i związanych z nami

DOKTÓR MEDYCYNY

W ITO LD KRZEM IŃSKI
p o w r ó c i ł

Marszałkowska 59 m. 23. lei. 8-54-28 
od 6——7i

Pismo nasze dlatego właśnie, że 
je s t organem Polskiej Partii So­
cjalistycznej, prowadzi niestru 
dzoną walkę w  obronie uciśnio­
nych i pokrzywdzonych. Z tego 
też względu musi ono codziennie 
pokonywać rozmaite trudności, 
jakimi żadne inne pismo wcale 
się nie spotyka.

Przede wszystkim prasa Socja­
listyczna broni interesów klasy ro ­
botniczej przed szalejącą reakcją, 
która przyczajona — czyha ni 
dogodny dla siebie moment, w któ­
rym mogłaby zdeptać wolność 
klasę robotniczą przykuć do ta c z ­
ki wstecznictwa i niewoli. W uslro 
ju kapitalistycznym, w  którym roz 
wijają się wstecznictwo i kleryka­
lizm, walkę w interesie klasy robot 
niczej może prowadzić tylko  pismo 
niezależne, socjalistyczne. ■ Jeżct' 
więc to pismo broni interesów kia 
sy robotniczej, to w  tej właśnie 
klasie powinno znaleść szerokie 
poparcie. Tymczasem podwórko 
robotnicze je s t ogromnie zaśmie 
cone najrozmaitszymi piśmidłami, 
które nie tylko z ruchem robotni 
czym nie m ają nic wspólnego, ale 
są  jego szkodnikami, a nawet 
śmiertelnymi wrogami. Niejedno 
krotnie robociarz .przez nieświado-

Ruch robotnićzy
a  p r a s a  s o c ja l is ty c z n a

Szczytne zadania przebudowy 
ustroju społecznego, wprowadze­
nie prawdziwej wolności i sp ra ­
wiedliwości, zrealizowanie zasady 
zupełnej równości wszystkich lu­
dzi pracy — to mówiąc najogói

' niej te cele, które sobie ruch so ­
cjalistyczny postawił i które . 
dnia na dzień w ciężkiej walce 
wprowadza w życie.

Warunkiem najbardziej istot 
nym powodzenia w walce jest zdo­
bycie dla Socjalizmu i jego re 
alizacji najszerszych mas robot­
ników, chłopów i pracowników. 
Zadanie to spełnia prasa robot­
nicza.

żyjem y w okresie, gdy napięcie 
walki klasowej dochodzi do na j­
wyższej granicy. Widzi to nacjo­
nalizm i faszyzm. 1 idzie po dro 
dze „przechwytywania" naszych 
zasad i naszych haseł.
W okresie narastania faszyzmu 
szczególnie doniosła jest rola p ra ­
sy robotniczej, od nikogo nieza­
leżnej i prow adzącej akcję szerze­

nia świadomości socjalistycznej 
wśród mas.

Obok swych zadań, zakrojonych 
na dalszą metę, spełnia prasa s o ­
cjalistyczna wielką i odpowiedział 
ną rolę już teraz. Nikt nie zap rze ­
czy, iż od prasy i jej opinii zale­
ży w dużej mierze powodzenie lub 
niepowodzenie każdej nieomal 
akcji ekonomicznej, których tyle 
robotnicy muszą prowadzić. 
W czasie tych walk tylko prasa 
socjalistyczna mówi prawdę, gdy 
prasa wroga kłamie pod dyktan­
do tych, co da ją  środki na jej 
utrzymanie.

Każdy świadomy socjalista, każ 
dy członek związku klasowego 
musi czynnie popierać prasę so ­
cjalistyczną, pam iętając o tym, że 
od rozmachu i sity tej prasy zale­
ży powodzenie walki o ekonomicz­
ne potrzeby św iata  Pracy i o wy, 
zwolenie robotników w całej pet- 

pęt kapitalizmu. '

ANTONI ZDANOWSKI •

n a s z ą  w ie lk ą  p r a s ę
inif! Miit lilio tej-Sotjolisim-i

partyj socjalistycznych mniejszości 
narodowych.

Komisja Centralna Związków  
Zawodowych, stojąc w braterstwie 
broni z partiami socjalistycznymi, 
musi dbać o to, by w  rękach ro ­
botników, należących do Związków  
Zawodowych, byty pisma wyda­
wane przez partie, współpracujące 
z ruchem zawodowym.

T o  też wzywam y wszystkich 
członków naszych Związków Z a­

wodowych do wzięcia udziału w  
propagandzie na rzecz pism Pol­
skiej Partii Socjalistycznej.— Niech 
masowy udział w  propagandzie i 
prenumeracie pism zaświadczy wo­
bec burżuazji, że klasowy ruch za­
wodowy stoi w braterstwie broni 
z Partiami Socjalistycznymi, a prze 
dewszystkim z Polską Partią Socja 
listy czną.

J. KWAPIŃSKI.

firny
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Czytajcie i prenumerujcie Znaczenie naszej prasy
s w o ją  p r a s ę

mość, kupując takie piśmidło od 
daje  mu ciężko zapracowany grosz 
i w  ten sposób pópiera i Wzmac 
nia swego przeciwnika klasowego;

Kapitalizm rozumie, ja k - olbtzy 
mie znaczenie ma prasa, która pre 
wadzi politykę w interesie tego, 
od kogo jest zależną. D late­
go też kapitaliści w ydają tysiące 
złotych 'na  swoją’ 'p rasę, ' aby ura 
biać opiflię na swą korzyść.

Prow adzona dzisiaj p ropagan­
da za prasą, socjalistyczną powin 
na wytrącić z rąk robotniczych 
prasę niesocjalistyczną, która sze­
rzy głupotę, kłamstwa i ciemnotę.

Dokonajmy więc wielkiego prze 
wrotu, w ytrącając z rąk robotni 
czych prasę wrogą, a w miejsce 
jej jednajm y zwolenników, czytel 
ników, przyjaci i prenumerato­
rów dla prasy socjalistycznej.

W. TOPINEK

SUKNA, KORTY
krajowe i angielskie Okazyjnie 5.50 
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W  wielkim wysiłku, podjętym w 
ostatnich czasach przez polską kla­
sę pracującą i zmierzającym do u- 
masowienia prasy socjalistycznej, 
znaczna rola przypada naszemu, 
ruchowi zawodowemu: organiza­
cjom, działaczom, a  przede wszyst 
kim członkom związków zawodo­
wych.

Znaczenie codziennej p rasy so­
cjalistycznej dla ruchu zawodowe­
go jest olbrzymie i muszą je  zro­
zumieć wszyscy członkowie związ 
ków.

Przede wszystkim w ażną jest ro 
la codziennej prasy socjalistycznej 
we wszystkich akcjach gospodar. 
czych. Organy poświęcone tylko 
sprawom zawodowym, ze względu 
na sw oją periodyczność, nie są  w 
możności informować bezzwłocznie 
naw et członków związków; ponie­
waż zaś nie są  przeznaczone do 
szerokiego kolportażu, nie mogą 

informować całego społeczeństwa 
o żądaniach i akcjach związków. 
Tę rolę spełnić m ogą tylko dzień, 
niki, podając wiadomości natych­
miast nietylko do w ewnętrznego u- 
żytku związków, ale i dla całego 
ogółu. Znaczenie tego środka, po­
pularyzującego walkę związków, 
nie w ym aga dalszego om aw iania.I

Nie ulega wątpliwości, że prasa 
codzienna jest dzisiaj najpotężniej 
szym czynnikiem w  kształtowaniu 
nastrojów w  społeczeństwie. Bez 
codziennej pracy nie można sobie 
wyobrazić, a  tem mniej, przepro­
wadzić żadnej walki o  realizację 
politycznych czy społecznych dą­
żeń.

Typowym przykładem potęgi 

prasy jest chociażby prowadzona

prawdę i demaskuje obłudę i fałsz 
różnych brukowców i p rasy  kapi­
talistycznej; tymbardziej zaś w 
chwili obecnej, kiedy w alka po­
między klasą robotniczą a  faszyz­
mem zaostrza się nieustannie. Fa­
szyzm, a w  szczególności faszyzm 
endecki' za pomocą swoich maso­
wych wydawnictw zatruw a dusze 
i umysły nieświadomych robotni­
ków, a  także i młodzieży przez 
sianie demagogii nacjonalistycz­
nej i antysemickiej jedynie w tym 
celu, aby  odwrócić uwagę od rze­
czywistych zadań i celów klasy 
robotniczej.

W alka z faszyzmem i kap ita ­
lizmem będzie znacznie łatw iej­
sza, jeżeli robotnicy będą należy­
cie zorganizowani w klasowych 
związkach zawodowych i w PPS., 
jeżeli każdy robotnik będzie pre­
numerował i czytał p rasę socjali 
styczną, a jednocześnie będzie 
zwalczał p rasę swoich wrogów 
klasowych.

Robotnicy i chłopi muszą zro­
zumieć, że tylko wspólnym wysił­
kiem i ofiarną w alką m ogą przebu 
dować obecny ustrój społeczny, a 
będąc świadomi tego, że w  tej 
walce prasa, służąca słusznej spra 
wie, odegra wielką rolę, muszą ją  
popierać, rozpowszechniać, prenu 
me rować i dawać składki na pod­
trzymanie i rozbudowę swojej 
prasy socjalistycznej.

Miesiąc propagandy —  to mie­
siąc wytężonej pracy we w szyst­
kich fabrykach i zakładach pracy 
na rzecz prasy socjalistycznej i na 
rzecz zwalczania i demaskowania 
obłudnej i szkodliwej roli d la  pro­
letariatu prasy burżuazyjnej. Mu- 
simy nie zapominać o tem, że 
takie pisma jak  „Robotnik" , „Ty­
dzień Robotnika", „N aprzód", „Ło 
dzianin", „Głos Kobiet" i inne pi­
sma socjalistyczne oddały wielkie 
usługi masom robotniczym w  cza­
sie ich w alk strajkowych o  umo­
wy zbiorowe i inne postulaty k la­
sy robotniczej.

P rasa  socjalistyczna — to po­
chodnia niosąca światło prawdy, 
to dzwon bijący na alarm do o- 
statecznego boju z ustrojem kapi­
talistycznym, o zwycięstwo so c ja ­
lizmu.

A. SZCZERKOWSKI.

Zorganizowanie miesiąca pro­
pagandy na- rzecz rozbudowy pra • 
sy socjalistycznej należy powitać 
z dużym uznaniem. Propaganda 
przez wszystkich świadomych ro­
botników i pracowników umysło­
wych powinna być tak  przepro­
wadzona, aby dała jakńajbardziej 
pożądane rezultaty.

P rasa  socjalistyczna odgrywa 
wielką rolę w  życiu i walce klasy 
robotniczej o jej praw a i o wy­
zwolenie społeczne. Albowiem tyl­
ko prasa socjalistyczna pisze

Akcja sprawozdawcza 
związków zawudowych

Komisja Centralna Związków 
zawodowych, okólnikiem z dn. 7 
listopada, wezwała wszystkie cen 
tralne związki zawodowe, komisje 
okręgowe i Rady zawodowe, do 
przeprowadzenia akcji zgroma­
dzeniowej w okresie od 15 listo­
pada do 15 grudnia z porządkiem 
dziennym:

„Sprawozdanie z  akcji organi­
zacyjnej poszczególnych zw iąz­
ków zawodowych za  czas od l-go  
października 1935 r. do l-g o  paź­
dziernika 1936 r

-ii iwaiKi
Ale, to  jest tylko drobna część 

zagadnienia. Olbrzymie znaczenie 
prasy socjalistycznej występuje na 
wspólnym dla  związków i partii te­
renie politycznym.

Jeśli w  sojuszu ruchu zawodowe 
go i politycznego m oina jedynie 
skutecznie staw iać czdło wrogom 
proletariatu  — i nietylko obronić 
ale i powiększyć praw a robotni­
ków — to  nie da się to wszystko 
pomyśleć bez solidarnego wysiłku 
nad rozbudową prasy socjalistycz­
nej, jako oręża walki o te  prawa.

Najsilniejsze poparcie polity­
cznej codziennej p rasy socjali­
stycznej, to jednocześnie wspomo­
żenie walki na odcinku zawodo­
wym, gospodarczym.

Wreszcie, nie zapomnijmy, że 
kładąc swoje cegły pod gmach 
wolnej p rasy socjalistycznej — je­
dnocześnie wykonywujemy w  pra 
ktyce drogie nam wszystkim ha­
sło jedności robotników. Komu ha 
sio to  jest szczerze i prawdziwej NAJWIĘKSZĄ OSZCZĘDNOŚCIĄ 
drogie, ten nie może uchylić się od nawet dla na,osaciędnlejsayth Jest 
realizowania go  również we współ
nym wysiłku całego ruchu robot­
niczego nad umasowieniem współ
nej d la  wszystkich robotników c o - ! w oryeinalnych paczkach 
dziennej p rasy socjalistycznej. Pomimo wysokich zalet cena herbaty 
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przez górników, walka o skrócenie 
czasu pracy. Jesteśmy przecież 
świadkami, jak to prasa kapitali­
styczna bez różnicy zabarwienia 
politycznego, zgodnym chórem 
nęła do walki przeciw skróceniu 
czasu pracy.

O skuteczności wrogiego stano­
wiska prasy kapitalistycznej, mo­
głem się przekonać w  zetknięciu z 
opniami ludzi, którzy O B IEKTY-

W N IE  nie mieli żadnego i 
w zwalczaniu tego lak doniosłego 
dla górników postulatu, lecz —  któ 
rych interesy przeciwnie —  wym a­
gały raczej poparcia górników W 
ich walce.

Gdy się tych ludzi pytałem, skąd 
u nich taki pogląd, odpowiadali 
krótko: „przecież cala prasa pisze 
przeciw skróceniu czasu pracy". Ci 
sami ludzie, kiedy -m dotarczylem 
„Robotnika" i nasze artykuły o pó 
wodach, jakie skłoniły górników  
do żądania skrócema czasu pracy, 
zmieniali kardynalnie swoje na te 
sprawy poglądy.

W eżmy drugi przykład: —  Na­
ród hiszpański wybrał sobie w jak  
jajlegalniejszy sposób demokraty­
czny parlament. Powstał Rząd. W. 
Rządzie tym nie było ani jednego 
socjalisty, a tem mniej komunisty. 
Reakcyjni generałowie wywołali 
przeciwko temu Rządowi rewoltę 
i to przy pomocy najemnych wojsk 
marokańskich. Nie ulega również 
wątpliwości, że broni i pieniędzy 
dostarczają zbuntowanym genera­
łom Niemcy i W łosi. W  Polsce jed­
nak część duża społeczeństwa jest 
przekonana, ze w  Hiszpanii wywo­
łali rewolucję akurat komuniści, 
przy pomocy Rządu bolszewickie­
go, a owi zbuntowani generałowie 
i ich marokańskie wojska —  to ja ­
cyś narodowi bohaterzy. To  prasa 
kapitalistyczna wszystkich odcieni 
tak urobiła poglądy tej części spo­
łeczeństwa, która nie czyta naszej 
niezależnej —- socjalistycznej pra­
sy.

Nie chcę mnożyć przykładów, bo 
te dwa aż nadto wystarczą. Można 
dziś bez przesady zaryzykować 
twierdzenie, że gdyby polska kla­
sa robotnicza czytała i  popierała 
wyłącznie swoją socjalistyczną pra 
sę, to Obecny ustrój społeczno -  go 
spodarczy, który przecież jest oczy 
wistym nonsensem ze stanowiska 
interesów co najmniej 80^jspole-=.,. 
czenstwa, nie utrzymałby się naw et. 
24 godzin. Społeczeństwo cierpi 
najstraszniejszą nędzę w okresie, 
kiedy mogłoby z łatwością wyiwo  
rzyć taką ilość dóbr społecznych, 
że wystarczyłyby one na tak wyso­
ką stopę życiową, jakiej me znają 
dzieje; ale prasa kapitalistyczna 
wmówiła w społeczeństwo, że poza 
ustrojem kapitalistycznym nie ma 
miejsca na inny, że obalenie tego 
ustroju dałoby w rezultacie jeszcze 
większą katastrofę.

Jeżeli zatem klasa robotnicza 
Polski, jeżeli miliony chłopów pol­
skich, jeżeli wogóle cały Świat Pra 
cy chce skutecznie przeprowadzić 
walkę o zmianę stosunków gospo. 
darczych i politycznych w Pań­
stwie, o wydobycie siebie i  Pań­
stwa ze stanu nędzy i  bezładu, to  
trzeba się postarać o najskutecz­
niejszą broń, jaką jest nasza SO-. 
CJALISTYCZNA PRASA.

Tylko przy pomocy naszej socja­
listycznej prasy uda nam się prze­
kształcić nietylko psychikę społe­
czeństwa, ale i zamienić jego bier­
ność na zdecydowaną wolę do 
świadomego kształtowania włas­
nego bytu i bytu Państwa.

GÓRNICY ZW ŁA SZC ZA , M U ­
SZĄ W YR UG O W A Ć  ZE SW OICH  
D O M Ó W  PRASĘ OBCĄ. DZIŚ, 
K IED Y TOC ZĄ  CIĘŻKĄ W ALKĘ  
O N AJW AŻNIEJSZY PO STU LA T  
—  O SKRÓCENIE CZASU PRACY,
O PRACĘ D LA  SW O IC H  BEZRO­
BO TN YC H  TO W A R ZY S ZY , M U ­
SZĄ W  TEJ W ALCU POSŁUGI­
W AĆ SIĘ TA K  SKUTECZNĄ BRO 
NIĄ, JAKĄ JEST NASZA PRASA. 
N IECH MIESIĄC GRUDZIEŃ BĘ­
D Z IE  W ŚRÓD GÓRNIKÓW  M IE ­
SIĄCEM  TA K  SKUTECZNEJ PR A . 
CY W ERBUNKOW EJ ZA  ABONO- 
W AN IEM  NASZEJ —  SOCJALI­
STYCZNEJ PRASY, BY NA T Y M  
TERENIE, GDZIE PRACUJĄ GÓR­
NICY, N IE BYŁO INNEJ PRASY,-  
POZA PRASĄ SOCJALISTYCZNĄ.

JAN STAWCZYK.

JEDWAB
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Korupcja prasy burżuazyjnej
Każdemu wiadomo, że setki dzia 

Uczy partyjnych musiały szukać 
schronienia przed naganką żandar 
mów i „Ochrany11 rosyjskiej — na 
emigracji. Niewielu jednak wie, 
że na emigrację chroniły się rów ­
nież i nasze pisma partyjne, a w 
tej liczbie i „Robotnik* 1*, tak  ściśle 
przez cały czas swego istnienia 
związany z podłożem zaboru ro­
syjskiego.

„Robotnika" do emigracji zmu­
szały te same warunki, które wy­
rzucały za granicę skompromito­
wanych rewolucjonistów: represje 
władz carskich.

Po raz pierwszy „Robotnik" wy 
emigrował, tym razem do Londy­
nu, po wielkiej katastrofie, jaka 
spotkała P. P. S. w końcu lutego 
1900 r., kiedy w  Lodzi wsypała 
się drukarnia „Robotnika" i w 
związku z tym aresztowano pra­
wie cały zespół kierownictwa kra 
jow ego Partii. W ów czas to wyda­
no w Londynie dwa kolejne nume 
ry „Robotnika": (36 i 37), nada­
jąc  im w ygląd zewnętrzny do­
tychczasowych numerów i zacho­
w ując w ścisłej tajemnicy miejsce 
Ich druku. M aszynka, na której je 
odbito , pow ędrow ała do zaboru 
rosyjskiego, aresztowanego w 
Łodzi redaktora  „Robotnika" — 
Józefa Piłsudskiego — zluzował 
Feliks Perl, i „Robotnik" znowuż 
wychodził bez przerwy w  grani­
cach ziem, podległych berłu car­
skiemu, choć jego drukarnia dłu­
go tułała się poza Kongresówką 
(Kijów, Ryga), zanim powróciła 
na  je j teren.

W ypadki la t 1905 — 1906 za­
stały „Robotnika" w raz z jego dru 
kam ią w W arszaw ie, gdzie dzię­
ki Feliksowi Turowiczowi, techni­
ka partyjna stanęła na nieosiągal­
nej dotychczas wysokości. „Ro­
botnik" i inne wydaw nictw a par­
tyjne, odbijane w  dziesiątkach ty­
sięcy egzemplarzy, szerzyły się 
w śród mas robotniczych prawie 
jaw nie (a w  W arszaw ie zupełnie 
jawnie).

Aż przyszedł rozłam listopado­
w y 1906 roku. „Technika11 wypo­
wiedziała się w raz z olbrzymią 
większością Partii za świeżo u- 
tworzoną Frakcją Rewolucyjną P. 
P . S. Pierwszy (200-ty) numer po- 
rozłamowego „Robotnika" zreda­
gow ał „Baj" (Bolesław Antoni Ję 
drzejowski), drugi (201) —  zreda­
gowaliśm y w e trójkę — Baj, W i­
told Jodko i ja, sprowadzony w 
tym  czasie z Krakowa i przebywa 
jący  nielegalnie w  W arszaw ie 
„Baj" w krótce został aresztowany 
i redagow anie „Robotnika" spa- 
dło na  nas dwóch —  W itolda 
Jodkę i mnie, zaś od numeru 210 
redakcję objąłem ja. T ak  trwało 
to  do końca czerwca 1907 r., kie­
dy powróciłem po wydaniu nume­
ru  219-go „Robotnika" do Krako­
w a, zluzowany w  jego redakcji 
przez Feliksa Perlą.

Z przeszłości naszej prasy

Pierwsza redakcla „Naprzodu", |uż |ako dziennika z  r. 1900
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Jednakże Felek nie miał szczę­
ścia i wsypał się po zredagowaniu 
zaledwie czterech numerów (220— 
223). P ozostała tedy luka, którą 
ja  z natury rzeczy musiałem w y­
pełnić. Tymczasem warunki ruchu 
w zaborze rosyjskim pogarszały 
się z dnia na dzień. Reakcja po 
przegranej rewolucji rosła nieu­
stannie. Aresztowania dziesiątko­
wały wybujałe podczas rewolucji 
organizacje. Rosła emigracja skom 
promitowanych. Odpływ zgnębio­
nych sympatyków utrudniał wszel 
kie ruchy kierownictwa partyjne­
go. Dopływ środków pieniężnych 
stopnia, do minimum. św ietnie roz 
budowana, ale i bardzo kosztow­
na technika staw ała się coraz bar­
dziej ciężarem. Częste wydawanie 
pism partyjnych przestawało być 
potrzebą ruchu, zwężającego co­
raz bardziej sw łożysko. Przyszli 
śmy do przekonania, że w ystar­
czy, jeśli „Robotnik" będzie się 
ukazywał raz na miesiąc, inne zaś 
pisma partyjne tylko od czasu do 
czasu w  miarę możności...

Wobec powyższego nie pojecha 
łem do „kraju" (jak wówczas na­
zywano zabór rosyjski) i postano­
wiono, że będę redagow ał „krajo­
wego" „Robotnika", siedząc w Kra­
kowie. Rozpoczęło się tedy od e- 
migracji redaktora. Ułożyliśmy się 
z „Michałem" (Aleksandrem Sul- 
kiewiczem), że będę układał cały 
numer w  Krakowie, korzystając z 
materiałów (korespondencje prze- 
dewszystkiem), nadsyłanych z 
„kraju" i przepisawszy cały tekst 
drobnym pismem, będę go pocztą 
odsyłał do W arszaw y. W  tym prze 
pisywaniu doszedłem do takiej per 
fekcji, że cały numer potrafiłem 
zmieścić na jednym arkuszu krat­
kowanego papieru- listowego, za 
co mię zresztą musieli siarczyście 
przeklinać towarzysze zecerzy, psu 
jąc sobie nad nim oczy.

I tak  to  szło. W ten sposób 
zredagowałem numery 224-—232 
„Robotnika". Rosnąca emigracja z 
zaboru rosyjskiego ogromnie 
wzmogła popyt na „Robotnika11 po 
za granicami państw a carów. Set­
ka egzemplarzy tego pisma, któ­
rą nam nadsyłali (bardzo nieregu­
larnie) towarzysze z „kraju", już 
nie mogła wystarczyć. Musieliś- 
my więc (tak jak to już było i w 
latach rewolucji) odbijać w Krako 
wie, nawpół legalnie, „wydanie za 
graniczne" —  jako przedruk kra­
jowego „Robotnika". Ale oryginał 
drukowano w  dalszym ciągu w 
W arszawie.

Aż o to  dnia 29 września 1908 r. 
wsypała się w ielka drukarnia na­
sza na Foksalu, a  w  niej i całe u- 
rządzenie zecemi, mieszczącej sie 
osobno (w  domu przy ul. Pięknej) 
w raz z kilku zatrudnionymi w 
nich towarzyszami. Był to w praw ­
dzie cios, ale więcej żałowaliśmy 
uwięzionych tow arzyszy (w tym 
Feliksa Turowiczal niż całego a-

paratu  technicznego, wprawdzie 
bardzo kosztownego i przedziwnie 
zorganizowanego, ale zupełnie już 
nie odpowiadającego ówczesnemu 
stanowi finansowemu Partii. Od­
czuwaliśmy naw et coś w  rodzaju 
pewnej ulgi. Groziła nam bowiem 
perspektywa dobrowolnego porzu­
cenia tej drukarni z powodu zu­
pełnej niemożności jej dalszego u- 
trzymywania. Lepiej, że ją  żan­
darmi wykryli — mówił niejeden 
z pomiędzy nas.

Ale wydawania „Robotnika" nie 
przerwaliśmy. Zredagowałem Nr. 
233, zamieszczając w  nim wize­
runki sklepu na Foksalu, w  którym 
mieściła się świeżo wzięta drukar 
nia, oraz olbrzymiej maszyny dru 
karskiej, przemyślnie ukrytej w 
piwnicy. W  tym samym numerze 
musiałem zamieścić i wieść żałob 
ną o straceniu Montwiłła -  Mirec- 
kiego... Numer ten został w ydru­
kowany nielegalnie w  Krakowie, 
tak samo jak  1 3 następne. Znowu 
więc „Robotnik" znalazł się na 
emigracji.

Ale w śród towarzyszy „krajo­
wych" w  dalszym ciągu przewa­
żało przekonanie, że należy utrzy­
mać nielegalne wydawnictwo „Ro 
botnika" w  „kraju", choć w  ów ­
czesnych warunkach było to dość 
utopijne. Zorganizow ano jednak 
nową, przystosowaną do zwężo­
nych potrzeb i skromnych środ­
ków pieniężnych, drukarnię—tym 
razem w Kijowie. 1 tam wydruko­
w ano szereg numerów „Robotni­
ka". Jednakże po pewnym czasie 
musiano tę  drukarnię dobrowol­
nie zwinąć wobec niemożliwości 
jej utrzymania i utrudnień komuni 
kacyjnych.

I znowu „Robotnik"—  w raz z 
innymi wydawanymi podówczas 
przez P. P. S. pismami partyjnymi, 
jak „Łodzianin", „św it" (Często­
chowski), „Górnik" (przez Jakiś 
czas jeszcze wydawany w  Zagłę­
biu Dąbrowskim), „Na Barykady" 
(warszawskie), „Czerwony Syg­
nał" (kolejowy) — przeniósł się na 
emigrację do Krakowa, gdzie go 
redagowałem aż do wybuchu woj 
ny. W ychodził w  Drukarni Ludo­
w ej w  dwóch wydaniach —  „za­
granicznym", posyłanym do c. k. 
prokuratorii 1 od czasu do czasu 
konfiskowanym przez nią, i „kra­
jowym- , odbijanym nielegalnie i 
w całości przemycanym do „kra­
ju".

Za okupacji austriackiej „Robot 
nik" pow raca z przymusowej e- 
migracji galicyjskiej, narazie do 
Dąbrowy Górniczej, gdzie jego 
redakcje obejmuje Feliks Perl. Ale 
trzeba było dopiero zupełnego i 
ostatecznego wypędzenia władz na 
lezdczych z Polski, aby  „Robot­
nik" mógł powrócić po tylu la ­
tach emigracji na  stałe do W ar­
szawy.

LEON WASILEWSKI.

W olność prasy jest jedną z naj­
cenniejszych zdobyczy dem okra­
cji. Gdzie nie m a demokracji, nie 
m a też wolności prasy. Nie m a jej 
w krajach faszystowskich, gdzie 
wszys.ka p rasa jest „urzędowa", 
gdzie prasie w skazuje się co i jak  
należy pisać, a  czego pisać nie 
wolno; nie m a też wolności p ra ­
sy w Rosji sowieckiej. W krajach 
dyktatury prasa jest jednym ze 
środków panow ania nad społeczeń 
stwem.

A jak  jest z p rasą w  krajach de­
mokratycznych, w krajach swobód 
politycznych? Bolszewicy twierdzą, 
że w ustroju kapitalistycznym, u- 
stroju, w  którym panuje pieniądz,' 
wolność prasy jest fikcją, że kapi­
tał zabija słowo niezależne. Jestto 
przesada. Mamy przecież w  An­
glii dziennik robotniczy „Daily He­
rald" o największym nakładzie 
przeszło 2 milionów egzemplarzy 
dziennych (rozprzedanychl), ma­
my silną i stale rozw ijającą się pra  
sę socjalistyczną w Belgii, Fran­
cji, krajach skandynawskich i in. 
l'o jest właśnie ta  wielka zasługa 

demokracji, że ona umożliwia po­
wstanie prasy niezależnej i jej roz 
wój, co przy dyktaturze jest wy­
łączone.

P raw dą natom iast jest, że w  u- 
stroju kapitalistycznym prasa, bę­
dąca na  usługach tego ustroju, jest 
jednym z najszkodliwszych i naj­
niebezpieczniejszych narzędzi ko­
rupcji, tym niebezpieczniejszym, że 
przeciętny obyw atel nie zdaje so­
bie spraw y z „ukrytej mechaniki", 
z kulis wydawnictw kapitalistycz­
nych.

Przeciętny obywatel kupuje w 
dobrej wierze gazety „narodowe", 
„bezpartyjne", „państw ow e" i t. p., 
a  nie przyjdzie mu do głowy pyta­
nie, kto właściwie „stoi" za tymi 
wydawnictwami, kupuje tow ar, nie 
pytając skąd on pochodzi, kto i 
za  czyje pieniądze puszcza go na 
rynek.

A to są  pytania bardzo ważne i 
istotne.

Oto niedawno Rząd ludowy we 
Francji złożył z urzędu jednego z 
adm inistratorów urzędowej agen­
cji Havas, niejakiego Guimier, któ­
ry był jednocześnie dyrektorem 
burżuazyjnej gazety „Journal". 
Guimier bowiem miał monopol na 
dział ogłoszeniowy i wyzyskiwał 
ten przywilej na rzecz sw ego dzień 
nika i zaprzyjaźnionej prasy, a za­
siadając poza tym w kierownic­
twie jednego z banków, tak  „umie­
jętnie" jednoczył sw e funkcje, że 
Rząd doszedł wreszcie do przeko­
nania, że interes publiczny nie da 
się pogodzić z interesem pryw at­
nym p. Guimier i dał mu dymisję.

Ogłoszenia — to  jeden z potęż­
niejszych i coraz częściej stosowa 
nych środków  korupcji prasy. By 
częściowo obronić się przed nią 
ośm dzienników belgijskich (m. in. 
nasz bratni organ „Peuple") pod­
pisało dobrowolną umowę; w któ­
rej wydawnictwa te zobowiązują 
się m. in. do nieumieszczania żad­
nego ogłoszenia bez odpowiednie­
go zaznaczenia —  np. przez nu­
mer — że chodzi o ogłoszenie płat­
ne i że redakcja nie bierze odpo­
wiedzialności za jego treść.

Ale ogłoszenia to bądź co bądź 
szczegół korupcji. Rzecz najw aż­
niejsza w  tym, że ogrom na więk­
szość prasy burżuazyjnej jest po- 
prostu własnością koncernów prze­
mysłowych, wielkich banków, spó 
łek akcyjnych, potentatów  pienię­
żnych. Taki „Tem ps", wielki dzień 
nik paryski, należy do francuskie­
go  Lew iatana przemysłowego (Co- 
mitć des Forges), a  jeden z wo­
dzów tego Lewiatana, W endel, 
jest głównym akcjonariuszem 
dziennika „Journal des Dćbats".

Nie możemy dla braku miejsca 
wyliczać innych „powinowactw" 
prasow o -  pieniężnych w e Francji.

Dość powiedzieć, że wszystkie 
najpoczytniejsze dzienniki („M a- 
tin“, „Echo de Paris", „Petit-jour- 
nal“ i t. d. ) są w  ręku grup  kapi­
talistycznych, dla których organa 
prasow e są  organam i obrony ich 
prywatnych interesów z ujm ą dla 
interesu publicznego.

T ak  samo jest jest w  Anglii, w  
Stanach Zjednoczonych, w  Belgii 
i  t  d. Im bardziej rozwinięty ka­
pitalizm, tym  potężniejsza jego pra 
sa  i —  korupcja.

Korupcja to straszliw a. Rozkła­
da ona moralnie przede wszystkim 
dziennikarstwo, jako zawód. Nie 
m a bodaj drugiego takiego zawo­
du, którego członkowie, należący

do jednej organizacji zawodowej, 
obrzucają się wzajemnie błotem, 
szkalują, obdzierają ze czci. Dzień 
nikarz burżuazyjny sprzedaje swe 
sumienie i honor, poniża się i upa­
da. Nie ma stworzenia bardziej o- 
deń politowania i wzgardy godne­
go.

czymże prasa burżuazyjna wypeł­
ni swe szpalty? Ujawnić żróaia fi­
nansowe? T oż to byłoby samobój­
stwem. Jak  w yglądałby np. fa­
szysta tyelgijski Degrelle, gdyby .nu 
siał przyznać, że korzysta z fun­
duszów hitlerowskich?

Kiedy przeciw min. Faure we 
Francji posypały się zarzuty, że 
chce „kneblow ać" wolność prasy

P rasa kapitalistyczna „robi" 
wojny, „robi" nastroje „anty -  ko­
munistyczne", „robi" panikę gieł- odpowiedział on, że nie jest ogra-

idzie lepiej i sprawniej przy 
dobrym oświetleniu. Dobre 
świałlo -  ło żarówka ̂ D^eka- 

lumenowa
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Doje ona  20% więcej światła przy nlezwiększonyeh kosztach zużytego prgdu

dową i entuzjazm „patriotyczny" 
—  wszystko wedle potrzeb i  in­
teresów właścicieli tej prasy ; kła­
mie, oczernia przeciwników poli­
tycznych, nie w zdryga się przed 
żadnym bezeceństwem, byle obro­
nić i pomnożyć kapitalistyczny 
„stan posiadania".

Zło, w yrządzane przez prasę ka 
pitalistyczną, jest tak  wielkie, że 
klasa robotnicza krajów, w  któ­
rych ona bierze udział w e władzy, 
przystępuje do sam oobrony. Jak 
w innych dziedzinach, tak  też tu ­
taj, w  dziedzinie prasy, kapitalizm 
wyzyskuje wolność do samowoli, 
do zabicia wolności powszechnej 
na  rzecz wolności klas posiadają­
cych, do dyktatury i faszyzmu.

W e Francji, po tragicznej śmier 
ci tow . Salengro, Rząd opracow u­
je ustaw ę przeciw oszczerstwom 
w  druku, na  mocy której przedsię­
biorstw a prasow e będą obow iąza­
ne ujaw niać źródła, z których 
czerpią.

Już sam a zapowiedź tych ustaw  
rozpętała w  prasie burżuazyjnej 
kampanię przeciw  Rządowi. Z a­
przestać oszczerstw  i kłam stw? A

niczeniem wolności prasy, gdy się 
żąda, by kupujący gazetę otrzymał 
za swój pieniądz tow ar uczciwy, 
a  nie fałszowany, jak  nie jest ogra­
niczeniem wolności handlu, jeżeli 
się żąda uczciwej w agi, jak  nie 
jest ograniczeniem zaw odu lekar­
skiego, jeżeli się prześladuje zna­
chorów.

Słusznie. Dem okracja musi się 
bronić. W  tej akcji obronnej w al­
ka z gangreną prasy burżuazyjnej 
w inna zająć miejsce przodujące.

Ale rzecz jasna, że ta  akcja de­
fensywna nie w ystarczy. Jest inna 
jeszcze droga walki z p rasą bur- 
żuazyjną, droga prostsza, łatw iej 
sza  i skuteczniejsza, a  mianowicie;

bojkot p rasy burżuazyjnej; 
stałe, system atyczne rugowanie 

tej p rasy n a  rzecz p rasy  socjali­
stycznej.

Hasło to  winno przyświecać ka-< 
żdemu towarzyszowi, każdemu 

człowiekowi pracy —  nie tylko w 
miesiącu propagandy p rasy  socja­
listycznej, lecz .p rzez cały rok. 
Hasło to  winno się s tać  chlebem 
powszednim agitacji i  propagan­
dy socjalistycznej. (jmb.).

Aitretyzm prowadzi do zniedołęinienia...
a  a ta k i bólów artre tycznych  i  reu m a . 
tycznych , ischias, lum bago, zgrub ie­
n ia  i  zniekształcenia staw ów  u tru d ­
n ia ją  no rm alną  pracę. S tosow ane w 
tych  w ypadkach zioła m a g is tra  W ol­
skiego ze znak. ochr. „Reum osa",

zaw iera jąca  rzadką  roślinę  chińską 
Schin -  Schen łagodzą  bóle, usuw ają  
nadm iar kw asu  moczowego o raz  re ­
gu lu ją  p rzem ianę m a terji .

W ytw órn ia : M ag iste r  W OLSKI, 
W arszaw a, Z łota 14.

MAŁY FELIETON

Wojna o nagrodę pokojową
Dzieje snają różne przyczyny woj­

ny. Wojna Trojańska toczyła się z 
przyczyny Pięknej Heleny. W  tejże 
starożytnej Grecji siedem miast wo­
jowało o tytuł do miejsca urodzenia 
Homera. Były wojny o religię, o 
tron, o naftę, o emancypację murzy­
nów; była nawet wojna o wiadro stu  
dzienne. Ale dopiero w  1986 roku 
może grosió wojna z  powodu pokoju, 
a właściwie z powodu nagrody poko­
jowej.

Przyznanie nagrody pokojowej Os- 
sietzky‘emu wywołało w  Niemczech 
tak wielkie oburzenie, że Niemcy 
grożą konsekwencjami. A jakież in­
ne mogą być konsekwencje, ja k  nie 
wojna?

Pewne sfery w Niemczech a także 
w  Polsce pragnęły, by nagrodę po­
kojową Nobla otrzymał kto inny. 
Przypuszczam, że pragnienie to po­
lega na nieporozumieniu. Wynalazca 
dynamitu Nobel wcale nie przezna­
czył nagrody pokojowej dla tego, kto 
pod Europą będzie dynamit podkła­
dał. Tak samo nie jest dostateczną 
kwalifikacją do uzyskania nagrody 
pokojowej to, że ktoś był malarzem 
pokojowym.

Pominięty kandydat z  taką samą 
racją mógłby pretendować do nagro­
dy Nobla z  działu medycyny, ponie­
waż w kraju swoim przeprowadza 
wielki elcsperyment lekarski odtłusz­
czenia ludności. •

Z  taką samą słusznością można by­
ło zażądać dla tego kandydata na­
grody Nobla z  działu chemii, a to 
dla tego, że popierał i  popiera pro­

dukcję chemiczną w postaci wyrobu 
gazów trojących na skalę dotychczas 
niebywałą.

Kto zaś chociażby pobieżnie zazna 
jomżł się ze słynnym dziełem pominię 
tego kandydata, w którym autor po­
nad prawo stawia siłę FIZYCZNĄ, 
ten niewątpliwie zgodzić się z  tern 
musi, iż autor mógł upominać się o 
nagrodę Nobla także z działu F IZY­
KI.

Wracając do nagrody pokojowej, 
trzeba sobie powiedzieć, że jest ona 
przeżytkiem. Niedawno czytałem w  
naszej narodowej i  klerykalnej pra­
sie opinię, że pacifizm powinien być 
przez prawo zakazany i  karany na 
równi z komunizmem, gdyż osłabia 
on odporność społeczeństwa i  rozbra­
ja je  duchowo.

I  tu tkw i istotna przyczyna, dla 
której nagrodzono Ossietzkyego, a 
pominięto jego kontrkandydata. 
Ossietzky z  pewnością nie pogniewa 
się o to, że ktoś nazwie go pacyfistą, 
gdy tymczasem jego kontrkandydat, 
od którego czerpie natchnienie na­
sza t. zw. narodowa i  klerykalna 
prasa, mógłby się obrazić o to, że go 
posądzają o pacyfizm.

Komisja norweska, która rozwa­
żała kandydatury postąpiła konse­
kwentnie. Nie mogła przecież przy­
puszczać, że kontrkandydat Ossietz- 
ky‘ego dla kilkudziesięciu tysięcy do­
larów zgodzi się uchodzić za pacyfi­
stę, co w  jego pojęciu i  pojęciu jego 
współideowców jest na równi „hań­
biącym", oo i komunista.
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O brona M a d r y tu
N a M adryt zwrócona je s t uw a­

ga  wszystkich. W ojna domowa 
przeniosła się już od 2 tygodni na 
ulice m iasta . F rcnt bojowy przs- 
;chodzi przez j -go północna -  za- 
chour.ie dzielnice, częściowo za ję ­
te  przez wojsko gen. Franco, po 
tym  stanowi go linia rzeki M enza­
nares, która je s t nie czemś innem, 
jak  rzeczułką, wreszcie oddala 
się od tej rzeki w kierunku pół­
nocno - zachodnim pozostawiając 
w  rękach w ojsk rządowych tery­
torium  aż po oddalone przedmie­
ście Carabanchez.

Jeszcze trzy tygodnie temu losy 
walki o M adryt zdawały się być 
przesądzone — na niekorzyść bo­
haterskich oddziałów rządu ludo­
wego. Zdrow a logika dyktowała, 
że M adryt się nie utrzyma, zwłasz­
cza po zajęciu przez powstańców 
A ranjuez, letniej siedziby daw ­
nych królów hiszpańskich i po ob­
sadzeniu miejscowości na połud­
niowym wschodzie M adrytu, skąd 
m ożna już było ostrzeliwać z dział 
dalekonośnych ostatn ią  drogę o d ­
w rotu, wiodącą z M adrytu do W a­
lencji.

M adryt je s t  niemal okrążony. 
Od północo - wschodu trzym a go 
w  szachu znajdująca się między 
S iguenza i G uadalasara  arm ia po­
w stańcza powoli ale systematycz­
nie zyskująca na terenie. Armia ta 
m a na swoich tyłach nieprzystępną 
fortecę Saragossę, którą  napróżno 
usiłowało odzyskać w  lipcu 1 sier­
pniu wojsko rządowe. Niektóre 
oddziały tej armi podchodziły aż 
pod Teruel, znajdujący się na po 
łowię drogi między S aragossą a 
W alencją, obecną siedzibą rządu 
ludowego, tak, że śmiało można 
powiedzieć, że M adryt jest okrą­
żony — 1 to  już oddaw na — rów­
nież od wschodu.

Od północy 1 północo -  zachodu 
naciera arm ia powstańcza od 
przesmyku Som o-Sierra i pasm a 
górskiego Guadarram a, od połud­
n ia—  od Aranjuez po zajęciu To­
ledo. Armia, k tó ra  podstąpiła 
pod M adryt, wyszła z zachodu i po 
aforsowaniu w  paru miejscach 
rzeki M enzanares była tak  już 
pewna zwycięstwa, żę 7 listopada 
ogłosiła fałszywie o wkroczeniu 
do serca M adrytu — placu Puerta 
del Sol (Bram a S łońca). Miało 

to  na celu skłonienie rządów  euro­
pejskich do uznania gen. Franco 
z a  władcę Hiszpanii, lecz okazało 
się zwykłym bluffem. M adryt 
broni się, a  obrońcy zyskali na­
wet trochę na terenie.

H istoria zna wiele wypadków, 
że w  lepszej sytuacji, niż ta  w 
której się znaleźli obrońcy M a­
drytu, rezygnowano z obrony dla 
uniknięcia katastrofy. W  danym 
w ypadku katastrofa  ta  byłaby 
jeszcze groźniejsza, niż w  jakim ­
kolwiek innym, gdyż zdobycie Ma 
drytu przez w ojska powstańcze, 
walczące na przedmieściach stoli 
cy, niemal zupełnie uniemożliwi­
łoby odwrót wojskom rządowym 
osłaniającym  stolicę od północo- 
zachodu, północy 1 północo wscho 
ru w znacznej od niej przestrzeni.

A jednak  obrońcy Madrytu 
„contra  spem speran t" (wbrew

nadziei m ają nadzieję). Cóż Ich 
skłania do rozpaczliwej obro­
ny, skoro punkt widzenia stra­
tegiczny nakazywałby raczej wy 
równanie linii obronnej na 
wschód od Madrytu, po uprzednim 
jej ufortyfikowaniu. Może obron ­
ne w artości M adrytu?

Bynajmniej.
W  przeciwieństwie do Barcelo­

ny, która  stanowi naturalną forte­
cę, otoczoną takimi góram i jak 
Montjuwich, T ibłdabo a  nieco d a ­
lej M ontserrat, stolica Hiszpanii, 
tak  jak  jej najbliższa okolica, s ta ­
nowi równinę. Z wyjątkiem nie­
których małych uliczek, położo­
nych blisko placu Puerta del Sol, 
M adryt jest miastem nowożytnym 
o szerokich ulicach. Ulice te ma 
ło nada ją  się do barykadowej wal 
kl i stanow ią dogodny cel do ob­
strzału.

W alki toczą się obecnie o dziel­
nicę uniwersytecką i o więzienie 
wzorowe (Carcel M odelo), gdzie 
na początku 1931 r. więźniowie 
stanu  z Zam orą, Azaną i Largo 
Caballero na czele mieli niespo­
dziewaną wizytę ad ju tan ta  Alfon­
sa  XIII z propozycją... objęcia 
rządów  po zdyskredytowanym dyk 
tatorze faszystowskim, generale 
Primo de Riverze. Król otrzymał 
wówczas z ust Zamory dumną o d ­
powiedź: „W olimy stanąć przed 
sądem  wojennym. W ładzę przyj - 
mierny tylko z rąk Iudu“. I przy­
szli dwaj prezydenci i premier po­
zostali nadal w  celach więzien­
nych.

Toczą się również walki o były 
pałac królewski, skąd zbiegł po 
wybuchu rewolucji w 1931 r. Al­
fons XIII, aby już nigdy do kraju 
nie wrócić. Widziałem ten pałac 
w dw a i pół miesięcy po rewolu­
cji republikańskiej. Widziałem na 
nim napis: „ObywateleI P am iętaj­
cie, że gmach ten je s t w łasnością 
narodu". I obywatele hiszpańscy 
uszanowali swój własny zabytek. 
Nic nie ruszono. N aw et szyb nie 
potłuczono. Zburzono tylko pom­
nik królowej madryckiej, Izabeli 11. 
To wszystko.

Nie uszanowały jednak zabyt 
ków m iasta arm aty i samoloty ge­
nerała Franco. Pod grozą znisz­
czenia stoi położone na wscho­
dzie m iasta muzeum Prado , na j­
piękniejsza galeria obrazów w  Eu 
ropie. Arcydzieła Valasqueza 
grozę budzące szkice Goyi, prze- 
subtelne i symbolizujące właściwo 
ści kilku kultur obrazy El Greco, 
mogą się stać lada chwila pastw ą 
pożogi. A wówczas pisać się bę 
dzie nie o barbarzyństw ie bez­
względnych najeźdźców, g rożą­
cych stolicy zniszczeniem, lecz u 
barbarzyństw ie tych, którzy sta ­
nęli w obronie prawowicie obra­
nego parlam entu 1 legalnie m ia­
nowanego Rządu.

Obrona stolicy podnosi ducha i 
wytwarza nastrój psychiczny, przy 
którym człowiek zdolnym się s ta ­
je  do największych ofiar. Paryż 
w 1870, 1871, 1914 roku, W ar­
szaw a — w 1920 r. — są  wymow­
nymi przykładami podnoszenia się 
ducha w  ostatniej niemal chwili.

W ojna w  razie upadku Madrytu 
nie skończyłaby się bynajmniej i 
powstańcy, którym dokucza zdaje 
się brak pieniędzy w tej kosztow­
nej wojnie (W łochy 1 Niemcy nie 
rozporządzają wielkimi środkami 
finansowymi i okazują pomoc tyl­
ko w  ludziach i gotowych mate­
riałach) musieliby długo się na 
mozolić, zanim zdołaliby się zbli­
żyć do W alencji i u jarzm ić potęż- 
żną lewicową Katalonię. Ale M a­
dryt je s t jakby symbolem, mimo 
pokus natury strategicznej nikt 
n ie  chce go oddać z lekkim ser­
cem.

W  1794 r. W arszaw a wręczyła 
pośpiesznie klucz zwycięskiemu 
Suworowowi po jednodniowym 
zaledwie boju, bojąc się losu w y ­
rżniętej i spalonej P rag i. W 1831 
roku hr. Krukowiecki również po 
jednodniowej walce na  Woli, na 
własną rękę poddał Rosjanom 
W arszaw ę. Ale wówczas nie wcho­
dziły niemal w  grę  świadome ma­
sy ludowe. Dziś są  one w Hiszpa 
nii. W iedzą, czego chcą, o co 
walczą. Są skłonne do najw ięk­
szych ofiar, do nieprawdopodob­
nego bohaterstw a. T o  są  „impon- 
derabilia", których niepodobna 
lekceważyć. Zim na rachuba cza­
sem zawodzi. „Gdyby siła fizycz­
na decydowała o wszystkim, lwy 
I tygrysy, a nie człowiek, rządzi­
łyby dzisiaj św iatem ". T ak  pisał 
przed stu  laty wielki poeta n ie­
miecki. My wierzymy w siłę du­
cha i w  potęgę idei. Nie tracimy 
nadziei ,że te w artości rozstrzy­
gną o losie Hiszpanii ,a tym sa 
mym i o losie całej Europy, która 
za czasów M arksa nie chciała być 
kozacką, a dziś nie chce być fa ­
szystowską.

/ .  KRZE SŁAWSKI.
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Tryum f ducha
„Homo ho mini homo". (C zło­

wiek je s t  dla człowieka człowie­
kiem). Oto dewiza dorobku życio­
wego Karola von O ssietzky‘ego  
Siepacze narodowo-,socjalistycz­
ni" znęcali się nad słabem ciałem 
tego szermierza praw dziw ej miło­
ści bliźniego i  pokoju, sądząc iź w 
ten sposób zdoła ją  go upokorzyć 
i  złam ać jego ducha. I mimo to, 
że  rozporządzają oni wszelkimi 
najbardziej wyszukanymi środka- 
ni przymusu i  na każde ich 
skinienie są nieprzeliczone za ­
stępy gotowych do w szystkie­
go  pachołków, że  rozporządza­
ją  potężną armią i  flotą, ze 
dniem i nocą pracują nad wzmo­
żeniem sw e j siły zbrojnej, — TĘ 
NIEBYWAŁĄ POTĘGĘ MILI­
TARNĄ MOCĄ SW EGO DU­
CHA POKONAŁ JEDEN WĄTŁY 
CZŁOWIEK, mogłoby się zdawać 
ostatecznie już znękany brutalną 
przemocą swych oprawców i  prze  
żarty nawskroś gruźlicą.

Uwieńczenie skołatanej głowy

Proces nowosybirski
Drugi proces „trockistów”

Skończył się drugi proces „troc­
kistów". Proces odbyw ał się No­
wosybirsku na Syberii. Dotyczył 
akcji „szkodników " (sabotaży- 
stów ) n a  kopalniach w ęgla w  Ke- 
merowie w t. zw . „Kuzbasie", t. 
zn. basenie Kuznieckim, drugim 
(według znaczenia) zagłębiu w ę­
glowym po Don-basie w  Rosji eu­
ropejskiej. Dziewięciu podsądnych 
skazano na śmierć (niektórym  po 
tern karę złagodzono).

Nie jest to bynajmniej już ostatni 
proces „trockistów ". W ręcz od­
wrotnie — seria procesów, jak  w i­
dać, dopiero się zaczyna. U>ówni 
„wodzowie" Kemerowskich „sa- 
botażystów ", jak  Drobnis, P iata- 
kow (!)  i inni, o których wciąż óy 
ła  mowa na procesie nowosybir­
skim, przebyw ają w  więzieniu w 
związku z innym wielkim proce­
sem trockistów, który dopiero się 
przygotowuje 1...

Przyjrzyjm y się uważnie proce­
sowi nowosybirskiemu. Przede 
wszystkim spostrzegam y, że skiero 
wany jest, tak  samo jak  głośny 
proces moskiewski, w łaściwie prze­
ciw Trockiemu. T rocki jest, natu­
ralnie, na  procesie nieobecny, ale 
wciąż o nim mowa, jako o  głów­
nym inspiratorze. Bierzemy sowie, 
cką prasę z 20 b. m. (początek 
procesu) w e wszystkich wstęp­
nych artykułach, poświęconych pro 
cesowi, m ow a o Trockim, jako 
głównym, teroryście, faszyście (1) 
i współpracowniku hitlerowskiej 
„Gestapo". Oto przed nam i soczy­
sty artykuł w stępny w  gazecie „Za 
lndustrializacju' p  . t  „trockistow- 
skie łobuzy". W ymyślania, wyzwi­
ska najstraszniejsze. Czytamy np. 
„Łobuzy i łajdaki, pomocnicy fa­
szystów, przyjaciele gen. Franco, 
trockistowskie gadziny i w yrodki" I 
i L d. W  moskiewskiej „Praw dzie" 
czytamy wstępny artykuł, zatytuło­

Ossietzky'ego pokojowym  laurem 
w  ponurych czasach srożącego  
się okrucieństwa, barbarzyństwa  
i  obskurantyzmu dodało otuchy 
w szystkim  tym , którzy nie utra­
cili wiary w zw ycięstw o prawdy  
i  sprawiedliwości, w  ostateczny 
tryumf ducha nad megalomanią 
opancerzonej materii, dufnej w  to. 
że  nic je j  się oprzeć nie zdoła.

D obra nowina, zwiastowana  
nam z  północnej stolicy pokoju, 
niechaj będzie rękojmią, że  mimo 
w szystko, mimo dzisiejszą  rzeczy 
wistośĆ, rozbrzm iewającą szczę­
kiem oręża, nastaną jednak cza­
sy, kiedy człowiek człowiekowi 
naprawdę będzie bratem, kiedy 
ziszczą  się najtajniejsze marzenia 
Ossietzky‘ego i  krew ludzka nie 
będzie się lała w  zapasach o roz­
maite rzekomo wzniosłe i święte 
sprawy, a w istocie —  o rzeczy 
poziome i nader powszednie.

Niezłomny hart ducha Karola 
von Ossietzky‘ego, promieniujący 
poprzez zasieki obozu koncentra­

w any „Trockiści —  szkodnicy i dy 
wersanci w  kopalniach Kuzbasu".

„Izwiestia" tegoż dnia piszą, że 
oskarżeni (now osybirscy) „otrzy­
mywali p rzez trockistę Drobnisa 
dyrektywy od  P iatakow a i trocki- 
stowskiego centrum".

W sądzie —  Trocki, jak  natręt­
ny, wszechobecny cień. W alka od­
byw a się z Trockim. Trocki jest 
głównym wrogiem i głównym os­
karżonym. Przy tej sposobności 
przypominamy, że P iatakow  —  to 
jeden z najzdolniejszych i najbar­
dziej zasłużonych starych bolsze­
wików. Lenin z najwyższem  uzna­
niem pisze o nim w  swym „T esta­
mencie". T ak  ginie s ta ra  gwardia, 
oskarżona o „trockizm ". O P iata- 
wie w krótce usłyszymy w  związ­
ku z innym procesem „trockistów" 
(P iatakow , M uratów i  t  d.J.

Inna cecha procesu. W śród o s­
karżonych niemiecki spec — inży­
nier Stuckling. W ten sposób uła­
twione jest łączenie trockistów— 
padsądnych z hitlerow ską „Ge­
stapo". Podczas procesu cały czas 
z prem edytacją podkreślało się 
związek Trockiego i trockistów z 
— HITLERYZMEM.. Ze hitlerow­
scy agenci upraw iają w  ZSSR. 
szpiegostwo — to pewne; że — 
sabotaż, to  praw dopodobne. Ale 
czy w łaśnie nowosybirscy podsą- 
dni byli w  związku z niemieckim 
faszyzmem, tego proces wcale nie 
udowodnił. Chodzi przede wszyst­
kim o skompromitowanie (jeszcze 
raz) Trockiego.

Główny m a te ra ł oskarżenia — 
to w łasne zeznania podsądnych. 
r ak jak  w procesie moskiewskim. 
Wszyscy oskarżeni kolejno wstają 
i z całą gotowością pośpiesznie o- 
skarżają SIEBIE SAMYCH o rze­
czy najstraszniejsze —  O SYSTE­
MATYCZNE MORDOWANIE RO­
BOTNIKÓW. kopalnianych przy

cyjnego, poprzez opasane brunat­
ną obręczą niewoli granice sponie­
wieranej R zeszy Niemieckiej, na­
tchnął garść cywilów z  parlamen­
tu norweskiego szlachetną myślą 
przyznania temu rycerzowi naj­
wznioślejszych spraw  ludzkich 
najwyższego wyróżnienia za d zia ­
łalność na rzecz pokoju. Zuchwała 
decyzja grona bezbronnych cy­
wilów wywołała atak bezsilnej 
wściekłości u chwalców i w y ­
znawców opancerzonej pięści. 
Niedorzeczny bełkot pogróżek był 
jedyną odpowiedzią na piękny 
odruch notablów norweskich 
Mając w  ręku umęczone ciało 
Osietzky‘ego, oprawcy nie mog^ 
się uporać z  nieustępliwą mocą je ­
go ducha.

Radujemy się w raz z Os 
sietzky‘m w  chwili jego  wspania­
łego tryumfu, który je s t  tryumfem  
całej walczącej o lepsze jutro ludz 
kości.

JULjAN MALINIAK.

pomocy gazów  na kopalni. Tak, 
truliśmy! Tak, przygotowywaliśmy 
wybuchyl T ak, z rozkazu Trockie 
go i jego pomocników! Tak, po 
porozumieniu z „G estapo" I

S traszne to  protokuły. 1 znów; 
stoimy przed ponurą zagadką: 
gdzie praw da? Ile w  tym praw dy? 
i czy wogóie jest w tym wszystkim 
jakaś praw da?

Przewodniczy Ulrych, znany z 
moskiewskiego procesu. Uskarża 
tym razem nie Wyszyński, lecz za­
stępca prokuratora ZSSR. Rogiń­
ski. Tym razem są  adw okaci, któ­
rych w M oskwie nie było. Oskąrże. 
nie opiewa, że już poczynając od 
r. 1935 oskarżeni tworzyli na  ko­
palni Kemerowskiej grupę kontr­
rewolucyjną, w alczącą z państwem  
sowieckim przy pomocy aktów  sa­
botażu (mszczenie kopalń, naru­
szenie bezpieczeństwa p racy). W. 
rezultacie —  mówi dalej oskarże­
nie —  kilkunastu robotników zgi­
nęło od zatrucia  gazem  i od wy bu 
chów. Grupa podsądnych —  koń­
czy ak t oskarżenia— była związa­
na z niemieckim faszyzmem przez; 
inż. Stttcklinga, a  z trockistowskiru 
centrum przez Drobnisa.

Bierzemy „Praw dę" leningradz- 
ką, (numer z 21 b. m.J. Czytamy 
protokui. Rogiński (p ro kura to r): 
Czy świadomie prow adząc robot­
ników na śmierć, byliście zabójcą 
robotników? Oskarżony Kowalen- 
ko: Istotnie, jestem  winien. P roku. 
ra tor: czyście świadom ie truli dzie 
siątki robotników? Osk. Leonien- 
ko —  słuszniel Prokurator: Co wie 
cie o stosunkach waszej organiza­
cji? Osk. Andrejew: Wiedziałem o 
stosunkach z niemieckimi inżynie­
rami — faszystami. 1 tak  dalej. 0 -  
skarżeni gotowi są  „potwier­
dzać" wszystko.

Cały ten proces robi niesamowf. 
te  wrażenie. W rażenie tak  dokład­
nego wyreżyserowania, że aż  — 
przereżyserowania... W idać wy­
raźnie, jak  naciąga się w szystko 
przeciw trockistom. Ale jaką jest 
część prawdy, a jaką — „dokład­
ka" reźyseiów , stw ierdzić absolu­
tnie obecnie niepodobna.

Pozostaje kw estia, jaka  PO­
TRZEBA skłoniła Stalina do o rga. 
nizowania podobnych procesów. 
W robotniczych kołach poza gra­
nicami ZSSR. przew aża opinia, że  
liczne objaw y niezadowolenia w 
ZSSR. (sztucznie podciągane pod 
„trockizm") pow odują konieczność 
represyj. A skąd niezadowolenie? 
Z różnych źródeł, rip. z powodu 
prawicowego kursu obecnej poli­
tyki (w  ZSSR. i zagran icą). Stąd 
potrzeba likwidowania „starych 
bolszewików" w rodzaju P iatako­
w a i innych. A może także chodzi 
o likwidację całej opozycji wobec 
możliwości wojny? Może chodzi 
o „oczyszczenie" terenu przed 
wprowadzeniem nowej konstytu­
cji? Nikt tego dokładnie nie wie.

T e procesy zresztą są' w rażącej 
rozbieżności z now ą konstytucją 
(niezależne sądy, wolność prasy 
. t. d.).

W krótce, niestety, nastąp ią  dal­
sze procesy...

K. CZAPIŃSKI.

Żywot człow ieka sanacji 
poczciwego

Do roku 1926 uważał się za „na­
szego człowieka". To znaczy z człon­
kami C. K. W. był na Wy. Czytał 
„Robotnika", płacił składkę członków 
ską do RTPD. Na akademiach na­
szych siedział w  pierwszym rzędzie. 
O Daszyńskim mówił „Ignacy", o 
Arciszewskim „Stanisław",

Rozmowy zaczynał zazwyczaj od 
słów: „Wiecie,w czoraj byłem w  Su­
lejówku".,. Nienawidził endeków i  Si 
korskiego. Nie lubił strajków. Porzu 
ciii pracę górnicy lub włókniarze, —  
krzywił się, ostrzegał przed klęską, 
doradzał umiarkowanie („wiecie prze 
d e i  —  komuniśoi nie śpią"). Gdy 
proszono go o składkę na strajkują­
cych, „nie miał drobnych".

Chodził czasem na pół czarnej do 
bufetu sejmowego, siadał przy stole 
naszej frakcji. Uśmiechał się do eta­
ny eh Wyzwoleńców, ze Switkiem i  Ma 
rygiem odbywał tajemnicze rozmowy.

W  czasie przewrotu, po zdobyciu 
Belwederu, chodził po ulicach War­
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szawy w  ów wieczór piątkowy, jak  
tryumfator. „Nasi chłopcy —  mówił 
— dzielnie się sprawili".

N a drugi dzień, po otwarciu telefo 
nów, dzwonił do członków Partii, o- 
świadczając im  kategorycznie, iż „te­
raz" odbierzemy endekom kasę i  za- 
cznismy rządzić", W  letże r. 1926 
wyjechał na dłuższy pobyt do Drus- 
kienik, twierdził, że go tam  wezwano. 
Po powrocie z wywczasów zmienił 
się zupełnie. Chodził sztywny, mówił 
z rezerwą, unikał rozmów na tematy 
polityczne, do Sejm u nie przychodził, 
do członków partii nie dzwonił. W bu 
tonierce marynarki zaczął nosić wstą 
ieczkę „Virtuti militari", Został 
członkiem Zarządu Głównego „Strzel 
ca" i  „Związku legionistów". Otrzy­
mał inne zajęcie w  instytucji pań­
stwowej, dotychczas „pracował w 
spółdzielczości".

Mówiono do niego „prezesie?'.
Po nominacji Jędrusia na mini­

stra, zacierał ręce z  radości, „Już w

Druskienikach o tern wiedziałem" — 
dodawał skromnie.

W r. 1927 i 1928 członków P .P£. 
nie poznawał na ulicy. Mówił chętnie 
i dużo o sprawach gospodarczych- 
Zaczął bywać w E uropejskiej". Ty­
tułowano go kapitanem. Pokochał 
słownik wojskowy. Rozkaz, baczność, 
z  karabinem u  nogi, były jego ulubić 
ne wyrażenia.

Mówiono, że ma zostać wicemini­
strem. Zapytywany, nie potwierdzał, 
nie zaprzeczał, uśmiechając się tajem  
niczo.

Po wizycie oficerów w  Sejmie w 
r. 1929, animusz jego jeszcze bar­
dziej wzrósł. „Ha, trudno —  tłuma­
czył-— nie możemy znieść warchoł- 
stwa. Panowie •— tłumaczył człon­
kom partii naszej —  idziecie z ende­
kami i  z  Witosem, Mamy informacje 
z  wydziału bezpieczeństwa. Państwo 
nie może ścierpieć partyjnictwa" —  
kończył.

Wiceministrem nie został.
Po Brześciu przyciekln ieeo, „On 

wie, co zrobił —  mówił tajemniczo — 
to tylko odwet Państwa sa warchol- 
stwo i  prywatę".

Przestał jednak chodzić do „Euro­
pejskiej". Urządzał « siebie w domu
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herbatki. Zapraszał najbliższych, o- 
mawiał z  nimi drogi wyjścia z kryzy 
su. Zastanawiał się, czy by nie napi­
sać memoriału w tych sprawach dla 
Belwederu. Może go Ala wręczy. 
Gdyby m e chciał, możeby przez zna­
jomego majora złożyć na  Zamku. Ro­
zumiał t  uznawał t  „zaciskanie pa­
sa" i  „równanie w  dół" i  „stabiliza­
cję na niższym poziomie" i  „hierar­
chię celów", ale „oni nie zdolni są do 
aktywizacji życia gospodarczego" —  
kończył.

Zaczął coraz częściej mówić „Wtł". 
Wybierał się nawet do Lwowa, by 
pogadać z  Bartlem. „Bo Bartel na 
Zamku, zawsze to, Panie, coś zna­
czy" —  głosił z  przekonaniem.

„Co będzie, co będzie" —  biadał 
na swych herbatkach. Gdyby go tylko 
chciano wysłuchać, przecież ma goto­
wy plan likwidacji kryzysu. Powali, 
powoli nasycałoby się obieg pienięż­
ny, zwolna bez wstrząsu, pozbylibyś­
my się kryzysu.

Konferował naprzód Z Antenie- 
siem, później z  Jędrusiem. Przyznali 
rację, pokiwali głowami, nie z  tego 
nie wyszło. Próbował nawiązać kon­
takt z  Matuszewskim („Przecież ja  
tego szczeniaka znam od dziecka"),

nie przyjął go. Switek go wyśmiał, 
nawet Paschałski nie chciał z  nim  
rozmawiać.

Na pogrzebie szedł między b. pre­
mierami a grupą generałów. Przy fil 
mowaniu ustawił Się bardzo szczęśli­
wie. Widać było, że mu łzy ciekły z 
oczu.

Później zniknął, móioiono, że wy­
jechał z Warszawy.

A ż  nagle zjawił się znowu w 
Warszawie.

Poważny, skupiony, tajemniczy. 
Nie uczęszczał do lokalów publioz- 
nych, nie urządzał herbatek. Zapra­
szał po jednej osobie, przyjmował u  
siebie w  gabinecie, komunikował swe 
plany w sposób kategoryczny, wy­
kluczający sprzeciw lub choćby dys­
kusję.

Tworzył nową grupę. Nazywać się 
miała „grupą syntetyków" (G. S-). 
Je j celem było opracowanie nowego 
planu akcji (P. A .) . Wytyozną P .A . 
miało być dążenie G. S. do ustalenia 
tezy polskiej. Teza ta  miała być syn­
tezą dwóch światopoglądów. Widział 
trwale wartości demokracji angiel­
skiej. Jednak G. S. miała być jedno, 
cześnie tworzywem narastających 
wartości Italii Benita Mussoliniego.

Konstruktywizm w ujęciu zagadnień 
państwowych u naszego sąsiada za­
chodniego miał być również poważ­
nym dorobkiem w  zaczynie O. S.

Colonel dal trochę pieniędzy zfuM  
dusza B. Wynajął piękny lokal, któ­
ry  miał się stać ośrodkiem akcji ma-, 
sowej G. S. Po uroczystym otwarciu 
lokalu, wygłosił referat P. A . w uję­
ciu G. S . Ludzi było bardzo wielu, 
przeważnie z departamentu w któ­
rym pracował. E l e  cóż żalił się —  
te szczeniaki nie przyszły. Wolą grać 
w  karty na Foksału, aniżeli ustalić 
możliwości wyjścia z  impasu".

Zaczął wydawać pismo. Wyszedł 
tylko jeden numer.

Po trzech miesiącach musial zli­
kwidować także i  lokal.

Chodził milczący, zrezygnowany.
,N iestety  —  mówił do członków na­
szej partii —  Panowie moglibyście 
odegrać dużą rolę państwową, jed­
nak doły wasze opanowali komuni­
ści".

Nie robił ju ż żadnych projektów. Z 
departamentu go zwolniono. Colonel 
przyrzekł m u wystarać się o zajęcie 
w przemyśle górnośląskim.

SUL DEKt
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Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z oiatRu na sobotę

W alki i prace ludow ej Francji q wLrowle

Francja nie będzie to lerow ała
l ig  f a s z y s t o w s k ic h

Rada Stanu odrzuciła zażalenia I ków narodowych" itp. na  decyzję 
Lig: Partii narodowo -  ludowej, o  rozwiązaniu Ich, wprowadzoną 
„Crolx de teu“, „Synów ochotni-1 w życie w  czerwcu r. b . (PAT.)

Projekt Rządu ludowego
o  r o z je m s tw ie

Iłowe nslawoflawstwo masowe Frantii
p r z e c iw k o  o s z c z e r c o m GUM..;

Uchwalony przez Radę Mini­
strów Francji projekt ustaw y o 
przymusowym rozjemstwie w za­
targach pomiędzy kapitałem a pra 
cą, składa się z 15 artykułów. Jest 
on zupełnie zgodny z zasadami u-

mowy, zaw artej przez delegatów 
rządu, przemysłowców 1 robotni­
ków, umowy tej jednak związek 
przemysłowców nie ratyfikował.

(PA T.)

SUKNIE najnowsze modele poleca wytwórnia

A. SZAJNMAN "'"T,'4'

M f«ii « im
Przemysłowcy prowokują konflikty w przemyśle

O publikow any o sta tn io  p ro jek t no 
wego ustaw odaw stw a prasow ego, nad  
k tórym  rozpoczęły sw e prace  komi­
s je  Izby  deputow anych zm ienia za­
sadniczo całe obecne ustaw odaw stw o. 
W prow adza on kontrolę zasobów f i ­
nansow ych dzienników i zaostrzone 
postępow anie przeciw ko zniesław ie­
niom  » l|«"i«V

W szelkie publikacje, ukazujące  się 
częściej, niż 30 razy  do roku, m uszą 
być przekształcone n a  w łasność to ­
w arzystw a akcyjnego o obligacjach 
imiennych. Redaktorem  odpowiedział 
nym  dziennika będzie m usiał być 
prezes rady  nadzorczej, albo dy rek­
to r  tegoż tow arzystw a akcyjnego. 
Sk ład  rad y  nadzorczej i nazw iska 
głów nych akcjonarjuszy , posiadają ­
cych co na jm nie j 1 /1 0  część ka p ita ­
łu  zakładowego, m a ją  być ogłaszane 
co roku.

Dzienniki będą m usialy  również o- 
głaszać  nazw iska i adresy  pośredni­
ków, przez których  przechodzą wszy­
stk ie  w pływ y kasowe, pochodzące i 
zagran icy . U rzędnicy m in isterstw a 
finansów  i p rzedstaw iciele w ładz po 
licyjnych będą mieli praw o dokony­

w ania  badań czy dane  tow arzystw o 
n ie  na ru sza  tych  postanow ień.

R edaktor odpowiedzialny dzienni­
ka obow iązany będzie zamieszczać 
wszelkie sprostow ania, p rzesyłane 
dziennikom przez członków Rządu.

O głaszanie oraz  przedrukow yw a­
n ie  fałszyw ych wiadomości, lub ce­
lowo zniekształcających dokumentów 
sfałszow anych, lub fałszyw ie przypi­
syw anych pew nej osobie podlegać, bę­
dzie ka rze  w ięzienia od 1 miesiąca 
do 1 roku i grzyw nie od 1.000 do 
10.000 franków .

Z niesław ienie sądów, a rm ii i władz 
adm in istracy jnych  podlegać będzie 
ka rz e  w ięzienia od 8 dn i do 1 roku, 
o raz  grzyw nie ta k ie j sam ej ja k  w y­
żej.

O braza  szefów państw  obcych k a ­
r a n a  będzie w ięzieniem od 3 miesię­
cy do 1 roku i grzyw ną od 100 do 
3.000 fr.

O dpowiedzialność sądowa za znie- I 
sław ienie w d ruku  dotyczyć będzie (J 
nie ty lko  au to ra  a rtyku łu , lecz rów-1 j 
nież kolejno redaktorów  odpow iedział, I 
nych i wydawców, lub  redaktorów  n a  i I 
czelnych. (PA T .) I

ZIOŁA PRZFCIWARTRETYCZNE
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PAT. donosi: Zerw ane rokow a­
nia między Naczelną Organizacją 
Przemysłowców Francuskich a 
Generalną Konfederacją Pracy, ja . 
kie toczyły się celem polubownego 
opracow ania konwencji o  obow ią­
zującym rozjemstwie konfliktów 
społecznych, zaostrzyło sytuację 
w ew nętrzną robotników w  kraju. 
Rząd, który patronow ał tym roko­
waniom postanow ił działać bez 
zwłoki, celem opanow ania sy tua­
cji.

W  odpowiedzi na  list, doręczo­
ny premierowi przez prezesa Na­
czelnej Organizacji Przemysłow­
ców p. Gignous, w  którym prze­
mysłowcy stw ierdzają, że nie 
chcą prowadzić rokow ań, gdyż 
Generalna Konfederacja Pracy i 
Rząd — nie przeciwstawiają się 
okupacjom fabryk, Rząd postano­
wił w prow adzić w  życie w  dro­
dze prawodawczej ustaw ę o przy­
musowym arbitrażu, Jak również 
przy tej okazji unormować dekre­
tem  spraw ę rodzących się nowych

konfliktów społecznych na podło­
żu żądań zwyżki płac. Premier 
Biura postanowił złożyć w parla­
mencie projekt ustaw y o przymu­
sowym arbitrażu konfliktów spo­
łecznych w tekście, jaki został 
już opracow any przez komi­
s ję  redakcyjną, złożoną z przed­
stawicieli Rządu i Generalnej Kon. 
federacji Pracy. Następnie wobec 
coraz częściej i poważniej wysu­
wanych przez syndykaty robotni­
cze żądań podwyżek płac w  zależ­
ności od  zwyżek cen utrzymania, 
wywołanych dewaluacją, Rząd po­
stanowił wykorzystać pełnomocni, 
ctw a przysługujące mu na mocy 
arL 15 ustawy monetarnej i przed­
łożył do opracow ania na najw yż­
szej Radzie gospodarczej projekt 
dekretu, który ma być uzgodnio­
ny następnie z Radą Państw a. 
Projekt ten  przewiduje przymuso­
wą regulację spraw y płac robotni­
czych w  związku z ewentualną 
zwyżką cen.

M® ioisM
Z W alencji PAT. donosi: Nadeszła tu wiadomość, że syn premie­

ra  Largo Cahallero został rozstrzelany w  Segowil przez pow stań­
ców.

Przeciw napastniczej interwencji
p a ń s tw  fasasystow sR icR
Rząd H iszpanii ape lu je  do Ligi N arodów

Agencja H avasa donosi: Am basada hiszpańska w  Paryżu komu­
nikuje tekst depeszy, którą Rząd hiszpański wysłał w piątek z W a­
lencji do Sekretariatu Genewskiego Ligi Narodów. Rząd hiszpań­
ski oświadcza, że uw aża za ak t napaści interwencję zbrojną Nie­
miec i Wioch na rzecz pow stańców  w Hiszpanii, tak  samo jak 
uznanie przez te państw a rządu powstańczego. Rząd hiszpański 
zw raca uwagę, że gen. Franco zam ierza zatam ować komunikację 
między portam i Hiszpanii i że pom agać mu w tym będzie jeden 
z rządów, które .go uznały, L j. Niemcy łub W łochy. Rząd hiszpań 

iSki dom aga się, aby Rada Ligi N arodów w najbliższym czasie zba­
d a ła  sytuację, wywołaną przez wspomniane kroki. (PAT.)

0  zw ołanie Rady Ligi Narodów
PAT. donosi: 1 przez Niemcy 1 W łochy rządu ge-
Do sekretariatu  Ligi Narodów j nerała Franco, żąda zwołania Ra- 

nadszedł telegram Rządu hiszpan- dy Ligi Narodów z arL 11 paktu 
skiego w Walencji, w którym ten-1 Ligi Narodów.
że, naw iązując do faktu uznania 

TANIO  DLA LUDZI PRACY POle£aKNL5P0DHICEBLUZ
NALEWKI Nr. 34. Parter 41 m.

Kiedy zbiorze sie Rada Ligi
Po otrzymaniu depeszy od Rzą­

du hiszpańskiego z Walencji, se­
kretariat generalny Ligi Narodów 
przystąpi! do  natychmiastowego 
rozesłania odpisów telegramu do 
państw  -  członków Rady Ligi, 
oraz do wszystkich państw  -  człon 
ków Ligi Narodów.

D ata  zebrania się Rady Ligi nie

została jeszcze ustalona, w  kołach 
genewskich przewidują jednak, że 
będzie ono zwołane albo w  poło­
wie przyszłego tygodnia, L J. 3 
lub 4 grudnia, lub też dopiero po 
7-ym grudnia, a  więc po terminie 
zebrania się w Genewie komitetu 
do spraw y reformy paktu Ligi.

CZEKOLADA MLECZNA & & TO ZDRO W IE D ZIEC I
Po śmierci m inistra Salengro
Ż a ło b n e  posiedzen ie  -Senatu Francji

Senat odbył posiedzenie żałob-1 premier Blum podziękował Izbie 
ne, poświęcone pamięci m inistra za wyrazy współczucia, po czym 
Salengro. Przemówienie wygłosił na znak żałoby posiedzenie zam- 
przewodniczący senatu Jeanneney, I knięto. (PAT.)

Iowie w lita
Śmiała obrona nadradcy

Los Ossietzky”ego
Niemieckie biuro informacyjne 

donosi: W szystkie pogłoski o rze­
komej decyzji, powziętej przez 
Rząd Rzeszy z powodu kwestii Os 
sie tzkyego opierają się na dowol­

nych domysłach. Dotychczas ża­
dna decyzja nie zapadła. (PAT.)

Paryskie depesze donoszą z O- 
slo, że Ossłetzky przyjął nagrodę 
pokojową Nobla.

K atastrofa samochodowa
p o d  S ta n is ła w o w e m

Przed  gdańską  izbą k a rn ą  odpo­
w iadał b. członek gdańskiego sądu 
adm in istracy jnego  nad radca  dr. W e­
ber, działacz niemiecko -  narodow y, 
oskarżony o wydanie broszury , w  któ 
r e j  rzekomo obraził w ładze gdańskie 
o raz  hitlerowców.

O skarżony przeczy tał p rzy  tym  de 
k la rac ję , w yraża jącą  zastrzeżen ia  z 
powodu składu  izby ka rn e j, w k tó rej 
zasiadają  wyłącznie sędziowie, człon­
kowie s tronn ic tw a  narodow o - socja­
listycznego. W edług jego  zdania , po- 
w s ta je  obaw a, iż zajm ą oni w  sto­
sunku  do niego stanow isko s tro n n i­
cze. N a podstaw ie a r t .  61 konsty tu ­
c ji, każdy obyw atel gdańsk i żądać 
może aby  został pociągnięty do odpo­
wiedzialności przez sędzaówn iezaie- 
żnych.

kowie s tronnic tw a narodow o - socja­
listycznego zobowiązali się do bez­
w zględnego posłuszeństw a w stosun­
ku do sw ych przełożonych p a r ty j­
nych, także  w w ykonyw aniu swoich 
czynności sędziowskich. Przewódoa 
stronn ic tw a  narodow o - socjalistycz­
nego w G dańsku p. F o rs te r  tw ierdził 
wobec praw ników  gdańsk ich  n a  je sie ­
ni r. b. m . in. że praw nicy  gdańscy 
potrzebni są  p a rti i  narodowo - so­
c jalistycznej d la  zlikw idow ania opo­
zycji.

J a k o  św iadków  powyższych faktów  
podaje  oskarżony W eber p. F o rs te ra , 
p rezesa senatu  sądowego Buergelle 
oraz  radców  sądowych R e isa  i  Gross- 
kopfa.

y^iadomoSci ęgnortow**

W  p ią tek  ran o  n a  drodze S tan is ła ­
wów — Bohorodczany w ydarzy ła  się 
trag icz n a  k a ta s tro fa  autom obilow a. 
D rogą tą  jecha ł au tem , prow adząc je  
sam , d y rek to r wojewódzkiego Fundu  
szu  Pracy  inż. P ietryck i w tow a rz y ­
stw ie  urzędnika  tego  Funduszu Chom 
czakowskiego. W Krechow icach z a ­
b iegła samochodowi nag le  d rogę  7- 
le tn ia  dziew czynka W adia Buk. 
Chcąc w ym inąć drzecko, inż. P ietry- 
oki skręcił rap tow n ie  i s tra c ił pano­

w anie  nad  kierow nicą. W óz najechał 
n a  dziecko, m iażdżąc je . A u to  stoczy 
ło s ię  do row u. Inżynier P ietryck i 
doznał złam ania  obu nóg i ciężkich 
obrażeń głowy o raz  w strząsu  mózgu 
i został odwieziony do szp ita la  w 
S tanis ław ow ie  w s tan ie  beznadziej­
nym . U rzędnik Chomczakowski u legł 
również ciężkim obrażeniom  głowy. 
Samochód został całkowicie zniszczo­
ny. (PA T .)

PIECYKI PRZENOŚNE DCI t /c ę  Elektoralne
k a flo w e  I  p iece s ta łe  U L L llL j*  5

NATUR. SOK CZOSNKU 
C H O Y N O W S K IE G O

przy tKieruzie, artretyzmle reumatyzmie, wyczerpaniu, cierpień,ach dróg 
oddechowych. Sprzedaż w aptekach i składach apteczn. po zł. 2.80 za flakon
W razie braku zwracać się do Labor. Warszawa Miodowa 14 te t 542.99

W zajem ne świadczenia zaborców
Japonia urnaią g w ił t  nad Aiisyn ą -  
Włochy nad Chinami

Reuter donosi z Tokio: kom unikują półurzędowo; osiągnięto 
porozumienie, mocą którego Japonia  uznaje przynależność A bisyn ii 
do W łoch, wzamian Włochy uznają cesarstw o M andżukuo. Umowa 
zaw iera potwierdzenie praw  Japonii do handlu w Abisynii. Nato­
m iast nie dąży się podobno do uczestnictwa W łoch w pakcie ja ­
pońsko - niemieckim ze względu na to, iż stosunki W łoch z W . Bry 
tan ią i  Z. S. S. R. utrudniałyby obecnie W łochom udział w  tym  pak 

d e .  (PAT.)

Sport robotniczy
UWAGA! N A RCIA RZE

ROBOTNICZYCH KLUBÓW 
SPORTOWYCH!

S ekcja  n a rc ia rsk a  W arsz. Rob. 
Spo rt. Kom. O kr. zaw iadam ia  tow. 
tow . na rc iarz y , że dn. 29 b. m. (n ie­
dziela) o  godz. 9  ran o  odbędzie się 
zb iórka  w szystkich na rc iarzy  n a  Bie 
łanach  koło karczm y Bochenka.

Gdyby nie było śn iegu  wycieczka 
zosta je  au tom atycznie przełożona na 
p ierw szy św iąteczny dzień „śnieżny". 

H okej
TYLKO Z  HITLEROWCAMI 

MOŻNA UTRZYMAĆ KONTAKT
P o  odw ołaniu rozgryw ek hokejo­

w ych o p u c h ar środkow o - europejsk i 
wyłoniony z ostał przez p rask ie  k lu­
by hokejowe p ro jek t rozegran ia  za­
wodów z  Cracovią. W edług tego  pro­
je k tu  C racoyia m iała  g rać  w dniach 
p  i 3 g ru d n ia  w P radze  z L T C  P ra h a  
i S p a r tą  a  następn ie  d rużyna  LTC 
P ra h a  m ia ła  przy jechać  n a  rew anż 
do Polski.

J a k  s ię  obecnie dow iadujem y, w y­
jazd  C racoyii do P ra g i ja k  również 
tem sam em  i mecze rewanżowe w 
Polsce do sku tku  n ie  dojdą .

ZARZĄD PZHL REZYGNUJE 
Z  OPŁAT

Z arząd  Polskiego Zw iązku H okeja 
Lodowego uchw alił zrzec się pobiera 
n ia  od klubów op ła t od zawodów roz 
grywkow ych o m istrzostw a okręgo­
we.

HOKEJOW A D R UŻYNA  LEGII 
ROZPADLA SIĘ

Czołowi hokeiści w arszaw skie j Le­
gii, L alew icz, M atersk i, K . Szenajch, 
Szabłow ski, Rybicki i K aw ińsk i n a  
sku tek  ta rć  z zarządem  k lubu, posta ­
now ili w ystąp ić  z Legii. O trzym ali 
oni od zarządu  w ykreślen ia . Podobno

Ogisie sze  Bmprezy

P ro g ram  im prez  niedzielnych je s t  
na stęp u jąc y :

W  W A R SZ A W IE
W  gm achu  C yrku o godz. 12-ej —• 

mecz bokserski M akabi —  G eyer 
(Ł óuź).

W  lokalu  F o r tu  Bem a o godz. 12 
mecz bokserski PZ Y  —  F o r t  eBma. 
Będzie to  o s ta tn i mecz o m istrzostw o 
k lasy  A , rozeg rany  zam iast uniew aż­
nionego spo tkan ia  (8 :8 ) .

W  U rsusie  o  godz. 12-ej —  mecz 
bokserski S k ra  —  Czechowice.

W  lokalu Gwiazdy o godz. 19-ej —< 
mecz boksersk i W arszaw ianka  —, 
G wiazda.

W  lokalu  S k ry  o  godz. 16-ej —- 
mecze zapaśnicze o m istrzostw o War 
szaw y: E lektryczność  —  S k ra  (k la­
sa  A ) i L eg ia  —  P a s ta  (k lasa  B ).

W  K asynie  G arnizonowym  o gods. 
10-ej —  W alne Z ebranie  Polskiego 
Zw. Szermierczego.

N A  PR O W IN C JI
W Radomiu — mecz bokserski 

B roń —  O rkan , o  m istrzostw o W ar­
szawy.

W Łodzi —  zaw ody bokserskie ne 
rzecz B iałego K rzyża.

W  K rakow ie —  mecz bokserski W1 
s ła  — Riich i dokończenie obrad  ka­
ja k a rz y  małopolskich.

W  K at-w icach  —  gim nastycm e 
m istrzostw a Polski, mecz hokejowy 
A Z S Poznań — D ąb i dalsze mecze 
p iłka rsk ie  L igi Śląskiej.

W  Chorzowie —  mecz p iłka rsk i 
Ruch —  A K S.

W  Poznaniu —  mecz p iłkarsk i 
W a r ta  —  H C P,

ZA GR A NICĄ
W  B erlin ie  mecz p iłkarsk i Kraków 

—  B erlin .
W  B udapeszcie —  konferencja  

Związków  Tenisow ych Polski, Wę­
g ie r, Czechosłowacji, W łoch, A u s trii 
i  R um unii o  zorganizow anie tu rn ie ju

tenisow ego o p u c h ar Europy środko­
wej,

ci zamierzają przejść do Po-
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Życie na Dalekiej Północy
Żegluga wśróJ wiecznych lodów — Lotnictwo pod biegunem

Polarny okres nawigacyjny zo­
stał w tych dniach zakończony. 0 -  
cean północny pokrył się grubą 
w arstw ą lodu a sowieckie instytu­
cje polarne opracow ują bilans 
prac wykonanych celem opanowa 
nia lodów północy.

W  r. 1932 łamacz lodów „Sibi- 
rjakow " przepłynął drogę z Ar- 
changielska do W ładywostoku w 
ciągu jednego sezonu żeglugowe­
go. W  następnym roku „Czeljus- 
kin“ dotarł z Leningradu do cieśni 
ny B eringa a w  rpku 1934 „Lidke“ 
również w  ciągu jednego sezonu 
nawigacyjnego odbył podróż z 
W ładywostoku do Murmańska.

W  ostatnich latach rozpoczęto 
już systematyczną eksploatację 
Północnej drogi morskiej jako re­
gularnej linii komunikacyjnej. Mor 
ska ta m agistrala łącząca porty eu 
ropejskie z portami Oceanu Spo­
kojnego jest najkrótszą linią komu 
nikacyjną morską. Droga z Lenin­
gradu do W ładywostoku przez 
Ocean Indyjski wynosi 12.680 mil 
morskich. T a sama droga z Lenin­
gradu do W ładywostoku przez 0 -  
cean Atlantycki (i kanał Panamski) 
wynosi 12.705 mil morskich, pod­
czas gdy droga przez Ocean Lodo 
w aty wynosi tylko 8.385 mil. a z 
Murmańska do W ładywostoku na­
wet 6.185 mil.
. W ostatnim  czasie Północna dro 

ga , morska wyposażona została 
znacznie pod względem technicz­
nym. Na wybrzeżu i wyspach 0 -  
ceanu Lodowatego wybudowano 
dziesiątki normalnych stacyj, zaj­
mujących się systemaczyną obser­
wacją stanu lodów i prądów  na 
morzu polarnym. W  pięciu o stat­
nich latach liczba stacyj polar­
nych wzrosła z 3 na 55. W  naj­
ważniejszych punktach wybudo­
wano bazy lotnicze.

To wszystko w  znacznej mierze 
ułatw ia żeglugę w śród lodów. 0 -  
brót towarowy coraz bardziej się 
wzmaga. W roku bieżącym prze­
płynęło tą  drogą dw a razy więcej 
okrętów niż w roku ubiegłym. Z 
zachodnich i wschodnich portów 
płynęły dziesiątki okrętów towaro. 

';wych aczkolwiek warunki naw iga 
cyjne w  tym roku były nadzwy­
czaj ciężkie. W  Arktydzie zachod­
niej, zwłaszcza w północnej części 
Morza Karskiego utworzył się w 
połowie la ta  olbrzymi masyw lo­
dowy, który zagrodził drogę. Tyl­
ko niespodziewana zmiana wiatru 
spowodowała zmianę.

nia komunikacyjna bez względu 
na stan lodów. O ile jednak ze- 
spOkojone m ają być w  zupełno­
ści wszystkie potrzeby w zm agają­
cego się życia gospodarczego Da­
lekiej Północy, trzeba będzie doło 
żyć jeszcze znacznych wysiłków. 
W  przyszłym roku m agistrala ta 
wyposażona będzie w dalsze lo- 
dołamacze, wybudowane zostaną 
nowe porty polarne, now e latarnie 
morskie i t. d

Prezes głównego zarządu Pół­
nocnej drogi morskiej prof. O. J. 
Schmid zaznaczna, że koniecznym 
jest, aby opracow ana została no­
w a ścisła mapa Oceanu Lodowa­
tego Północnego, bowiem stare ma 
py nie w ystarczają już dla wzmo­
żonej żeglugi. Tylko temu przy­
pisać należy taki wypadek, jaki 
wydarzył się w  lecie b. r., gdy lo- 
dołamacz płynąc przez system 
wysp Nordenkióld natrafił na wy­
spę, której na mapie wcale nie 
było. Przy tym okręt płynął przez 
cieśninę, która dotąd nie była zna 
na i której nie było na mapie.

Prof. Schmid zaznacza dalej, że 
Północna droga morska przyczyni, 
ła  się znacznie do rozwoju gospo­
darczego krajów polarnych Azji. 
Bez tej linii komunikacyjnej kraj 
tak  olbrzymi nie byłby w  stanie 
zużytkować swych możliwości 
konomicznych. Drogą morską 
dowożono tow ary do ujść rzek 
ożywiono żeglugę na rzekach sy­
beryjskich. Po żegludze na rzece 
Ob i Jeniseju zorganizowano że­
glugę na Lenie północnej, Koty- 
mie i Pjasigie.

Równocześnie rozwija się ko­
munikacja powietrzna. Samolota-

24— 48 godzin. Dawniej podróż z 
Tiksi do Irkucka jrw a dw a miesią 

obecnie tylko kilka dni.
Trzeba na  w łasne oczy widzieć 

radość Czukczów, Jakutów , Tun­
guzów czy Nenców, kiedy do ich 

osad po raz

i ocenić potrafi samolot. W ie, że 
po pierwszych lotach wywiadow­
czych następuje organizowanie re 
gularnych linij komunikacyjnych 
dla przewozu ludzi, poczty, gazet 
i lekarzy z odległości setek kilo- 

p ierw szy . metrów do najdalszych zakątków.
Komunikacja wodna, lotnictwo

odległych
przyleciał sam olot — opowiada
prof. Schmid. Dla miejscowej lud- [ i połączenie radiowe — to podsta.
ności samolot już dawno przestał wy techniczne szybkiego rozwoju 
być „djabelskim wozem1'. Każdy gospodarczego i kulturalnego sy- 
mieszkaniec tajgi obecnie rozumie! beryjskiej Północy.

KURSY TUSZYŃSKIEGO
owa amatorskie i ;

NOWY-ŚWIAT 44 ,
SAMOCHODOWO 
MOTOCY­
KLOWE

AMATORSKIE i ZAWODOWE
PAMIĘTAJ!

NOWY-ŚWIAT 44WARSZAWA 1
Jedyny w Polsce najnowszy model elektrotechniki samochodowe]

Prom ienie śm ierci
Jedna z najstraszniejszych broni przyszłej wojny

„Radio -  Front" zamieszcza cie- cięż i zwykłe promienie cieplne o 
kaw y artykuł, S. Salina, w  którym i dużym natężeniu m ogą być niebez
autor s ta ra  się wyjaśnić, ile jest 
p raw dy w pojawiających się co 
pewien czas w  prasie w iadomo­
ściach o  odkryciu promieni śmier­
ci. Przypom ina on, iż te sensacyjne 
wiadomości datują się jeszcze od 
la t 1914 — 1918. W Anglii 7 kwie 
tnia 1924 r. wykonano doświadczę 
n ia  podczas których w odległości 
(stosunkowo nie dużej) został za- 
pomocą promieni zatrzymany mo­
tor, w ywołany wybuch prochu 
oraz zabito mysz. Jednakże z tych 
i podobnych doświadczeń nie na­
leży wyciągać wniosku, że całe za­
gadnienie sprow adza się tylko do 
uzyskania generatorów o dużej mo 
cy, aby m ożna było w  dużej odle­
głości niszczyć całe armie nieprzy­
jacielskie, spalać samoloty, tanki

t.  p. T rzeba tu uwzględnić, iż u- 
mi przewożone są  różne tow ary z I zyskanie potrzebnych do tego mo- 
K rasnojarska do Igarka w  ciągu | cy jest praw ie niemożliwe. Prze-

pieczne dla organizm ów żyjących; 
tak  samo i promienie rentgenow­
skie, jak  to już dobrze wiemy 
niszczą tkanki organiczne, a  jed­
nak zastosow anie tych promieni 
do  celów niszczenia nieprzyjaciela 
na odległość jest beznadziejne. Za 
gadnieniem pasjonującym sztaby 
generalne, wg. autora, jest zatrzy 
mywanie samolotów na odległość, 
przez oddziaływanie na układ elek 
tryczny w motorach. Spraw a ta 
jednak, zdaniem autora, nie może 
mieć zbyt wielkiego znaczenia 
praktycznego, gdyż motory można 
osłonić od działania zewnętrznych 
pól elektromagnetycznych, potem 
można używać motorów Diesla, 
dla których wszelkie fale nie by­
łyby niebezpieczne. Choć więc fa­
le bezpośrednio nie mogą służyć 
jako broń niszcząca, to  jednak po . 
średnio m ogą one odegrać w  tym

Jak zginęli W ikingowie?
Dzieje wielkiej cywilizacji, która zginęła na lodach Grenlandii

N a 5 wieków przed Kolumbem 
przedsiębiorczy W ikingowie od­
kryli i skolonizowali północne po­
łacie Ameryki, stw arzając na no- 
wozdobytych ziemiach swą w ła­
sną, wielką cywilizację. Praca 
dzielnych pokoleń zniszczona zo­
stała w  ciągu zaledwie stulecia 
przez jedną z najstraszliwszych 
chorób, jakie do niedaw na jeszcze 

_ gnębiły ludzkość—przez rachityzm. 
Znacznie ■ §w iadczą o tym znajdowane do 

pomogło i to, że na Arktydzie dzia dzjk M  wybrzeżach Grenlandii
łaty wszystkie łamacze lodów. (która w zamierzchłych wiekach

W yniki żeglugi polarnej „  r ° - ! s ta„ owlta naturalny pomost mię­
t a  bieżącym dowodzą, że Sowiec d s, św ia, enl. a odkry,ymi 
ka Północna droga moraka uży- zlemiaml| 5zklelety ,ud!kie w yka- 
wana m oże 'być  jako normalna li-

W ślady Ikara
W przestworzach niema granic

Niedawno zorganizowano regu­
larną komunikację powietrzną mię 
dzy Europą — Stanami Zjednoczo 
nymi — Azją. Pierwsze ogniwo 
tej m iędzynarodowej żeglugi po­
wietrznej wiedzie z niemieckiego 
Friedrichshafen do amerykańskie­
go Lakenhurst. Dalszy etap orga­
nizuje panamerykański syndykat 
lotniczy na szlaku San Francisco 
— Kanton. Olbrzymi apara t wybti 
dowany specjalnie do międzykon- 
tynentalnej komunikacji w  nowo­
jorskich w arsztatach lotniczych za 
biera ze sobą 50 pasażerów i kilka 
•centnarów poczty. Ceny biletów z 
Niemiec do Nowego Yorku wyno­
szą 400 dolarów a z Nowego Yor 
kii do Kantonu 750 dolarów.

Linia amerykańsko -  azjatycka 
wiedzie z San Francisco na wyspy 
Hawajskie. Następnym etapem 
jest W ake Isiand, poczyip po na­
braniu nowych zapasów benzyny 
samoloty kierują się ku wyspie 
Guani na wvspy Filipińskie a stam 
tąd  do Kantonu.

Pomimo olbrzymich cen biletów 
linia posiada znaczną frekwencję 
pasażerów, rekrutujących się prze 
ważnie z kół bankierów i przemy­
słowców. Pierwszym dziennika­
rzem, który przebył trasę z Nowe­
go Yorku do Kantonu, był dosko­
nały mistrz reportażu Knickerbo- 
ękęr. W  pierwszej podróży na tym 
ójbrzymim szlaku ponad dwoma 
oceanami oraz bezmała dziesiąt­

kiem mórz uczestniczyła równileż 
kobieta, żona lotnika z Chicago, 
John Greena. Pani Green bez ja ­
kiejkolwiek tremy ruszyła w ślady 
Ikara, a w przestworzach miała 
tyle spokoju, że przyrządzała mę­
żowi, prowadzącemu maszynę, 
smaczne befsztyki i omlety na o- 
biad.

Pierwszym dziennikarzem, który 
korzystając z poszczególnych po­
łączonych ze sobą linii komunika­
cji powietrznej, obleciał w  18 i pół 
dnia dookoło św iata, był Amery­
kanin R. Ekins. Dziennikarz w yru­
szył na pokładzie sterowca nie­
mieckiego „H indenburg" z Nowe­
go Yorku do Frankfurtu nad Me­
nem. Stąd po krótkim postoju, sa­
molotem holenderskim linii „Am­
sterdam —  Indie Holenderskie" 
wyruszył w dalszą drogę poprzez 
Ateny, Aleksandrię, Bagdad, Kara, 
chi, Jodhpur, Allahabad, Kalkutę, 
Rangoon, Bangkook, Penąng, Sin- 
gapore, Batavię, Balikpapan na 
Borneo holend. i Manillę na Filipi­
nach. Stąd amerykańskim Clippe- 
rem linii „PanTAmerican Air­
w ays1', samolotem rozwijającym 
olbrzymią szybkość, poprzez Oce­
an, Spokojny do San Francisco., Z 
San Francisco samolotem „United 
Air Lines" Ekins udał się do Los 
Angeles. Podróż z Los Angeles do 
Nowego Yorku odbył dziennikarz 
na samolocie „American , T rans- 
continental W estern Air Lines".

zujące wszystkie cechy rachitycz­
nego zwyrodnienia. W  Herjolfones 
ną opuszczonych brzegach Gren­
landii komisja archeologiczna, pro 
w adząca poszukiwania w  tej czę­
ści kraju, w ykopała kilkanaście 
szkieletów kobiet wikingskich, któ 
rych badania pozwoliły prof. F. C. 
C. Hansen z Kopenhagi na posta­
wienie tezy o rachityzmie jako 
przyczynie upadku wielkiej ongiś 
rasy W ikingów i ich kultury. 
Zniekształcenia, stwierdzone na 
znalezionych szkieletach, pocho­
dzą zdaniem dr. J. Presto Max- 
wella, prof. ginekologii na uniwer­
sytecie w Pekinie, od najostrzej­
szej formy rachityzmu. Choroba 
ta  pozbawia kobietę zdolności roz 
rodczych. To stało się przyczyną 
wymarcia W ikingów, którzy pod 
wodzą Erika Czerwonego zajęli 
Grenlandię w  985 roku naszej ery, 
posuw ając się stąd śtoipniowo w 
kierunku Alaski i dalszych ziem 
Ameryki Północnej. Erik Czerwo­
ny był synem Erika Leifa, o któ­
rym mówią podania, że z drużyna 
mi swymi dotarł do krain, obję­
tych dziś granicami stanu M assa- 
chussetts w Ameryce Północnej. 
Przez 5 wieków G renlandia była 
zamieszkana przez W ikingów, któ 
rzy rozwinęli tu wysoką, jak  na 
ówczesne czasy, kulturę.

Grenlandia była początkowo 
wolnym państwem. Później stała

kierunku niezmiernie ważną rolę. 
Nie darm o przemysł wojenny i 
sztaby generalne kierują swe 
wysiłki dla racjonalnego wykorzy­
stania postępów  radiotechniki do 
celów wojennych, zakładając licz­
ne laboratoria, na  czele których 
stoją wybitni fachowcy, gdzie u- 
silnie pracuje się nad tymi zagad­
nieniami. I  trzeba przyznać, we­
dług zdania autora, że we W ło­
szech, Niemczech, Anglii i Amery­
ce uzyskano już poważne rezulta­
ty, które jednak trzymane są  w ta ­
jemnicy. Od czasu do czasu nielicz 
ne tylko wiadomości przenikają do 
prasy technicznej. Marconi w  jed­
nym ze swych w yw iadów  w ska­
zuje na  różne możliwości zastoso­
w ania rad ia  do celów wojennych. 
Firma „Telefunken" organizuje po 
kaz autom atycznego kierowania 
statkiem za pomocą fal w  odległo­
ści 5 do 15 cm. Energia wypromie 
niowywana w  tym celu przez ge­
neratory o małych rozmiarach, nie 
przekraczała kilku watów.

Obecnie w  czasie działań wojen­
nych fale decy- 1 centymetrowe 
m ogą znaleźć na  to zastosowanie:

1) do określenia położenia samo 
lotów nieprzyjacielskich czy też 
statków  podczas nocy, mgły, de­
szczu, śniegu;

2) do zabezpieczenia granicy od 
niespodziewanego przelotu eska­
dry nieprzyjacielskiej; w  tym celu 
w zdłuż granicy ustaw ia się szereg 
nadajników, wysyłających fale pod 
pewnym kątem w  górę; przelot sa 
molotu powoduje powstanie fali 
odbitej, która jest chwytana przez 
jeden z ustawionych odbiorników;

3) do przesyłania rysunków, fo- 
tografij — co umożliwi np. obser­
w atorow i w  samolocie natychm ia­
stowe komunikowanie dowódcy 
na  ziemi swych obserwacyj, wska

zanie dokładnego rozkładu nłeprzy 
jacielskich pozycyj i L p.;

4) do telewizji, umożliwiającej 
na specjalnym ekranie obserwo­
w ać na ziemi to  co widzi oberwa- 
tor, znajdujący się w  koszu balo­
nu na uwięzi;

5) do wywoływania wybuchów 
w oznaczonej chwili;

6) do szybkiej radiokomunika­
cji, przy zastosow aniu odpowied­
nich maszyn piszących. Istnieje tu  
poza tym możliwość nadaw ania 
komunikatów w sposób niezrozu­
miały dla nieprzyjaciela w  przy­
padku przechwytuj

7) do kierowania statkam i i ae­
roplanami;

8) do różnego rodzaju sygnali­
zacji.

Autor twierdzi, że choć bezpośre 
dnio fale decymetrowe i centyme­
trow e nie m ogą odegrać roli „pro 
mieni śmierci", to jednak pośrednio 
mogą się w dużej mierze przyczy­
nić do zniszczenia nieprzyjaciela 
oraz jego pozycyj.

zajętymi przez W ikingów ziemia­
mi Nowego Świata. Rybacy wikin 
scy zapuszczali się daleko na pół­
nocne bezmiary Oceanu w poszu­
kiwaniu fiszbinu? W ikingowie w 
skolonizowanych przez siebie zie­
miach wznosili św iątynie z kamie- 

trudnili się poza tym hodowlą 
zw ierząt domowych i rozwinęli po 
czątki domowego przemysłu.

Po okresie rozkwitu zaczął się 
nagle upadek. Liczba urodzeń spa 
dała z roku na rok. Stopniowo tę ­
tniące bujnym życiem osiedla za­
mieniać się zaczęty w  pustkowia.
Ludność w ym ierała coraz bar­
dziej. Domy i św iątynie rozpadały 
się w  gruzy. Mchy i traw y pokry­
ty rychło ruiny. W  końcu przybyli 
ze stref podbiegunowych, z Ala­
ski, Eskimosi i zaludnili obszary,
'•tóre jeszcze kilkadziesiąt lat temu 
byty dziedzictwem najbitniejszego 
plemienia, twórców cywilizacji nor 
dyckiej. Porty nadbrzeżne opusto 
szały. Statki przestały tu docierać.

żad n a  z kart historii, dotycząca 
Tragiczne dzieje wyniszczonego gry w  M achy osób> które przeszJy 

narodu opow iadają nam najśwież- hlStOrii> nie przejm ują „as  ta ­
sze wykopaliska, w ydobyte z pod ką zgrozą, jak  ta, która z czasów 
zwałów grendlandskich lodów .i jnkw,zycj j  hiszpańskiej kreśli czy-

Szachowy Trybunał Śmierci
Nieznana karta i dziejów iiiszpaAsk.ej iiu w izy tii

W aleczne, zdobywcze plemiona 
W ikingów nie znały jednej rzeczy, 
która byłaby ich zachowała przy 
życiu i u ratow ała ich cywilizację, 
nie znały dobroczynnego działania 
tranu, który ich następcom Eski­
mosom, pozw ala utrzymać się w 

do
się kolonią norweską. Statki skan­
dynawskie utrzymywały regularną j tych niegościnnych okolicach 
komunikację między Grenlandią i dziś dnia.

T a je m n ic a  „ D o lin y  K rólów "
Aparaty radiowe przrstają dz.ałać nad grobem
Tui-AiK A M a

Angielscy lotnicy stale twierdzą, 
że stacje radionadawcze i odbior­
cze w samolotach przelatujących 
w  Egipcie nad „doliną królów", w 
której znajduje się grobowiec 
Tut-ank-Am ona, przestają nagle 
działać. Naturalnie, w  związku z 
tern krąży już wiele legend. W  i.sto 
cie „dolina królów", nie jest jedy­
ną okolicą, w  której aparaty  radio 
we przestają działać. Podobne zja 
w iska zauważono na Atlantyku w 
pobliżu hiszpańskiego przylądka 
Finisterre. A jak  ostatnio stwierdzi 
li lotnicy niemieccy, również w  o- 
S&iicach Grenlandii. Rozpoczęto

ny jednego z inkwizytorów hisz­
pańskich —  P iotra Arbues. I ni­
gdy może na przestrzeni wieków 
nie byty rozgrywane pod tak  ol­
brzymim wrażeniem partie sza­
chów, ja k  ta  w  pałacu P io tra  Ar­
bues.

Chcąc, jak  wielu innych inkwizy 
torów, zrzucić z siebie odpowie­
dzialność za  dokonywane czyny, 
chwycił się niezwykłego sposobu 
usprawiedliw ienia swoich poczy. 
nań, tłumacząc je — niezbadany­
mi wyrokami niebios. A użył do 
tego celu dwóch ślepych zakonni­
ków, którzy grali w szachy, spe­
cjalnie przez siebie wynalezione.szczegółowe badania celem ustalę 

nia, co jest powodem tego zanika Figury tych szachów byty tak rze-
czynności aparatów  radio­

wych. Tajemnica „doliny królów" 
została już prawie wyjaśnioną. 0 -  
kazuje się, że więcej ciepłe wia­
try  z pustyni libijskiej, nanoszą 
w te okolice masy pyłu piaskowe­
go. W skutek stałego i dużego tar­
cia wzajemnego ziarnek piasku, 
następuje silne wyładowanie się 
elektryczności, które udziela się 
powietrzu, pow odując następnie 
przez zetknięcie się z anteną, za­
przestanie działalności aparatów  

radiowych.

żbione, że obydwaj ślepcy z do­
skonałą orientacją rozgrywali par 
tie, posuw ając te figury po spe­
cjalnie zrobionej szachownicy ci 
tworzyli rodzaj trybunału, przed 
którym  staw iano oskarżonych. 0 -  
skarżeni przez inkwizycję „herety­
cy" byli sprow adzani do pałacu Ar 

!bues‘a, gdzie w  dużej sali siadali 
do stołu obydw aj zakonnicy. W o­
koło stołu, na podwyższeniach, by 
ty przygotowane miejsca dla o- 
skarżonych, których przyprow a­
dzano pod strażą. Na stole poja­

w iała się szachownica. Każda z fi­
gur szachowych, według sporzą- 
nego spisu, otrzym ywała nazwę je 
dnego z oskarżonych. 1 rozpoczy­
nała  się gra... o  życie. Nie trzeba 
dodaw ać, jaki panow ał nastrój 
przy każdym pociągnięciu figury, z 
jak  olbrzymią trw ogą śledzili o- 
skarżeni każdy ruch n a  szachowni 
cy, który oznaczał wyrok i  to  w  do 
datku nie wiadomo jeszcze na k tó­
rego ze skazańców. Figura, która 
została pobita, pow odow ała zaw ­
sze przeraźliwe krzyki i jęki, straż 
bowiem poryw ała z sali tego, któ 
rego nazwiskiem oznaczona była 
pobita figura. U progu oczekiwali 
już na skazanego w tak niezwykły 
sposób kaci, którzy brali go w 
sw oją opiekę, oddając torturom, 
znanym ze swoich okropności

Ile figur pozostaw ało po ukoń­
czonej grze, tyle zawsze ocalało 
oskarżonych. Ci jednak musieli na 
stępnie publiczne chwalić dobroć, 
łaskaw ość tego niezwykłego sądu, 
według reguł 1 form, wymaganych 
przez inkwizycję. Gdy nie czynił! 
tego z należytym przekonaniem, 
względnie byli podejrzewani o to, 
że czynią to tylko z konieczności, 
aby uwolnić się od tortur, stawali 
przed trybunałem  szachowym. A 
w tedy los nie byw ał już tak  ła­
skawy. W  olbrzymiej większości 
podzielali losy swoich poprzedni­
ków.
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M!i» trata smmw na Ma tamo
przynosi pokaźne rezultaty

Na terenie naszego m iasta rok 
1936 był rokiem przełomowym, 
proletariat Lonrży ocknął się z le­
targu. Śmiało m ożna powiedzieć, 
że nie ma dziedziny życia robotni­
czego, któraby nie była już zor­
ganizowana. W skład związków, 
zgrupowanych w  Radzie Związ­
ków Zawodowych wchodzi obec­
nie około 2.000 członków.

Na wiosnę b. r. zaw arto umowę 
zbiorową dla robotników m etalo­
wych z podw yżką od  5 do 20%. 
Cegielijie i kaflarnie po 4-ro  dnio­
wym strajku zaw arły umowę, pod 
w yższającą dotychczasowe zarób 
ki od 20 do 70%.

Robotnicy ziemni po  7 dniowej 
walce strajkow ej, otrzymali pod­
wyżkę w wysokości 40%. Skórza­
ni uzyskali podwyżkę 25 gr. 

na parze. Dozorcy domowi zaw ar 
li również umowę zbiorową, któ­
rą jednak właściciele nieruchomo- 

. ści próbują łam ać, lecz Komisja 
Rozjemcza psuje im szyki.

Umowy, które zawierano w  I- 
mieniu Związków Klasowych, u- 
normowały poza tym inne sprawy, 
jak uznanie delegacyj fabrycz­
nych, przyjm owanie i zwalnianie 
robotników tylko za zgodą zw iąz­
ku, angielską sobotę i t. p.

W alka ta  pociągnęła za  sobą 
szereg aresztów , lecz to  nie zdoła 
ło ostudzić entuzjazm u mas. Towa 
rzysze, którzy siedzieli po kilka ty 
godni w  więzieniu, tym gorlwiej 
stanęli do pracy.

Zimę przeznaczam y na intensy­
w ną pracę ośw iatow o kulturalną 
i tu  z pomocą przychodzi nam 
miejscowy O ddział TUR.-a.

Projektujemy szereg odczytów, 
z których pierwszy odbył się już 
dnia 22 b. m. na tem at „Kartele a 
kryzys", wygłoszony przez tow. 
Jaworskiego.

W  dniu 29 listopada r. b. urzą­
dzamy w  „Domu Żołnierza" aka­
demię żałobną ku czci tow. D a­
szyńskiego, na którą przybywa 
tow. Garlicki, w ice prezes Żarz. 
Gł. TUR.

Zorganizowaliśm y sekcję sceni­
czną. która wystawi w  dniu 26-go 
grudnia 1936 r. „Śmierć Okrzei"; 
w  przygotowaniu je s t „Kryminali­
sta" Sinclaira.

Czynna jest również sekcja sa­
m okształceniowa, która dw a razy 
w  tygodniu zbiera się na  wykłady, 
połączone z dyskusją.

Z  dniem 16 listopada b. r . uru-

(Kor. wł.)

chomiliśmy świetlicę, gdzie tow a­
rzysze spędzają wolne chwile na 
grze w szachy, w arcaby, domino 
i t. p., o raz czytają prasę.

Złożyliśmy energiczny protest 
przeciwko gwałtownemu skreśle­
niu z ewidencji bezrobotnych całe 
go szeregu ludzi, którzy są nędza­
rzami, a  jedynym ich bogactwem 
jest kilkoro dzieci, marznących, w 
nieopaionych izbach. Ludzie ci są 
czynnymi członkami Klasowego 
Związku, a to  nie podoba się „spe 
cowi“ od  spraw  bezrobocia, wice 
prezydentowi Zacharewiczowi -  
Święcickiemu, organizatorow i płat 
nych łam istrajków , tych samych, 
co to  dopuścili się zbrodni przebi­
cia bagnetem  naszego członka, 
który przez trzy miesiące leżał w 
szpitalu i choć wypisano go  — to 
jednak znów do szpitala wraca.

W  pracy swej napotykamy w ie­

Jestem  sm utny —  czytem  „S ZP ILK I”
Rok ju ż  p raw ie  ukazu je  się sym pa­

tyczne pism o sa ty ryczne  pod na-Twą 
„Szpilk i". P rzez  te n  k ró tk i czas 
zdobyły one sobie szeroką popular- 
ność, a  ich dorobek lite rack i i a r ty s ­
tyczny  można ju ż  dziś chociażby pro 
wiizorycznie podsumować.

„Szpilki" zaczęły się ukazyw ać w 
przeszło rok  po zam knięciu ..C yru li­
k a  W arszaw skiego". N aw iąza ły  one 
do jego  naiłepszych  trad y c y j. Z asłu­
g ą  „C yru lika"  bowiem było  wytw o­
rzen ie  specjalnego, nowego ty p u  sa ­
ty r y  lite rack ie j o raz  w ychow anie 
znakom itego zespołu p isa rzy  i ry so ­
w ników . „Szpilk i" n ie  ty lko  podłęly 
kon tynuację  dzieła sw ego poprzedni­
ka , a le  do fo rm y  przezeń  stw orzonej 
w la ły  now ą treść .

„Szpilk i" bowiem, w przeciw sta­
w ieniu do „C yru lika", posiadły od 
początku w yraźne  oblicze społeczne, 
u m ie ją  one być n ie  ty lko  źródłem 
beztroskiego hum oru  i zabawy, ale 
podnoszą ta k że  głos b un tu , s ta ją  się 
pism em , w alczącym  ze wszelkim 
ziem  i w szelką niespraw iedliw ością.

N ie  zaw isły „Szpilk i" w  próżni, 
lecz m usiały  znaleźć sobie w yraźne 
miejsce, w ybrać  sobie odcinek walki 
i  prow adzić ią  bez kompromisu.

Ju lian  T uw im  określił może naile- 
n ie i tę  pozyeię bo jow ą „Szpilek" w 
krótkie? f ra szc e ::

Z  kim idziemy? Rzecz nie wartą 
wzmianki

I  zawahać sie nawet tn wstyd. 
Posłuchajmy Marst/liankt:

ManfiHanki! !
A potym, —  Horet. Wessel T.ie#

Pozycja ideowa, k tó rą  „Sznilki" 
zaję ły , n ie  przeszkodziła im bvna i-

DYWANY, FIRANKI,chodniki, narzuty w wybsrzB 
li timoli lainiisiiij

le przeszkód ze strony jawnych i 
niejawnych wrogów klasy robot­
niczej, nie zrażamy się jednak ni­
czym; cementujemy nasze Związ­
ki i wierzymy, że przyszła wiosna 
zastanie nas gotowymi do dalszej 
walki o  te praw a, których w  roku 
bieżącym nie udało •się nam zreaii 
zować.

W Ostrołęce
W  ostanich dniach, dzięki towa 

rzyszom z Łomży, zorganizowallś 
my Miejscowy Komitet PPS  i przy 
stępujemy do powołania do życia 
kilku Związków Zawodowych.

W  najbliższych dniach zwołuje­
my wiec wspólnie ze Stronnictwem 
Ludowym, by wyjaśnić chłopom 
i robotnikom demagogię, jaką kar 
miono ich dotychczas w  tym gnieź 
dzie obskurantyzmu.

m nief w  u trzy m an iu  wysokiej Kpi’ 
a rty s tycznej. W  szeregach w spółpra­
cowników „Szpilek" s to ją  wszyscy 
niem el n " ’ - 'v b itn ie is i sa ty ry cy : obok 
Tuw im a, Słonimski, H em ar i  Gał- 
cz.,,--’-;: 7 m»odveh: K arp ińsk i, M in­
kiew icz i Hollende®

O stry  ołówek kary k a tu rzy sty  trz y ­
m a w „Szpilkach" znakom ity Z aru- 
ba, a  pom aga m u cały zespół mło­
dych i - s o r r ^ ó w .  Zasłutra . Szpilek" 
je s t zapoznanie najszerszych rzesz 
z B ronisław em  L inkem , w którym  
sa ty ra  społeczna znalazła znakomi­
tego  +'-órcę.

O sta tn io  „Szpilki" przeprow adziły 
doskonalą kam panie  przeciw  organo­
w i polsk iej ciemnoty —  , J .  K. C.". 
Ich  num er, zaty tu łow any: „Gdyby 
„IK C" w ydaw ał pism o d la  dzieci"...—  
to  znakom ity przvk>ad sa ty ry , t r a f ia ­
jące! p rostym  sztychem  w  samo sed­
no. spraw y. Głupota 5 obłuda krakow ­
ski sp-o k u rierk a , żerującego n a  n a i-  
tw - r c - h  sensacjach, stręczyciela do 
nierządu , a  iednae-eśn ie  m orał i za to- 
ra  j kaznodziei, zo rta ła  przez  „Szpil­
k i"  całkowicie zdemaskow ana.

W  kró tk im  w'er=-ru. w  d"sadnym  
żarcie, w  k a p 't» łnym  powiedzonku 
zam ykają  „R-wUM" o k r ^ e n ie  wiel- 
ln -h  pn—»w i w w krzeó  Hplnlo w  tej 
sztuce Lec, N owicki i Ginczanka.

„Blisko tem u ro k "  copraw da, nie 
m ia ro d sin e  s fe ry  —  ja k  . nisze Gin- 
m anka w  ?e^nwm ze swvch w ierszy— 
a’c e ri’- k a  ludzi po-Heia w ie w a n ie  
„Szpilek". Ich  w ysiłek budzić m usi 
?a.knaiw'c’-i-e  uznanie. Row -ói ..Szpi- 
lek"  h»<Memy z najw iększym
zainteresow aniem .

Niemy.

Isiacia
skarbowych

Na odbytym w tych dniach w
W arszaw ie plenarnym  zebran iu  za­
rządu  C entralnego  Zw iązku P ra ­
cowników skarbow ych R. P . uchwa 
łono rezolucję treśc i następu jąece j:

„Zarząd Centralny związku pra­
cowników skarbowych R. P po roz 
ważeniu ataków  prasowych na u- 
rzędników skarbowych i w związ­
ku .z  ujawnieniem szeregu nadużyć 
w  skarbowości imieniem ogółu pra 
cowników skarbowych:

1) kategorycznie odgradza się 
od nieuczciwych jednostek, używa 
jących odpowiedzialnej i szczytnej 
służby państw ow ej d o  niegodziwe 
go przysparzania sobie korzyści 
materialnych w  sposób sprzeczny 
z prawem i nakazam i moralności;

3) stwierdza, że ogół skarbow- 
ców nie może być obarczany żad­
ną odpowiedzialnością moralprą i 
wskutek tego ponosić uszcz^Kbku 
w opinii za te nieliczne zwyrod­
niałe jednostki, których żerowanie 
na funduszach publicznych umożli­
wiły brak kompetentnej i fachowej 
kontroli, oraz protekcjonizm;

3) apeluje gorąco do Pana Mini­
stra „Skarbu, by w sposób bez­
względny kontynuował akcję tę­
pienia nadużyć w służbie skarbo­
wej w jak  najszerszym zakresie 
bez wzgiędu na stanowisko win­
nych występków 1 niedopatrzeń, 
przy czym winni pobłażania po­
winni być traktowani narówni z 
biorącymi udział w  przestępstwie.

4) ogół pracowników. skarbo­
wych oraz ich organizacja zawo­
dow a staje do dyspozycji Pana Mi­
nistra w  tej akcji w  zakresie jak 
najszerszego współdziałania, oraz 
wychowywania rzesz skarbowych 
w  służbie dla dobra Rzeczvnnspo- 
litej". (PAT).

LEKARSKIE OGŁOSZENIA

D r.Z .F a jn cyn  £ ™ ,3 5
w  n ie d z ie lę  d e  1 2 -e , 

Weneryczne, płciowe, skóry
w  ’ e c z n ic v  H o i a  t

I j t J C Z lM lC A  wyłącznie dla
REUKATYKÓW Artretyków

G od z. 1 0 - 1  I 4—7.

Na Gwiazdką polecamy budzik krajowy 

ZegarkAw BRACIA FGRTWAENGLER
MARKA OCHRONNA

G. F.
Odznaczone na P. W. K. wielkim srebrnym medalem.

Bolączki robotników 
Zakładów Starachowickich

(Kor. własna).

Od dłuższego czasu Zakłady 
Starachowickie zalegają z w ypła­
tami zarobków, co ogromnie po­
garsza położenie robotników i pra 
cowników. Ponieważ trw a to już 
od dłuższego czasu, w tych dniach 
udała się delegacja Zarządu Od­
działu Związku Zawodowego Ro­
botników Przemyślu Metalowego 
w  Starachowicach do Dyrekcji Za 
kładów, celem spowodowania 
przyspieszenia wypłat.

Delegacja została przyjęta przez 
dyrektora Emmego, któremu przed 
staw iła tę  sprawę, zw racając u- 
wagę na konieczność normalnego 
wypłacania zarobków, ponieważ z 
powodu opóźnienia wypłat robot­
nicy zadłużają się, sklepikarze od­
mawiają kredytów, wszyscy brną 
w długach. Stan ten siaje się co­
raz gorszy, zwłaszcza obecnie, w 
okresie zimowym. |

Ponadto przedstawiono sprawy 
zwalniania z pracy (zwloszcza na 
odlewni) świętówek, usuwania sta 
rych robotników z zajmowanych 
lokali, pomocy dla bezrobotnych i 
t. d.

Jeśli chodzi o przerw y w  pracy, 
czyli tak  zwane „świętówki", to 
delegaci podkreślili, że tacy robot 
nicy są specjalnie pokrzywdzeni, 
gdyż ani nie mają pracy ani też 
zasiłków z powodu bezrobocia.

Dyr. Emmę oświadczył, że jeśli 
chodzi o doraźne załatwienie spra 
w y opóźniających się w ypłat iw y  
nlkającego stąd zadłużenia, najlep 
szym wyjściem byłoby wydawanie 
przez sklepy spółdzielni w  W ierz- 
bniku i w Starachowicach tow a­
rów, na podstawie potwierdzenia

L
Waiszawa, Tłomackle 9,

p o l e c a

m aszyny do s z y c ie
p. p. wojskojr/m 
i u r z ę d n i k o m

(DOM WŁASNY; udzielamy kredytu

Zakładów, na co znów delegaci 
odpowiedzieli, że spraw a ta  była 
już omawiana przed kilku laty — 
leęz projekt ten upadł.

W dalszym ciągu p. Emmę przed 
stawił delegatom, że obecnie w 
W arszawie bawi naczelny dyrek­
tor, który będzie się starał uregu­
lować spraw ę wypłat. W ynik bę­
dzie wiadomy po jego  powrocie z 
W arszawy.

Po wyjaśnieniach jeszcze innych 
spraw, konferencja została zakoń 
czona.

] £ NaRCISSE J^LEU 
d,J*lury ....  1

Radia warszawskie
N IE D Z IEL A , 29 listopada 

8.03 A udycja  d la  wsi. 8.50 D ziennik 
poranny . 9.00 T ransm isja  nabożeń­
stw a. 10.80 F ra g m en ty  oper. 11.57 
S ygnał czasu. 12.03 M uzyka polska  i  
Józef Korotkiew icz (b ary to n ). 13.00 
P rzeg ląd  te a tra ln y . 13.10 K oncert roz  
ryw kow y: M ała  o rk ies tra  P . R. i  J ó ­
zef K orolkiewicz (śp iew ) A m broży 
S thm aube lt (cy tra ). 14.00 „My aw an­
g a rd a "  (Hufce junaków ). 14.26 Pol­
ska K apela Ludow a F . D zierżanow ­
skiego. 15.30 A udycja d la  w si. 16.00 
K oncert reklam ow y. 16.30 „Za broń"  
repo rtaż  hitsoryczny  (z W ilna). 17.00 
K oncert sym foniczny w w ykonaniu 
O rk iestry  F ilharm onii K rakow skie j: 
w  prog ram ie  m uzyka polska. 19.00 
„W ysp'ański i „Noc L istopadow a" —  
szkic lite rack i d r. J .  Saloniego. 19.15 
P rog ram  na ju tro . 19.20 M uzyka an ­
g ie lska  (p ły ty ) . 20.20 W iad. sporto­
we. 20.40 P rzeg ląd  polityczny. 20.60 
D ziennik wieczorny. 21.00 „N a w eso­
łej lwowsk?ej fa li"  p . t .  „W różby w 
miednicy" — A ndrzejki W esołej Fali.
21.30 R ecital skrzypcow y W iktora  
W interfeida. 22.00 .A becadło  pan ień­
sk ie  w zględem  w yboru m ęża*, lekka 
audycja  m uzyczna S tan . W asylew - 
skiego. 22.40 M uzyka taneczna.

RAnilHfflMHNIIf AT C fi C Odbiorniki kryształ owe na głośnik bez famp demonstruje: STACJA 0D3I0RCZ i  SKOTNICKIEGO S. O. S., WARSZAWA, LESZCZYŃSKA 7 ItAUiy l\UI SUniAA I J® U i Ja  Min. Poczt zniżyło radioaboaament ltrysztaikowy do 1 zł. mies.1—Książkę: „Kryształek na głóśnlk bez lamp” wysyłamy po otrzym. 1 zł. (ew, znaczkami)

W A N D A  W AS ILEW SK A

F r a g m e
Powoli ją ł się w yw ijać z ciem­

ności nocnych świt, chorym, zmę­
czonym światłem napełniając izbę. 
Zaśw iergotaly ptaki — zrazu nie­
śmiało, niepewnie — potem coraz 
głośniej, aż  się rozdżwięczał, roz­
jaśnił, rozegrał św iat ptaszęcą pie 
śnią. Różany blask zatapiał srebr­
ne  wierzchołki bujnych, nigdy nie 
strzyżonych wierzb.

W incenty dźwignął się z łóżka 
i powoli wciągał ubranie, czując 
zmęczenie w e wszystkich kościach. 
A równocześnie ręce mu drżały i 
palce cierpły dziwnym niepoko­
jem, oczekiwaniem rzeczy nieu­
chronnych, wiszących w powie­
trzu od w czorajszego dnia.

— Przecież to nie ja  — powie­
dział niemal głośno do siebie. Ale 
niepokój nie ustępował.

Palcami przyczesał rozmierzwio 
ne włosy i wyszedł przed dom. Po 
drugiej stronie, za ścianą przycich 
ło. Gospodarze albo spali, albo 
zmęczyło ich poprostu obgadyw a­
nie wkótko jednego i tego sam e­
go. Nauczyciel wyszedł na drogę, 
ziewając szeroko.

W ieś zdaw ała się spać w  różo­
wym blasku wczesnego świtu. 
Przykucnęły cicho chałupy u skra  
ju wyboistej drogi. Ale szumiało 
lsk nich przecież, brzęczało nieu-

n t
stannie, jak  w  ulu przed rojem.

Białe gwiazdy bieluni zwinęły 
się w ostre, wąziutkie płomyki. 
Nad łąkami, nad lasem opadała 
lekka, siw a mgiełka. T raw a lśniła 
szronem gęstej rosy.

Wincerjty bezmyślnie ruszył 
przed siebie, w przeciw ną stronę, 
gdzie różowy blask rozlewał się 
coraz szerzej nad łąkami, nad  dą­
brow ą, nad kalinowym zagajem. 
Pod powiekami szczypał go doku­
czliwy, ostry piasek niewyspania.

Spod rańtucha mgły wynurzył 
się sosnowy lasek. Naumyślnie się 
patrzył w  tam tą stronę —  bo to 
się przecież stało właśnie tam—za 
dąbrow ą, za sosnowym laskiem, 
za kalinowym zagajem.

Znagła spomiędzy drzew, pia­
szczystą boczną drogą zaskrzy­
piał wóz. Skrzypiały żle nasm aro­
wane koła, głos szedł daleko w 
czystym powietrzu. Nauczyciel po 
czuł znów ten sam niepokój, który 
przez całą noc nie pozwolił mu 
zm rużyć oka, który zerwał go z 
łóżka o  tak  wczesnej godzinie. 
Choć wóz był jak  w óz — mato to 
kto mógł jechać do wsi, choćby i 
tak  wczesną porą?

Skrzypienie dochodziło coraz 
wyraźniej. Wielki, koński łeb 
chwiał się w  górę i w  dół, wolnym,

monotonnym ruchem. Z boku przy 
wozie szedł trzym ając lejce wyso­
ki chłop. W incenty przyjrzał się 
uważnie, ale dopiero, kiedy wóz 
zrównał się z nim — poznał Pa- 
szczuka.

Koń szedł wolniuteńko, schyla­
jąc  łeb jakby na wilgotnym od ro­
sy piachu, spodziewał się znaleźć 
rozsypany owies. W óz był nakry­
ty płachtą. Paszczuk ledwo — . le­
dwo trzymał lejce w  dłoniach. Zo 
baczywszy nauczyciela zwolnił je 
szcze kroku i kiwnął kudłatą gło­
w ą w krzywo nasadzonej bara­
niej czapie.

W incenty zszedł z gościńca na 
ow ą boczną drogę. Paszczuk za­
rzucił lejce na kościsty grzbiet chu 
dego konia i sięgnął do kieszeni. 
W ydobył bibułkę i tytoń. Gruby­
mi palcami niezdarnie skręcał pa­
pierosa.

Teraz W incenty zrozumiał. Na 
lnianej płachcie wystąpiły ciemne 
plamy tu i tam. W incenty pociąg­
nął niemal bezwiednie e— i W in­
centy zobaczył Annę.

Leżała na samym wierzchu, twa 
rzą w górę. Blade zawsze wargi 
teraz nie różniły się barw ą od skó 
ry i tw arzy. Rozrzucone włosy u- 
łoźvły się kręgiem świetlistej au­
reoli wokół głowy. Za każdym po 
ruszeniem konia, który uparcie wy 
wąchiwał piach ruchliwymi no­
zdrzami, głow a umarłej chwiała, 
się na boki, tam 1 sam, w  upar­
tym przeczeniu. Tuż obok twarzy 
wyciągały się sztywno sine palce

— ale to nie była ręka Anny.
W incentemu w ydało się, że leci 

w  przepaść, w straszliwą dziurę, 
która nie m a dna. Świat kołysał 
się tak  gwałtownie, że trzeba było 
nagiego ruchu rąk, by nie stracić 
równowagi. W szystko w ydało się 
nagle snem — i to napewno był u 
piorny, zły sen, z którego trzeba 
się koniecznie obudzić, i można 
się obudzić, i wtedy okazuje się, 
że jest w szystko zupełnie Inaczej, 
i że takie rzeczy jak  w e śnie nie 
dzieją się nigdy w życiu, tym bar­
dziej tu, na drodze, nieopodal wsi.

Ale głow a umarłej chwiała się 
na boki w  uparfym przeczeniu —i 
W incenty musiał zrozumieć, że to 
nie jest sen. Przerażonymi oczyma i 
spojrzał na chłopa.

Paszczuk kurzył papierosa, si­
wy dymek machorki unosił się fa-' 
listą smugą w  pachnące rosą po­
wietrze. M ałe, siwe oczy patrzyły 
prosto* w  zbielałą tw arz W incen­
tego.

- •  Ano tak, panie nauczycielu— 
powiedział chłop i rude wąsy w 
dziwnym grymasie uniosły się w 
górę, ukazując żółte, rzadko roz­
stawione zęby.

—  W io, maluśki!
Koń ruszył naprzód niechętnie, 

leniwie. Zaryte w piasek kola wo 
zu stawiły opór. G niada skóra po­
ruszyła się, zagrały pod nią suche 
mięśnie. Szarpnął. Głowa Anny w 
gwałtownym rzucie odwróciła się 
na bok. Tam  właśnie była rana. 
Czarne w ybroczyny sklejały w ło­

sy.
— Wiol
Tym razem poszło lepiej, Skrzy 

piący wóz, raz wprawiony w  ruch 
posuwał się naprzód jakby siłą 
bezwładu. W olno człapał przy nim 
Paszczuk, od czasu do czasu strzy 
kajać przez zęby śliną na boki, w 
rów zarosły gęsto ozdobnym li­
ściem niedźwiedzich łap i bielunia.

Chłop obejrzał się jeszcze przez 
ramię, nie słysząc za sobą kroków 
nauczyciela. Ale W incenty stał jak 
przykuty w jednym miejscu z oczy 
ma wbitymi w tw arz Anny —choć 
jej już tam wcale nie było. Niespo 
strzeżenie wysunęła się z zasięgu 
wzroku, w upartym  przeczeniu 
skłaniając się z boku na bok ode­
szła. odpłynęła tam, ku wsi.

Ale oczy W incentego pozostały 
—  zawieszone w powietrzu, utkwio 
ne w niewidzialny punkt ponad go 
śćińcem, dokładnie na tej wysoko 
ści, gdzie przed chwilą znajdow a­
ła  się tw arz umarłej. Usta bez kro 
pli krwi — i rana z boku głowy— 
i tam ta daw na, słyszana od mej 
nad w odą piosenka o kalinie — 
splątało się w szystko w gm atw a­
ninę nie do pojęcia. W incenty nie 
myślał — myślało coś za niego, 
jakby poza nim, bo on był tylko 
osłupieniem, tylko zdumieniem. 
Niewyrozumowany instynkt zabra 
niał ruszyć się z tego miejsca — 
bo w tedy  musiałoby się dowie­
dzieć, posłyszeć, stw ierdzić bez 
żadnych wątpliwości, że to była 
p raw da —  nieżywa tw arz w  aurę

oli jasnych włosów, i rana z boku 
głowy, ziejąca, czarna dziura w  
skrzepach zapiekłej krwi.

Od wsi, od chałup wszczął się 
nagły gw ar. W incenty nie słyszał. 
Buchnęła w rzaw a na drogę, zatu- 
potały lieźne kroki. Już wiedzieli 
co znaczy, już wiedzieli, że to wczo 
rai nie były babskie ploty, ale naj 
prawdziwsza praw da — i biegli 
naprzeciw. Ponad wszelkie w oła­
nia wzbił się przeraźliwy, świdru­
jący wrzask Baniowej:

—  Hanusia! Hanusia! Hanusia!
Ale i to  zlało się z jęklem-ry- 

kiem, który zerwał się nagle i 
trw ał w  powietrzu, przejmujący, 
straszliwy, nie do wytrzebiania.

W incenty nie słyszał. Stał nie­
ruchomo na skraju ding*. szklany 
mi oczyma patrząc w  niewidzial­
ny punkt, zawieszony ponad obsy 
chającym z rosy gościńcem.

Ocknął się dopiero wtedy, 
kiedy na gościńcu, od strony 
miasteczka zaktębił się kurz pod 
kołami pędzących szybko ciężaro 
wych aut, a w e wsi uderzył dzwon 
pożarny i bił na alarm długo, dłu­
go. Zakotłowało się koło chałup. 

Doby, chłopi, dzie .i, wszystko wy 
legio na .rogę Szary zbity tłum 
s 'a i ramię przy ramiepiu i patrzył 
ku gościńcowi w  śniieneinym m l 
czeniu. Tylko dzwon bił dalej. Ję­
kliwy glos niósł się ponad o ro ­
szone łąki, złotą od słońca rze­
kę i kalinowe zagaje, rozpa­
lone blaskam i wschodu w  pożogę 
krwL
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K R O N I K A  K R A K O W S K A
Towarzystwo Uniwersytetu RaSotnicz ga

W  poniedziałek 30 b. m., o godz. 7 wiecz., w  sali Górników 
al. Krasińskiego 16

tówi Zygmunt PIOTROWSKI wygłosi odczyt p. t.

Fala reakcji w Stanach Zjednoczonych odparta!

„Naprzód" idzie naprzód

0 prawa emerytów
Dnia 22 b. m. odbył się w Kra 

kowie w  Domu T . U. M. Zjazd de­
legatów Związków Pracowników 
Służby Czynnej i wszystkich Zrze­
szeń Emerytalnych z całej Polski.

N a Zjeździe były reprezentow a­
ne wszystkie W ojewódzkie Związ­
ki. Z jazd  pow yższy zagaił prze 
wodniczący Związku Zrzeszeń, p. 
Krajewski; .po zagajeniu zabrał 
głos delegat Związku i Sekcji E- 
merytów Kolejarzy Z. Z. K., tow. 
Paćkan, który poświęcił parę  słów­
ku; uczczeniu zmarłego nestora ru­
chu robotniczego, tow. Daszyńskie 
go. Zebrani delegaci powstaniem i 
1-minutowym milczeniem uczcili 
pamięć Zmarłego.

Następnie bardzo obszerny re­
ferat wygłosił na tem at „Uchylenie 
Dekretów" dr. Spiss, emer. sta ro ­
sta.

Odpowiednie przemówienie wy- 
g łosił tow. Packan, wzywając do 
jednolitości w dalszej akcji i w al­
ce o słuszne praw a emerytów. E- 
merytowany radca kolejowy, p. 
Nycz, odczytał i uzasadnił propo­
nowaną rezolucję. Następnie prze 
mawiali posłowie Pochmarski i 
Żółtowski.

Po szerszej dyskusji uzgodnio­
no wspólną linię taktyczną w  dal­
szej akcji o zrealizowanie słusz­
nych postulatów  ekonomicznych 
emerytów państwowych i przedsię­
biorstw  państwowych.

Rezolucja, uchwalona na Zje- 
dzie, postanaw ia:

T) Domagać się natychmiastowe 
go usunięcia dekretów z  listopada  
i  grudnia 1935 r., jako naruszają­
cych praworządność i zaufanie do

Skończyć z a w a n tu ra m i „n aro d o w có w "!  
Na wyższych uczelniach

\yielkie oburzenie w Krakowie 
wywołały burdy smarkatych w ar­
chołów na Uniwersytecie Jagiellon 
skim, oraz blokada gmachu 
Wszechnicy. Uniwersytet krakow ­
ski,. najstarsza wyższa uczelnia 
Polski, sta ł się terenem dzikich 
aw antur rozwydrzonych młoko­
sów.

Młodzież „narodow a" podbech- 
tyw ana przez obóz czcicieli hitle­
ryzmu, który upatrzył sobie wyższe 
uczelnie na odskocznię dla swych 
celów, dopuszczała się wybryków, 
grubo przekraczających granice 
dozwolone dla wyładowywania się 
temperamentu młodości.

Przeciwko temu musi zaprote­
stować jak  najostrzej całe społe­

K ronika B ielsko-B ialska  
K onferen cja  w  s p raw ie  ro zp o w s zec h n ia n a  „ N a p rz o d u "

W sali Powiatowego Związku
Gospodarczego w Białej odbyła 
się konferencja w sprawie roz­
powszechniania prasy socjalistycz 
nej, a  zwłaszcza dziennika „N a­
przód". Reprezentowane były 22 
organizacje polityczne i zawodo­
we okręgu przez 30 delegatów. 
Referaty wygłosili tow. tow.: re­
daktor Czerwieniec z Krakowa i 
Pysz z Białej.

Jednomyślnie uchwalono rozpo­
cząć s ta łą  i systematyczną propa­
gandę „N aprzodu" \y a z  z innymi 
wydawnictwami P .P .S . Wybrano 
Komitet Redakcyjny i A dm inistra­
cyjny „N aprzodu" d la  okręgu 
Biała - Bielsko. Z kolei odbyła 
się konferencja mężów zaufania z 
tutejszych fabryk. Przybyło na nią 
z górą  150 delegatów. Referowali 
tow. tow.: Pysz, Rozner, Boszczyk, 
Zawierucha, dr. Gliiksmann i sze­
reg innych delegatów. Delegaci 
postanowili za jąć  się energicznie 
zdobywaniem prenum eratorów i 
czytelników „N aprzodu".

. Z 'u s t  delegatów padały ostre 
słowa pod adresem p rasy  burżua- 
zyjhej, która s ta ła  się narzędziem 
faszyzmu i oszczerstw  przeciwko

państw ow ych
państwa, oraz nabyte i opłacone 
prawa. •

2 ) Wobec zamierzonej noweli­
zacji ustaw emerytalnych sprzeci­
wić się kategórycznie wszystkim  
zmianom, uszczuplającym prawa  
nabyte na podstawie obowiązują­
cych ustaw emerytalnych.

3 )  Domagać się wstrzymania 
przenoszenia w stan spoczynku 
pracowników, którzy jeszcze nie 
wysłużyli przepisanych lat pracy : 
co do których niema ustalonych 
wymogów do przeniesienia ich w  
stan spoczynku.

4 ) Domagać się bezwarunkowe­
go podołania do służby czyrmej 
przedwcześnie ■ przeniesionych w 
stan spoczynku emerytów i  pocią­
gnięcia do odpowiedzialności tych, 
którzy spowodowali nadmierną 
ilość młodych emerytów.

5 )  Wobec wzrastającej droży­
zny domagać się wstrzymania spe 
cjalnego podatku od zaopatrzeń  
emerytalnych i  uposażeń.

Z jazd  postanowił w  decydującej 
chwili zwołać jeszcze jeden Zjazd  
Krajowy delegatów wszystkich  
Zrzeszeń emerytalnych i Związ­
ków Pracowniczych do Warszawy.

Na marginesie tego Zjazdu na­
leży zauważyć, iż  w przemówie­
niach poszczególnych delegatów  
bardzo często powtarzano hasło 
stworzenia jednolitego solidarne­
go frontu pracowniczego w walce 
o słuszne prawa emerytalne.

Z jazd  odbywał się w dość go­
rącej atmosferze. Emeryci nie my­
ślą ani na chwilę spocząć w akcji, 
jaką prowadzą o przywrócenie na­
leżnych im praw  emerytalnych.

czeństwo. W szalt uniwersytety nie 
są  w łasnością grupy warchołów, 
która nie tylko sam a nie chce się 
uczyć, lecz i innych pozbawia moż 
ności nauki.

Zajścia na: uniwersytecie odbiły 
się głośnym echem w m asach ro­
botniczych. Na zebraniach robot­
nicy głośno wyrażali swoje obu­
rzenie przeciwko awanturnikom. 
Padały  liczne głosy, dom agające 
się proklamowania strajku gene 
ralnego na wypadek powtórzenia 
się awantur. W najbliższych 
dniach spraw a ta  będzie przed­
miotem uchwał kierowniczych ciał 
ruchu robotniczego. Dla awantur 
ników niema miejsca na uniwersy­
tetach.

klasie pracującej.
Praca idzie dalej. W listopadzie 

b. r. „N aprzód" na tutejszym  te­
renie był rozchwytywany, a  wo­
bec braku jego u sprzedawców — 
w prost poszukiwany. Brak ten 
zostaje obecnie usunięty.

Komitet Redakcyjny, którego 
redaktorem i administratorem zo­
sta ł tow. Pysz, od dnia 1-go grud 
nia b. r .  obejm uje ogólne zastęp 
stwo reprezentacji „Naprzodu" dla 
tutejszego okręgu. Reprezentacja 
,Naprzodu" dla Bielska - Białej 
mieści się w  Białej, ul. Komoro-

Zu ch w ałe
Z środy na czwartek, dnia 26 

listopada b. r._włamali się złodzie­
je  do Hurtowni Tytoniowej Inw a­
lidzkiej Spółdzielni w Białej (Pl. 
Wolności 10) — w  miejscu, nawet 
w  porze nocnej ruchliwym. Zło 
dzieje dostali się do zakładu fry 
zjerskiego, sąsiadującego z H ur­
townią, skąd ' wybili dziurę w  m u­
rze, dostając  się tym sposobem 
do Hurtowni. Z łodzieje byli b a r ­
dzo wybredni, gdyż zabrali nie 
tylko najlepsze gatunki tytoniu,

S o c j a l i ś c i -  a d w o k a c i  
przeciw antysemityzmowi

Podobnie, jak  na innych odcin­
kach życia (w szczególności na 
terenie szkół akademickich) roz­
poczęli obecnie adwokaci „naro­
dowcy" akcję na terenie adwoka­
tury, z okazji odbywających się 
W alnych Zebrań Izb Adwokackich, 
pod hasłem pozbawienia adwoka­
tów żydowskich przysługujących 
im równych praw  i zepchnięcia ich 
do kategorii drugiej klasy. Tym 
adwokatom sekundują niema! 
wszędzie adwokaci „sanacyjni".

Fala faszystow ska nie ominęła 
i terenu adwokatury krakowskiej. 
Tu ci faszyści w togach adwokac­
kich zażądali ni mnie ni więcej 
tylko tego, aby adwokaci żydow­
scy wogóle zrzekli się obecnie 
kandydowania do ciał samorządu 
adwokackiego — i postawili z a sa ­
dę, że rządy w Izbie Adwokackiej 
w Krakowie, bez względu na ilość 
adwokatów nie-polskich, winny 
być sprawowane przez adwokatów 

polskich (czytaj „narodow-

W  związku z tym pow stał t. zw. 
komitet demokratyczny adwokatów 
żydowskich, obejmujący i adw oka­
tów nacjonalistycznych-sjonistycz- 
nych, kombatanckich i „sanacyj­
nych", który zrazu z wielkim h u ­
kiem postanowił do upadłego bro ­
nić praw a i honoru przed sztur 
mem „narodowców".

Ale im bliżej W alnego Zgrom a­
dzenia Izby Adw. tym bardziej 
miękły karki i znikał animusz do 
w'alki, aż wreszcie komitet ten, za ­
miast walczyć z „narodowcami", 
zaczął pertraktow ać z nimi w kie­
runku... pozbawienia żydowskich

KINO M UZEUM  DLA TUR.
W  niedzielę dnia 29 listopada 

b. r., o godz. 7 wieczorem w y­
świetla Kino Muzeum dla T.U.R. 
najpiękniejszą sfilmowaną operę 
polską S tanisław a Moniuszki p . t.

„STRASZNY DWÓR" 
w rolach głównych: Lucyna Szcze 
pańska, Mieczysława Ćwiklińska, 
Helena Grossówna, W itold Conti, 
Mariusz Maszyński i Stanisław 
Sielański. Ponadto doborowe uzu 
pełnienie.

Bilety do nabycia w prost przy 
kasie Kina Muzeum ul. Smoleńsk 9 
w niedzielę od godz. 10 rano.

W  sobotę dnia 5 grudnia o 
godz. 5 popoł. w  sali TUR. Dęb­
niki ul. Skwerowa 34 urządza 
sekcja teatralna

Przedstawienie dla dzieci.
Po przedstawieniu przyjdzie św. 

Mikołaj, który rozda dzieciom po­
darki.

Zgłoszenia przyjmuje się co­
dziennie od  piątku dnia 4 grudnia 
w  lokalu TUR. Skwerowa 34.

wieka 4 1 p . Zamówienia i pre­
numeratę ,Naprzodu" przyjm uje  
się codziennie od godz. 10-tej do 
13-tej. Partia P.P.S. i  tutejsze 
organizacje socjalistyczne zrobiły 
wszystko, by „Naprzód" był tan' 
i jaknajwcześniej dostarczany cny 
tętnikom.

Od robotników i  robotnic zale­
ży  dalszy jego rozwój. Dotąd z  
braku taniej gazety socjalistycznej 
na tutejszym  terenie robotnicy czy 
tali różne „Tempa", „Expressy", 
czy „Siedem Groszy". Odtąd będą 
mieć sw oje dobre tanie pismo.

w ła m a n ie
ale z każdego gatunku po trochu, 
oraz stemple, weskle i znaczki 
pocztowe i gotówkę około 800 zł., 
po czym spokojnie, nie zauważeni 
przez nikogo, odjechali.

W 1929 r.  i początku 1936 r 
czynione były dwukrotnie podko 
py do tej hurtowni, lecz zawsze 
złodzieje zostali spłoszeni. Tym 
razem zmienili metodę ataku — 
zaniechali podkopu i wybrali miej 
sce odpowiedniejsze. Hurtownia 
była ubezpieczona. I

adwokatów przysługujących i im 
praw.

Spraw ą tą  zajęło się również 
istniejące i od pr*zeszło dwóch lat 
działające w  Krakowie Zrzesze­
nie Prawników - Socjalistów.

Dnia 26 listopada b. r. odbyło 
się, pod przewodnictwem wicepre­
zesa, tow. adw. G lasnera, zebra­
nie kilkudziesięciu członków Zrze­
szenia.

Po przemówieniach zebrani 
adw okaci-socjaliści jednomyślnie 
postanowili wziąć samodzielnie 
udział w akęji wyborczej do ciał 
sam orządu adwokackiego w  K ra­
kowie na Walnym Zgromadzeniu 
w  dniu 28 listopada — i to z  wła­
sną odrębną listą  socjalistyczną, 
i przeprowadzić odpowiednią kam 
panię wyborczą, w którejby przy 
pomocy odpowiedniej ulotki, jak 
również na samym W alnym Zgro­
madzeniu, Zrzeszenie sprecyzo­
wało swe antyfaszystowskie s ta ­
nowisko.

W końcu zebrani uchwalili przez 
aklamację przesłać serdeczne po­
zdrowienia i wyrazy życzliwości i 
solidarności członkowi Zrzeszenia, 
tow. adw. Fensterblauowi, areszto 
wanemu za przemówienie na w ie­
cu 1-majowym b. r. w Trzebini.

Zebrani uchwalili protest prze­
ciwko faszystowskim zakusom, — 
przeciwko antysemickiemu barba­
rzyństwu, uprav<tanemu na wyż­
szych szkołach „akademickich w 
Polsce — i dali wyraz przekona­
niu, że jedynie solidarna z prole 
tariatem  socjalistycznym walka 
przeciw faszyzmowi we wszystkich 
jego formach może przyineść peł­
ne zwycięstwo.

Z m ia s ta
DZIECIOBÓJSTW O JA K O  ZAGA­

D N IE N IE  PSYCHOLOGICZNE ■
I KRYMINOLOGICZNE. 

S taran iem  T ow arzystw a K rzew ie­
n ia  Świadomego M acierzyństw a i  Re 
form y Obyczajów w ygłosi w  ponie­
działek, dn. 30 lis topada , o  godz. 
19.30 dr. Jakób  Bross odczyt w  sali 
odczytowej T ow arzystw a p rzy  ul. 
D unajew skiego 7 p. t .  „Dzieciobój­
stw o jako  zagadnienie psychologicz­
ne i krym inologiczne". P o  odczycie 
dyskusja. Goście m ile w idziani.

I. WIECZÓR LITER AC K I 
(A U T O R SK I).

W e w torek dn. 1 g rudn ia  o  godz.
20 odbędzie się w  sali odczytowej 
p rzy  ul. D unajew skiego 7 „W ieczór 
L iterack i (A utorsiki)‘‘ M arii Jasno- 
rzew skiej - Paw likow skiej, Leona 
Kruczkow skiego, T adeusza  Peipera, 
Lecha Piw ow ara, Tommy‘ego i Ju lia ­
n a  Tuw im a. P rócz autorów  udział 
b iorą: M aksym ilian Boruchowicz, Jad  
w iga  H offm ann, Jó z e f  K irschner, 
Zofia Ślączkowa, W ładysław  W oźnik. 

K U RS ST E N O G R A FII.
Zw iązek Zawodowy Pracow ników  

U m ysłowych, ul. S ław kow ska 6, I  p. 
u rządza  w  czasie najbliższym  drugt 
kurs s te nografii polskiej.

Bliższych inform acji udziela Sekre 
ta r ia t  Związku m iędzy godz. 6.30— 8 
wieczorem.

R e p e r t u a r
T E A TR  IM. J .  SŁOW ACKIEGO.
N iedziela 29.11 .popoł. „Ludzie n a  

krze ’1, wiecz. „A rcyszofer E w a".
„K ariera  A lfa  - Omegi" sa ty rycz ­

ny w odewil M. H em ara  i J .  Tuwima 
w  reżyserji F . J a ro ssy ‘ego ukaże  się 
w  najb liższy  poniedziałek n a  scenie 
te a tru  im . J .  Słowackiego w  w yko­
naniu  zespołu C yrulika W arszaw ­
skiego. W  ro lach  głównych Dymsza, 
Brochwiczówna, Znicz, Olsza. M uzy­
k a  L . Boruńskiego i H . W arsa. B ile­
ty  sprzedaje  k a sa  tea tru .

Z T E A TR U  „BA GA TELA ".

W ystaw iona obecnie w  „B agate li"  
rew ia  „Żegnam y K raków ": je s t  g ro tę  
skowo przedstaw ionym  wycinkiem z 
dzisiejszych w ydarzeń ak tualnych, 
pełna, sa ty ry  i  hum oru. W  rew ii te j 
żegna się z publicznością dotychcza­
sowy zespół arty s ty czn y : Runowiec- 
ka . G ilew ska, Ł pskot, -Nowowiejski 
oraz  M. i J .  K am ińscy z zespołem 
baletow ym . D ziś pow tórzenie p ro g ra  
mu.

P rasa  robotnicza czyni coraz 
większe postępy,1 poczytność pism 
socjalistycznych w zrasta niemal z 
dnia na dzień. Robotnik poznał 
kto je s t jego przyjacielem, kto 
szczerze i uczciwie broni jego in ­
teresów, poznał się na rozmaitych 
brukowcach,' które tum anią opinię 
robotniczą, karm ią czytelników

Lokal redakcji i administracji 
„Naprzodu" w Krakowie mieści 
się przy ul.

ŚW . TOM ASZA l la .  
pierwsze piętro w  oficynie.

Dyżury lekarzy
D nia 29 lis topada —  dzień.

D r. Rychw icki W łodz. —  Szewska
N r. 21.

D r. G iinther J e rz y  —  Sławkowska 
23, tel. 166-26.

D r . . Sehonberg M aria  —  pl. Zgody 
7, te l. 182-58.

D r. E ngel A dolf —  D ietla  66, tel. 
165-98. -

D nia 29 listopada —  noc.
D yr. D ym Osi —  św. G ertrudy  18,

te l. 105-58.
D r. Tw ardow ski M a rian  —  Lubo­

m irsk ich  28.
D r. R osenbaum  B a rb ara  —  F a ła ta  

11, te l. 100-68.
D r. S tanow ski J ó z e f - —  Łobzow­

ska 45, te l. 174-42.

Ra’io krtkows^ie
PO N IE D Z IA ŁE K , 30 listopada.
6.30 A udycja poranna. 7.25 K ilka 

irtform acyj. 7.3C P ły ty . 8.00 A udycja 
d la  szkół. 11.30 A udycja  d la  szkół. 
11.57 Sygnał czasu. 12.03 P ły ty . 12.40 
O zdrow iu w si. 14.00 W iadomości go­
spodarcze. 14.05 P ły ty . 15.00 W iado­
mości gospodarcze. 15.15 K oncert.
15.30 P ły ty . 15.55 A udycja  d la  dzie­
ci. 16.15 Staropolsk ie  nazw y  m iesię­
cy. 16.30 A rie  i pieśni. 17.00 Pod zna 
k iem  n ap raw y  Rzeczypospolitej. 17.50 
Skrzydlaci śpiew acy Pom orza. 18.00 
P ogadanka a k tualna . 18.10 W iado­
mości sportow e. 18.20 P ieśn i polskie 
i  obce. 18 50 K ącik d la  młodzieży 
w iejskiej. 19.00 A udycja  strzelecka.
19.30 K oncert. 20.45 D ziennik w ie­
czorny 21.00 A ndrzejki. 21.30 Pio­
senki. 22.00 K oncert.

Najpraktyczniejszym 
podarkiem

Naśw.MIKOŁA’A
iest maszyna do 

szycia za 160 zł.
Maszyny nasze haftują, endluią, 
mereżkują. ceruią, gutruią. Dogod­
ne warunki spłaty. Czteroletnia 

gwarancja. Żądajcie cenników:

KHISCHER, Z J E g iS ?  6
Okręgowy Komitet Robotniczy PPS. i  TUR. w  Stanisławowie 

urządza w niedzielę, dnia 29 listopada, o godz. 10.30 rano w  sali 
Z. Z. K., przy ul. Grunwaldzkiej Nr. 19

Uroczystą Akadem’; ku czci Ignacego Daszyńskiego

Ze Śląska
203.000 zł. na bezrobotnych

Urzędnicy i robotnicy fabryki 
azotniku w  Chorzowie uchwalili 
opodatkowanie się na rzecz Po­
mocy Zimowej na przeciąg 5  mie­
sięcy według skali, uchwalonej 
przez W ojewódzki Koniitet Pomo­
cy Zimowej, t. j. od pól proc, do 
5 proc, brutto zarobków.

Poza tym uchwalono nie prze­
ryw ać lokalnej pomocy bezrobot­
nym, na którą pracownicy azot- 
niaku składają od 1 grudnia 1931 
r. bez przerwy. Z kwot tych o- 
trzyłnują bzerobotni miejscowi sta 
le miesięczne zapomogi, o raz miej­

Sprawa emigracji tio BeSgii
' (k) W  związku z półoficjalnymi 
komunikatami, lansowanymi z W ar 
szawy o rzekomym ograniczeniu 
zapotrzebow ania w górnictwie bel­
gijskim do liczby kilkuset osób, 
organizacje górnicze zapowiadają 
odsłonięcie kulis tej spraw y i prze 
prowadzenie energicznej interwen­
cji w  Ministerium Opieki Społecz­
nej w  W arszaw ie, przeciw mie­
szaniu się do spraw  em igracyj­
nych czynników o charakterze spe

niezdrową sensację, g ra jąc  ; na 
najniższych instynktach.

Obecnie stan ten uległ gruntow ­
nej zmianie. N a wszystkich zgro­
madzeniach robotniczych zapada­
ją  uchwały, wzywające ogół ro­
botniczy do czynnego popierania 
„N aprzodu" i bojkotowania prasy 
burżuazyjnej i brukowej, która 
równie wrogo odnosi się do robot­
ników. Z „Naprzodem " i z inną 
p rasą  socjalistyczną docieramy 
na wieś, aby tam  zanieść dobrą 
nowinę socjalistyczną.

W  miesiącu propagandy w szy­
scy musimy uczynić wielki wysi­
łek w  kierunku powiększenia na­
kładu pism socjalistycznych. „N a­
przód" musi stać się codzienną 
straw ą duchową każdego robotni­
ka. Taki stawiam y sobie • cel i 
mamy głębokie przekonanie, że 
wspólną pracą cel ten osiągniemy.

Szkoła Nauk 
Społecznych T.U.R.

W pisy do 9.12 1936. Codziennie 
w lokalu TUR. Sławkowska 12 od 
6.30 do 7.30.

W zyw a się Związki Zawodowe 
do rychłego przesiania spisu słu­
chaczy wydelegowanych przez or­
ganizacje.

Co srają w kinoteatrach
A D R IA : „B urzliw a młodość".
A T L A N T IC : „żó łty  ska rb"  i  „P o ­

znali się w M onte Carlo".
BA G A TELA : „Całe m iasto o-.tem  

m ówi" i rew ia  „N a w esoło". '•'<
KINO DOMU ŻO ŁNIERZA . O ik  

czw artku  26 lis topada 1936 r .  „Ko­
chaj ty lko  m nie".

S T E L L A : „Zbieg z Jaw y " .
K IN O  M U ZEUM : „S traszny

dw ór1'.
PRO M IEŃ : „W ierna rzeka‘\
S T E L L A : „Zew k rw i".
Ś W IT : „D w a dni w  ra ju " .
U C IE C H A : „Tylko ty " .
W AN D A : „T rędow ata".

P o m o c  d e n ty s ty c z n a  
u p r z y s tę p n ia  k a ż d e m u :

A ntoni K ornik
upraw, techn.-dent,

Kraków, ul. Floriańska 29 I p.

Reprezentacja
„NAPRZODU”

R edakcja  „N aprzodu" w B iałe j k. 
B ielska ul. K om orowicka 4 I p . po­
szukuje  ko lpo rte rów ' „N aprzodu" dla 
B iałej —  B ielska i okolicy..

Z głoszenia p rzy jm u je  s ię  w  Re­
dakcji „Naprzodu'* w Białe j ul. Ko- 
morow ieka 4 I  p . codziennie od. godz. 
10— 11-tej i  16—17-ej.

scowe szkoły powszechne — sub­
wencje na dożywianie dzieci bez­
robotnych. Ogółem fabryczny Ko­
mitet Niesienia Pomocy Bezrobot­
nym przy Zjednoczonej Fabryce 

Związków Azotowych w Chorzo­
wie, za czas od 1 grudnia 1931 r. 
do 1 listopada 1936 r. złożył 288 
tys. zł., co na tak  małe przedsię­
biorstwo jest wielkim wysiłkiem.

288.000 zł. jest, jak  na puste 
kieszenie pracowników, ogromną 
sumą. A ile dali na bezrobotnych 
przemysłowcy?

kulatorskim i rozpatrujących spra­
wę tego zapotrzebowania; wyłącz­
nie z punktu widzenia przyszłych 
interesów na rekrutacji i wysyłce 
robotników do Belgii.

Niewątpliwie i zainteresowane 
w tej spraw ie władze śląskie w y­
powiedzą się stanowczo przeciw 
mieszaniu się w  tę spraw ę czyn­
ników o charakterze pryw atnej in­
stytucji, obliczonej na zysk

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK W1NTEROK. o a b ite  w drukarni Sp. Nakładowo-W ydawniczej „Robotnik", W arszaw a, Warecka 7.


